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ZACHOWANE W PAMIĘCI (5) 

Władysław Winko wrócił do 
Łomży już 16 stycznia 19-15 
roku. gdy ślad po Niemcach 

był jeszcze "ciepły". Dosłownie na­
zajutrz został klerownikiem cegIel­
ni i kaflarni, gdZIe jako robotniK 
pracov.-ał jeszcze przed wojną i w 
okresie. gdy w mieście rządziły 
władze radzieckie. Spieszyło mu 
.3ię nie tylko dlątego, że chciał ro­
bić coś konkretnego i móc wres.l­
cie znowu utrzymywać rodzinę. lecz 
l z obawy, by ludzie nie ' roz­
szabrowali - głównie na opał­
tych resztek, które . zostały po daw­
neJ fabryce. Nie bez znaczenia by­
łQ też, że w kierownictwie PPS-u 
właśnie jemu powierzono opiel~e 
nad zakładami przemysłowymi 
Najlepiej więc' było '0 jeden z nich 
zadbać osobiście. Wkrótce po nim 
pOjawili się też pierwsi, również 1. . 

z przedwojennej załogi. robotnicy, 
. Miejsc pracy w Łomży nie bylo _ 
wówczas wiele: nie udało się uru­
chomić odlewni Orłowskiego, ani _ 
zupełnie rozbitej - waciarnJ na 
Skowronkacll. Tymczasem trzeba 
było myśleć o przysdości" o jakimś 
stałym zajęCiu. 

OfiCjalna nazwa brzmiała bardzo 
dumnie: Zakłady CeramicZne w 
Łomży. W praktyce była to, w 80 

proco, kupa gruzu. Należało wszyst­
ko odbudowywać właściwie od pod­
.s Law. Zaczęło s;~ już w lutym, zu­
pełnie samorzutnie. Na razie można 
było jednak . myśleć jedynie o uru­
chomieniu pr;pdukcji cegiel, gdyż 
wszystkie rna~zyny. urządzenia, a 
nawet drobne. narzędzia, .,odpłynę­
ły" wraz z , przesuwającym się 
fI"ontem. A!e przecież najważniejsi 
byli ludzie. 

• 

gdy trzeba było przyjść do pracy 
w niedzielę. Najgo.rsze jednak, źe 
kiedyśmy już tych cegieł narobili. 
nikt ich nie chciał kupować. Całe 
miasto leżało w gruzach - nie bra­
kowało darmowego materiału bu­
dowlanego. Gdy raz udało się nam 
coś sprzedać. kobiety wzięły" firmo­
wą furmankę i pojechały do Kupisk 
po ziemniaki. Ta fura ziemniaków" 
sprawiedliwie rozdzielona między 

budowane 
• r 

- Początkowo zgłosiło się sześć­
dziesięciu sześciu wspomina 
Władysław Winko. - Potem Ulłoga 
liczyła stu dwudziestu. Musiałem 
ich zatrudnić. "Tu żeśmy dawniej 
pracowali, to i teraz chcemy, kie­
dy jest już nasze" - mówili. Tyle 
w nich było żapału i nadziei. Przez 
trzy miesiące wszyscy pracowali zU-. 
pełnie za darmo. Nikt się jednak 
nie obijał, a nawet nie krzyWil, 

, . 
wszy.stkich, była naszą pierwszą 
zapłatą. Uradziliśmy, że skoro z 
cegieł nie wyżyjemy, trzeba za 
wszelltą cenę uru chomić prodUKCję 
dachówek i kafli piecowych. Nie ' 
było to wcale takie łatwe: 
nie mielHmy nie tylko da-
chówkarnł. . ale nawet " jednej 
draneczki (coś -w rodzaju drewnia. 
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Wieczór 10 lipca 193-ł roku. 
ZbUia . się gOdzina 20.00. Wid­
no. Do domu wracał ze spa­

ceru zastępca dyrektora Kombina­
tu, Jerzy Werner. Na- ręku trzymał 
jednoroczne dziecko. Od,,,rócony 
plecami. n'le widiiał tego, co ' zo­
baczyła jego żona z okna mieszka­
nia na pierwszym piętrze - wy­
krzywionej wściekło~cią i nienawi­
ścią b~ 'arzy robotnika Kombinatu. 
Jana Kotowskiego . . Przekraczając 
próg klatki schodo\\iej, trz~-mał on 
w r~l{u nÓż. Od Wernera dzieliły 
go trzy kroki Ni.e zdąż:da krz,rk-
nąć... -

Z tej sceny mewiele pojmiemy 
bez opisu zdarzenia, ' które zdaje 
się być punktem kUlminacyjnym 
grądzkiej tragedii. Było nim dJ·s­
cyplinarne zwolnienie trzech praco­
wnikó, ... · Kombinatu ~a kradzleż pa­
szy. 
'- \Vłaściwie za~ należałoby zac:{.ąć 

od poczr· tku, to jest od sesj i "\VR ... "-u 
w Bialymstoku, 15 li :topada 
1959 roku, ha której podj~to u­
chwah~ o melioracji bagna Wi:ma G 

poWierzchni OK. 10 ty~iqcy . hekta­
rów. Rachunek był prost. i kuszą­
cy. Są bagna. Będą łąki. ~ic prze­
kształci się w COS" Zamierzenie 
był.o gigantyczne, epoko\ve. Koszt~ 

I ost1~zcnia bagna,' a potem konscr­
\yacji gleb torfOWYCh - astronom\­
czne. Znaki zapytania przesłoniły 
Wykrzkniki: Mięso! Mlekol Susz! 
W roku 1963 opracowano plan 

. zagospo.da·rowania przestrzennego 
zmeliorowanego kompleksu łąk, 
który zakładał powstanie \V części 
centralnej Kombinatu Łąkarskiego 

r ,.Wizna". Część centralna, o po-
merzchni 220 ha. to wieś Grądy 
Woniecko. 1 listopada 1964 roku 
Kombinat rozpoczął chiałalno§ć. 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: o miejsce na saolorządność czyli 
"Ciało na smyczy" • o dzieleniu ziemi w kolejnym oddnku 
Łomży historii nieznanej • odnaleźć sobie miejsce~.. 'v pracy 
.: .,Kontakciki" w wakacyjnym rytmie • rockowa kuchnia 
w "Fan-clubie" • 

~ 

DLA ~ UCZCZENIA· ~ .. LIPCA: - w 
nowej s:ali kon!erenc,y.jnej Urzędu 
Wojewódzkiego odbyła się uroczysta 
akademia, w której wzięli udział 
J:xzedstawiciele zakładów pracy, 
kombatanci, działacze organizacji 
młodzież~wych. Pąprzedziło ją wrę­
czenie pOdziękowań przyznanych 
.450 osobom przez Radę Wojewódzką 
PRON za wkła.d pracy wniesiony w 
przygotowanie wyborów. Podczas 
akademii grupie zasłużonych zosta~ 
wręczone odznaczenia państwowe i 
odznaki regionalne. Krzyż Koman­
dorski Orderu Odrodzenia Polski 
otrzymał Franciszek Wasążnik; 
Krzyż Oficerski Orderu Odrodzenia 
Polski - Stanisław Potrza.saj; Krzy­
że Kawalerskie Orderu Odrodzenia 
Polski - Zofia Bielicka, Henryk Ko­
zioł, Bolesław Siwik i Aleksander 
Szozda; 31 osób - Złote, Srebrne 
i Brązowe Krzyże Zasługi; 8 - Me­
dale 40-lecia PRL; 14 - odznakę. 
.,Za zasługi dla województwa łom­
zyńskiego"; nazwiska 35 osób Z-Q­

s~ły wpisane do "Ksiegi Zasłużo­
nych Ziemi Łomżyńskiej"'. 
Przewodniczący delega<:ji Lite~­

skięj Socjalistycznej Republiki Ra-' 
dzieekiej i bułgarskiego Dkregu Wi­
din prZekazali mieszkancom woje., 
wództwa łomżyńskiego serdeczne 
pQzdrowienia od komunistów swo­
icęp krajów. Uroczystość uświetnił 
koncert Zespołu Pieśni i Tańca 
"ł,4omża'-: . . ~<' -

Z OKAZn %2 LIPCA Rada Pm­
$twa przyznała wysoki-e ódznacze~ 
Dla państwowe: WłOdzimierzowi Mi­
ehalukowi, I sekretarzowi' -gW 
IePR w Łomży - Medal 4O-1eeia 
P~L; JerzeąlU' Zieiitarze, wojewo­
dzie łomżyńskiemu - Order Sztan­
daru. Pracy I klasy; wicewojewo­
dom: Stanisławowi Ciurie - Krzyz 
Oficerski Orderl1 Odrodzenia Pol­
ski, Eugenius~owi Mjoduszewskie~u 
- Medal· 40-1€fChl PRL, Zdzisławówi 
Truszkowskiemu - Krzyż Kawa­
lerski j Or:dęru Odroqzenia Polski. 
Sęrdecznie . gratulujemy t 4 - ~ .A. , ~ 
. AKAn~E, i wieczornice odbyły 
się w całyIń' województwie m.in. w 
lfowogrodzie i Wysokięm Ma ZOWl€c..,:-·: 
k1em. 1?elegacje zagr~niczne zwie­
dziły zakJaqy' .pracy oraz s~wt.ltały 
się z aktywem partyjnym i związ-
kowym. . • 

-300 zawodników z Polski, NRD 
i Bułgarii wzięło udział w I Łom­
żyńsJdch Igrzyskacł:l., :Pq~yjaźni. 
Imprezy sportowe i zabawy ludowe 
odbywały się w wielu miejscowoś­
ciach. . . r 

Z PROGRAMU OBCHODÓW 40. 
.lecia Polski Ludowej w wojewócn­
twle łomżyńskim. 

I i e r p i e ń: przegląd filmów o 
tematyce wyzwoleńczej, dzień przy­
jaźni a młodzieżą ZSRR, NRD, 
CSRS. JO-lecie Frzedsiębiorstwa 
Przemysłu SPożywczego w Łomży. 

• KMG PZPR wGrajewie: 
W centrum naszej U\V;łgi są ofich:o­
dy 40 rocznicy ~wstania Polski Lu­
dowej. Właśnie odbywają ~ię ze-_ 
brania POP, poświęcone temu wiel­
kiemu jubileuszowi. Sięgamy do 
źródeł, by lepiej kształtować przy­
szłość. Na posiedzeniu plenarnym 
omawialiśmy rolę młodzieży w roz­
strzyganiu problemów środowiska. 
Egzekutywę poświęcimy informacji 
Spółdzielni Mieszkaniowej o. roz­
dziale mieszkań w br., zapoznamy 
się z wynikami spisu rolnego oraz 
danymi o sposobie załat·wiania 
skarg, uwag i wniosków, które 
wpłynęły do naszej instancji w. II 
kwartale 1984 r. Z .. okazji Święta 
Odrodzenia gościliśmy delegacje 
partyjne Litwy i Bułgarii. 

. • KM PZPR w Łomży: - Egze­
kutywa oceniła efekty szkolenia 
partyjnego w roku 83/84 oraz· przy­
jęła nowy rrogra·m. Tem:łtem nara­
dy I sekretarzy ,KZ, POP i OOP 
były zadania miejskiej organizacji 
partyjnej po XVI Plenum . KC 
PZPR. uwagę koncentrO'wała zwłasz­
cza . przyszła 'praca in$pekcji robot­
niczo-chłopskich w zak:!adach oraz 
zrdania organizacji w II półroczu 
Dr. Miejska Komisja Rewizyjna 
omówi wyniki kontroli działalnoś­
ci niektórych POP i przyjmie plan 
kontroli J)Ozostałych. Na posiedze­
niu Egzekutywy zapoznamy się z in­
Jormacją o realizacji inwestycji o­
światowych w Łomży, przeprowa­
dzimy analizę przyjmowania i skre­
ślania z szeregów PZPR w L I PÓ.!-:­
rpczu br. oraz omówi~y realizację 
skarg i wniosków, które wrłynęły ' 
do nas- w I pÓłroczu br. ~. 

. • KG PZPR w Piątni.cy: - Na 
posiedz€niu Egzekutywy oceniliś­
my. przyg~to'Yanie magazynów, 
sklepów i iństytucji obsługującycb 
rolnictwo. Zapoznaliśmy się także 
z działalnością Gminnego Ośrodka 
Kultury L; plac6wek teren.owych. Z 
okazji 22 Lipca wspólD~e z ' ZSL-em 
i PRON-em przygotowaliśmy gmin-
ną . akademię. , - . . ~ 

• KMG PZPR w Gonj.ądzu: -
Przygotowania do żniw i akcja let­
nia w gmihie to tematy podjęte na 
os~amim pośiedzem'U Egź~kutywy. 
llrocz~stą sesję ,Rady. !'farod9:wej . i 
wspólq,e Plenum komltetów' PZPR, 
ZSL i SD poświęciliśmy 1$.w~ętu O.~­
rodzenia Polski. Kolejnyrri< aKcentem 
obchod()w 40-lecia PRL bę4q uro­
czystości (25-26 VIII 84 .r.), . które 
uświetnią rocznicę wyzwolenia Go-
niądza. . '. 

DWA TYGODNIE wypoaywała 
w województwie łomżyńskim (Łom. -
ża 1 Grądy Woniecko) 42-osobowa 
grura członków FDJ. MkKlzi Niem­
cy wspólnie % ZMW -owcami praco­
wali m.in. w Przedsiębiorstwie Go­
spodarki Komunalnej 1 Mieszkanio­
wej oraz Łomfyńskim Prudsiębior­
stwle Budowlanym. 84-osobowa gru­
pa ez!on.ków ZMW wyje('bala do 
NRD. 15-osobowa do Czechosłowa­
cjL Trwa rekrutacja na sierpniowe 
wyjazdy do łych krajów oraz na 

obozy szkoleniowo-WYPOczynkowe 
w Limanowej i Łebie. 

170 UCZESTNIKÓW obozu przy­
sposobienia obronnego młodzieży 
szkół średnich województwa 10m­
żyńsltiego w Goniądzu ' nie tylko 
szkoli się i wypoczywa.~ Z okazji 
40-Iecia PRL pracują społecznie m. 
in. przy pielęgnacji młodników, re­
moncie i układani u chodników przy 
Zbiorczej Szkole Gminnej, przy re­
moncie strzelnicy. Wykonują też 
wspólne 1=race z uczestnikami mię­
dzynarodowego obozu harcerskiego, 
który rozbił swoje nan:rloty również 
w Goniądzu. Dochód przeznaczą na 
budow~ Szpitala Pomnika Matki­
-Polki w Łodzi. 

Z OKAZJI 40-LECIA PRL czter­
dziestu najlepszych pracowników 
WPHW w Łomży' otrzymało dyplo­
my, puchary i nagrody pieniężne. 
dwunastu - nagrody jubile.uszowe · 
i listy gratula·cyjne. Odznaką ,;Za 
zasługi dla w?jcwództwa łomżyll­
skiego" został wyróżniony Lech 
Tarkowski. 

CO ROBIĄ ZWIĄZKI? Czy 
Związkowi Zawodowemu Pracowni­
ków Zakładów Płyt Wiórowych w 
Grajewie uda się wreszcie sfinali­
zować ciągnącą się od lat sprawę 
ośrodka wypoczynkowego nad Je­
ziorem Rajgroclzklm? Na razie trwa­
ją bOje i starania. Obecnie załat­
wiane są wczasy wymienne w Buł­
garii oraz budowa bloku zakłado­
wego dla 60 rodzin. 

Z INFORMACn Wojewódzkiego 
Urzędu SprawWewnętrZll.'1ych w 
Łomży ostanie zagrożenia przestęp­
czością i patologią społeczną: -w ro­
ku 1983 MO i prokuratura wszc~ęły 
2985 1=OstępQwań przygotowawczych. 
Stwierdzono 337.2 przestępstwa. wy­
kryto 2448 sprawców (proc. wykry­
walności - 72,1). W porównaniu do 
roku 1982 zanoto\;vano ńajwyższy 
wzrost kradzieży z włamaniem do 
obiektów prywatnych (o 31,1 proc.). 
kradzieży mienia prywatnego (o 10,4 
pro.c.), przestępstw drogowych (o 
33,3 proc.), dewizowych i przemyt­
niczych (o 150 proc.). Najbardziej 

. był zagrożony przestępczością teren 
. f-odległy Rejonowemu Urzędowi 
Spraw - Wewnętrznych w Łomży, 
najmniej .- RUSW-owi w Kolnie. 
W ciągu 4 miesięcy br. w porów­
naniu do analogieznego okresu 1983 
roku ilośĆ ' 'wszczętych . postępowań 
przygotowawczych wzrosła o ~1,6 

_ P!oc., a stYlierd~onych przestępstw 
o 7,9 proc. Najwyższy wzrost 
wszezętych docpodzeń odnotowano: 
w rozbojach i wymuszeniach roz­
bójniczych - o 31,3 proc., uszko­
dzeniach ciała ..:...... o 31,2 proc., kra­
dzieżach mienia prywatnego - o 
25,9 prOC., kradzieżach z włamaniem 
do obiektów ·SPołećzrrych - o 20,5 
proc., przestęrstwach : gospodarczych 
- o 54,5 pro~. Głównymi czynnika­
mi kry"Il)inogennymi wpływającymi 
na wzrost zagrożenia przestępczoś­
cią VI województwie są: alkoholizm, 
pasożytnictwo ' m:>ołeczne i demora­
lizacja nieletnich. 

SANEPID nie ma urlopu. Ostat­
nio przerwał pracę prywatnej pie­
·karni w SokołaCh. której właściciel 
używał do wypieku chleba mąki 

: .~J;Jeśniałej · i zbrylon ej". W restau­
racji "Jagiellcmka" "W' Wysokiem 
Mazowieckiem gości karmiono prze­
terininowanym"l ' pro9"uktami, a w 
~~lepach GS-u w Ciechanowcu i 
Czyżewie oferowano - również nie 
nadający się do spożycia chleb bez­
glutenowy. 

. 

-TELEGRAM . 
Od 2aprzyjamionej :z nami redakcji 

tygOdnika .. Czerwone Znatne" ~ Wldina 
(Bułgaria) otrzymaliśmy telegram: 

"Drodzy Towanyszel 
J>ozd-rawiamy Was najse-rdeczniej 

z ekazji 40 -rocznicy wyzwolenia 
Wauej 9jczyzny spod faszystow­
skiego ucisku. Życzymll Wam o-raz 
wSZtlstkim ludziom pracy Ziemi 
lARIży1\skie; jeszcze większych suk­
cesów w budowie socjalizmu. Niech 
żyje IJipcowe Swiętot" 

Wrze steń • 45 ~ocznica vrJ­
buchu II wojny światowej: manife­
stacje antywojenne .. Zambrowie 
ł Wincencie. oosłonlt:ęi. pomnika 
Aleksandra Zawadzkiego pru, 
Przedsięblor.twie Przemysłu SpO.i 
i1wczego \V Łomży, sympozjuń\ _. 
temat: .Utrwalanie włada, lud .... 
w t.omżyńskiem" •• tłocznica __ 
%Wolenia Łom~y: XVIII ZI~t Pand .. 
ci Września. rozpoczęcie bu:dowl • 
Cf3nie .połecmym 6grocfe Jorcla­
Ilowsklego w osied1. Jantar. ... 
stawa filatelistyczna l f.tacrarlCJlft& 
.Fierwsze dni w wyzwo1Olie! Ło,. 
ty. osiągnl~a PRL". ,esj •• O'kad 
IOO-lecia urodztn Adama Chę~ 
wojewódzkie eliminacje koaltul.'C. 
czytelniczego poświęconego 40-lect~ 
PRL. 

zdanie I~godnia 

NAD CZYM PRACUJ,\ terenowe 
instancje partyjne! Odpowiadaj, 
sekretarze. 

_ Polska . jedną ma historię, jedno tylko miejsce .mlędzy 
Bugiem l Odrą, Tatrami i Bałtykiem. 

. gen. Wojciech Jaruzelski 

myśl z aleslem 
~owa myśl od czasu do czasu chętnie rozgląda się za sta­

rymi, podobnymi do niej myślami, w przeciwnym bowiem ra­
zie umarłaby z pragnienia". 

Elias Canetti ~ 

PYlonie drażliwe 
- Na jakim etapie znajdują się 

przygotowawcze do budOWY dwóch 
w łomżyńskim osiedlu .Jantar? P 
podobnie nie ma jeszcze dokum 
a grajewski PBRoJ. wycofał się z 
lizacji drugiej szkoły'? 

STANISŁAW KRASOWSKI, ku. 
l·ator Oświaty i Wychowania: .... 
Nie ma powodÓW do paniIti. Fak. 
tycznie, ~rakuje wykona~cy drugiej 
szkoły, Jednak PBRol. rugdy nicze. 
go konkretnie nie obiecywał. J 
chodzi o pierwszą szkołę, ŁPB 
zrobj w tym roku niczego 
niż posadowienie i nie ma 
nia,-czy będzie to miesiąc wczei3ni(!i f 
czy później. 

TADEUSZ SLOJEWSKI, d 
ŁPB: - Bez dokumentacji nię 
sób budować. Na razie 
Związek SpÓłdzielni ·Mieszkanio. 
wych nie' pr~ekaza1 'jej nam, Więc 
nbimy. jedynie drogę na 
plac budowy. 

MAREK HUl\IEŃCZUK, 
zydent Łomży: - Z naszej str 
zrobiliśmy wszystko, by zacząć 
dować dwie szkoły, ale chyba 
wskóraliśmy, gdyż w 1984 
wiele sie już chyba zrobi. 

MAREK STRZELIŃSKI, 
tarz KW PZPR: ~ LPB jako 
no}:olista w budowie .osiedli 
również obowiązek'budowY' 
pozostałych obieIdów inf.r 
t'y. Jednoczesna realizacja 
szkół i dwóch przedszkoli' (o 
bloków mieszkalnych) nieco j 
przerasta możliwości 'Dr:z;eclsiebior 
stwa. Grajewski PBRol. 
się budowy jednej ze szkół, 
jednocześnie zrezygnowałb-Y z 
kaźnej ilości innych zamówień. 
mogliśmy przyjąć tego 
Chyba niedobrze się stało, że 
społeczna zbyt wcześnie 
z.astrzyk optymizmu w postaci 
liwości przyspieszenia o rok 
wy szkół. Muszę jednak dodać, 
nie zrezygnowaliśmy z pos 
innych wykonawców. Myślimy 
wet o inwestycji .,złożonej'\ 
o pomocy wielu mniejszych 
Wiem jednak, że nie będ'Lie to 
we, gdyż zazwycUij wiele jest 
ldaracji, a znacznie ri1niej d 
chęci. 

GRZEGORZ SZOZDA, }::rezes 
jewódzkiego Związku Spółdzi 
Mieszkaniowych: Warsza 
.,Inwestprojekt" nie dotrzymał 
tychczas tylko j~dnego terminu 
starczenia -dokumentacji, a mi 
wicie zestawienia prefa 
Przyznam się, że sam byłem 
faktem mocno podenerwowany. 
dziś, 16 lipca, ta dokumentacja 
już do ŁPB. Rozmawiałem też z 
rektorem ełckiego przedsiębi 
produkującego prefabrykaty. 
obiec.H nam preferować 
zamówienie. W ten sposób op 
nie może zostać nadrobione. 

gościli W Lody 
. .." 

Delegacja litewska: ' AIgirdas 
przewodniczący Rady R 
Związków Zawodowych. członek 
Litwy. deputowany do Rady 
szej Związku Radzieckiego: Iwan 
chałkiewicz. I sekretarz Komitetu 
jonowego KP UtWY w SZ"u"."u""''' 
delegacja z bułgarskiego 
Miłko Todorow, sekretarz 
kręgowego Bułgarskiej PartU 
stycznej; Nina Wyłezewa. zastępca 
ka Biura Okn;:gowego Komitetu 
robotnica z Kombinatu 
Wldin1e; Penko Prolinski. I 
terenowej instancji partyjnej 
- wzięli udział w obchodach 
rodzenia w wojew6dztwie 
(wypowiedzi przewodniczących 
zamieścimy za tydzień); .:rupa 
k6w-amator6w (z zawodu na"''''Vl'lt 
z wojew6dztwa gorzOWSkiego - na 
tygodniowym plenerze malarskim 
Czartorii. -

zaprosili nas 
WojewÓdzki Społeczny Komitet 

d6w łO .. lecla PRL na uroczysta 
mię związaną z 40 rocznicą Święta 
rodzenia Polski (20 VII M r.); Biuro 
staw ArtYSłYcznycb "II Łomży na 
cie- w:\JIstawy pt. ..Łomia". zor 
nej S Okazji -tO-lecia PRL 
Rada Wojewódzka PRON w 
na SpOtkanie pośwh~cone Uk()ns1ty 
niu się 
wołania 
(18 VII 84 r.); Rada KOlnsll1lt;ac~ 
stockiego Ośrodka RSW t, .... rliLSa-A-:~J""'· 
-Ruch" na swoje świąteczne 
podczas kt6rego wyr6~nlający 
cownicy otrzymall odznaczenia 
we l resortowe (20 VII 84 r.): 
kle Przedsl-:blorstwo Handlu 
nego w Łomży na uroczystość z 
-tO-lecia PRL (19 VII 84 r.). 



1. Czy kocha Pan siebie? 

_ Wyrosłem już z miłości. 

Z. C; jest Pańską główną zaletą? 

_ Nie mam zalet. 

3. A wadą? 

Pracowitość. Tak, tak - nie 
- sobie poradzić z; samym sobą 
z tymi obowiązkami, które na 

'ebie przyjmuję. 

ot. Jak~ cechę -ceni Pan najbar-

a) u podwładnych. 

b) lt zwierzchników? 

_ Artysta nie ma podwładnych 
nie powinien mieć zwierzclmi-

5. Jakiej wady życzyłby Pan swym 
\Vrll,:olrn? 

_ Nie potrafię ż)rczyć ludziom 

6. Kogo Pan bardziej nie cierpi: 
przeciwnika czy inteli.~n­

Ił pochlebCY? 

_ Jednego i drugiego w tym sa­
stopniu. 

W czym 'był ran zawsze naj-

~nani sq Z pierwszych stron ga­
zet~ . z ra;dia, filmów, telewizji, pub· 
licz·nychwystqpień. Czytamy i słu-
. chamy ich. i o nich. W gruncie 
rzeczy nie .wiemy jedn~k o nich 
nic. Sztywne, oficjalne słowa prze­
mówień, ~etafory poetyckiel gra 

ich na scenie, mówiq niewiele o 
cechach charakteru, usposobie­
niach, gustach i zainteresowaniach 
"Kontakty". postanowiły nieco roz­
szyfrować tych "nie znanych zna­
nych" I podda1ąc ich swoistemu 
przesłuchaniu. Dziś odpowiada. ar­
tysta malarz-ANDRZEJ PODULKA . 

22. Kte powinien b)'ó najlepiej 
0, wynagradzany: wybitny naukowiec, 

_ Kiedyś w miło$ci, dopó~i';'si~ " a~t:tsta: . ~ze~ieślnik czy pelityk? 

mowae społeczeńshve zgednie ze 
swoimi przekonaniami, . oz"! ~odnie 
z pragnieniami społeczeństwa? 

ożeniłem. . 
. . .. - Naukowiec, Ale artyst~ też 

l . . Iiedy użycie ' sily m.że · być' 'uważam . za nauI;owca, tylko w 
wiedliwi.ne? .000. '0 , . ~ru~iejszej dziedzinie. . ... " 

.. 
~ .. 21. " c. ~an wierży? 

- Społeczeństwo powinno relor­
. mować polityków [ Mniejszość jest, 
moim' skromnym zdaniem, łatwiej 
zreformować niż większo.Ść. . 

- W obronie własnej. w stoSunku-o 
D przestępcóvJ i ~ \V szp1~h;łChpsy.­

W . innych ~zypad- . 
jestem. prz~ci\\~lkiem." ··używa-

25. Gclybym sam .ec1'clewal e l.~ : 
. : - W lepszą przyszłość, w. siębie · sach kraJu. JHHlJ"llby ... astępuj~e 
i . swoj41 sztukę. . decyzje: . 

siły. . 

8. C. najbardziej jzłeJi.: IUd.-i: 
k, pocbłNłzenie. pieniądze •. -św~-

IODolclad, :stanowisk.? -' 

zmal" ,~ . krew. __ n.a;:tej , 
ci. 

10. Proszę uzupełnić zdanie: .,1dea 
dla człowieka...... • - .~ .' 

,. . 

- Moja obecna żona~ 
, . 

12. lV Jaki~·":towa-rzyshvie czuje 
Pa.ił najlepiej? .. - :' . 

.:. W to\~'atzy~~wie swotch ~ędZli. ' 
... .,i"" • 

13. Czeco najbardziej wstyd;l:i ; się 
w swoim żJ'cłu? ~ ~. - ".-

• 0',._. o . .. ~;,. o,. 
- lO. lat 'praCY . bei"praco~ni:: .:J 

". i ... .. : _ ' . ... ".!.. 

U. A czym ~l\lbi? 

Tym, że nie straciłem .nadzie{ 
da lę]. .:. .' . 

Pols.kę, w jakim 
łby Pan mieszltać na sta-

- We FranĆjl. Lu '.vr i ś1im'lki -' 
luhi~... . 

Najwybitniejsza postać w ' hi­
rii Polski? 

- Stat'J.czyl;:. 

17. Osoba najbardziej godna po­
rdy w historii ludzkośd'! 

- Moja nauczycielka matematy­
w slkolc średniej. Nie żartuję. 

18. Kied~' człowiek jest bogaty? . 

- Kiedy e;o gania urząd skarbo-

19. Jaka po,,,oinna. być mali ymal­
rozpiętość dochodów? 

- Jestem artystą. nie ekonomistą. 

20. Czym, według Pana. jest przy­
o~Owanie się do sytuacji? 

Kamcleoni zmem. 

21. Czy zawsze wierzy Pan. ze 
2=4? 

W sztuce bywa, że 2+2=13. 

". 

2ł. Czy p.Utyk P8\villien ref.r- . ' - Wprowadziłbym w życie wszy-

.. 

stkie dotychczas podjęte uchwały. 
dotyczące kultury i sztuki. oraz 
stworzył artystom warunki do roz· 
woju. 

26. Jak godzi Pan postawę pr.,­
watn~ z publiczną? 

- Mam taką samą postaw~ pry­
watną i publiczną, więc nie mwzt 
ich godzić. 

27. Czy uwaźa Pan, ze w ·-elłlP 
najbliższych pięciu l~t konflikt Q" 
klearny jest możlhvy! 

- Wszystko jest możliwe. Nawet 
najazd Marsjan. 

28. Co przychodzi Panu na my'" 
gdy słyszy Pan słowa: 

a) patriota, 

b) komunistaT 

- Mam pustkę w głO'\1v'ie. 

29. Przywary Polaków to: 

- Pociąg do wódki i innych "ko-
niaczków". ~ 

30. A zalety? 

- Mądrość. Każdy z nas jest 
przeciei: najmądrz;ejszy. 

31. Krytyka jest dla mnie: 

- Zawodem. Proszę rozumieć t. 
. d\vuznacznie. 

32; O ~;rm chcialb"! PaD »rzede. 
\vszystkim - przeke'ńa§ retaków! . 

~ O. tym, że jes'tem" Pablem Pl-
f . - ". I 

cassem. 

ss. o czy. chciałby Pau .net •• 
nać sa~eie sł~bie? ' . '..' 

. :" - Ó tym, ' że Jestem sobit-
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nej klepki, na której suszą się da­
chówki - przyp. D. i A. W.). Tym­
czasem potrzebowaliśmy ich tysią­
ce. A jednak udało się. Dachówkar­
nię zebraliśmy - dosłownie - z 
pól w okolicach Rogienic. Chłopi 
powiedzieli nam, że Niemcy, ucie­
kając, porozrzucali tam jakieś części 
maszyn. Inni pokazali, gdzie Niemcy 
utopili w Narwi samochód. Wyło­
wiliśmy go i tym sposobem mie­
liśmy pierwszy . własny środek 
transportu. 

W końcu Władysław Winko wy­
deptał drogę do stolicy. W 
styczniu 1947 roku Zakłady 

Ceramiczne zostały przejęte przez 
Zjednoczenie Wytwórni Materiałów 
Budowlanych w Warszawie. Znala­
zły się pieniądze na "prawdziwą" 
wypłatę· 

- Dali "mi gotówką około pół mi­
liona - wspomina Władysław Win­
ko. - Nie powiem, strachu miałem 
co niemiara, bo też czasy nie były 
spokojne. Pieniądze poupychałem po 
kieszeniach, za pazuchę, do butów. 
Między Sniadowem a Ostrołęką na 
pociąg napadła banda. Nie rzucałem 
się w oczy - uhrany byle jak, bez 
bagażu, nawet bez teczki, więc 
mnie nie ruszyli. A potem kupcy 
sami wrzucili im do worka .,da tki". 
co '\\1docznle zadowoliło ich, bo zo­
stawili wszystkich w spokoju. 

Jeszcze pilniejszą. i wcale nie 

miałby większych sz&ns na pracę 
w swoim fachu. postanowił poje­
chać do Centralnego Zarządu Prze­
mysłu Browarniczego w Poznaniu. 
A że stamtąd do Koronowa nie­
daleko,' miał się więc przy okazji 
rozejrzeć za maszynami. Niezadłu­
go nadeszła od niego kartka. by 
przyjeżdżać. bo maszyny jeszcze są. 
Wyłuszczyłem sprawę burmistrzowi. 
Zorganizowanie ekspedycji nie było 
jednak proste, gdyż Urząd Miasta 
nie dysponował żadnym pojazdem. 
Poratował nas radziecki komendant 
Lor.nży, mjr Wakaluk - zgodził się 
pożyczyć samochód ciężarowy, dał 
też specjalne pismo i trzech swo­
ich żołnierzy. Burmistrz na tomiast 
przygotował ekwipunek: kiełbasę i 
bańkę samogonu. W Koronowie po­
szło gładko - Rosjanie oddali 
wszystko oprócz prądnicy, która już 
się gdzieś zapodziała: pomogli to 

Gorzej było z kaflami, a kon­
kretniej - z glazurą. Przed wojną 
nie brakowało ołowiu i cyny, potem 
jednak zużyto ją na kule armatnie. 
Dogadałem się z pewnym inżynie­
rem z Białegostoku, który próbował 
wynaleźć nową metodę wytwarza­
nia. Poeksperymentowaliśmy wspól­
nie. Pierwszą partię dachówek ku­
pił Sąd, a kafli - Spółdzielnia Spo­
żywców. Zarobionych pieniędzy 
starczyło akurat równo po 50 zło­
tych na każdego zatrudnionego. 

DANUTA IALEKSAIDER WRORISZEWSCY 

Nie skończyły się na tym bynaj­
mniej kłopoty pracowników cegiel­
ni i kaflarni. Po to, zeby zacząć 
prawdziwą działalność, należało 
znaleźć jakiegoś hojnego mecenasa.' 
Pierwsze zaopiekowało się nimi 
Zjednoczenie Materiałów Budowla­
nych w Białymstoku. Kiedy jednak 
tylko zorientowało się. że aby mieć 
z zakłndów korzyści, trzeba by 
pnjpierw w nie zainwestować. zrze­
kło się. Zukłady Ceramiczne prze­
szły pod Zarząd Przemysłu Miej­
'cowego w Białymstoku. Ten jednak 
również nie dbał ani - o odbudowę 
Z8kładów, ani o pensje robotników 
rak więc pieniądze. uZYl:ikiwane 
ze sprzedaży dachówek . i kafli. z 
koniecznł!łści szły na niezbędne re­
n:lOnty i· ulepszenia. z rzadka tylko 
- i raczej symbvlicznie - zasila­
ły wychudzone kiel?zenie tych. któ­
rzy je wypracowywali. Rada Zakła­
dowa pisała tymczasem obszerne 
pisma do ewentualnych protekto-

sercem 
udow e 

rów. w ldórych przedstawiala za­
r6w1'1o opłakaną sytuację obecną. 
lak i wspaniałą przeszłość ... przed­
l \vojenną - Zakładów, ćo miało 
n1edwuznacznie wskazywać, iż nie­
zbędne są one w każdych cznsach: 
,,[ ... J Po zakończeniu inwestycji 
m.oglibyśmy zatrudnić w kaflarni 
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mniej skomplikowaną ,prawą, było 

uruchomienie elektrowni i' wodocią­
gów miejskich. 

- Sama sieć wodociągowa 
mówi Ludwik Kamiński, w 1945 
roku kierownik Wydziału Technicz­
nego Urzędu Miejskiego w Łomży 
- nie zo~"ała zbyt mocno zniszczo­
na. Przed wojną zbiornik mieści} 
si ę w ratuszu, nieco za nisko. Niem­
cy zamontowali zbiorniki w pod~ 
wyższonej wieży kościoła ewange­
lickiego. Przed opuszczeniem mias­
ta ściągnęli je jednak, a kościól 
wysadzili \V powieJrze. Założyli też 
- dużo wcześniej zresztą - miny 
przy ujęciu wody: w budynku - l 
tudniach. Namawialiśmy inspektora 

Ilinga, żeby na razie zdemontował 
je. "Tu wilgotne powietrze - tłu­
maczyliśmy - materiał wybucho-' 
wy zamoknie i, jak będzie trzeba, 

71 ludzi, wdachówkarni - 19. przy nie wybuchnie". Dał się przekonać. 
produkCji cegieł - 26, przy piecach Studnie ucierpiały potem tylko z 
_ 16, przy robotach różnych - 10, powodu gruzu, który dostał się do 
w biurze - 10, co daje ogółem 146 nich po wysadzeniu budynkU. Z 
ludzi, a w miarę potrzeb - daL- tym można sobie było jeszcze pora-
szych 110. Nadmieniamy, że 40 ro- dzić, gorzej, że Niemcy wywieź11 
ku 1945 obiekty. które obecnie zaj- pompy. Podobnie ograbili elektrow­
mu ją Zaklady, były w posiadaniu nię. Sami demontowali maszyny, a 
Arona Bengelsdorfa, i zatrudniały Polacy z łapap]ti pakowali je, by 
150 lu.dzi, i Mojżesza Brzezińskiego potem załadować na WOjskowe sa­
(około 200 ludzi). W roku 1935 mcx.:hody i przewieźć lia dworzec 
13engelsdorf . j ~r?!Siński . zawarli kolejowy. Traf chciał, że byłem z 
81'ótre~ pOd fzrmą "StTO~ i prowa- kolegą, Adolfem Szeszo, przy cwy_ 
dzili ją aż do wybuchu wojny. W pełnianiu listu przewnowego. Wie-
r9k~ 193~ _ zg1cladll przejęlli w.tq~~~ l ~ę1iś;n~ ~iEj~;._~~. m5l1lz~ny_ z .~lek-l 
~wzązl(U Radzieckiego i zatru.dniały {równI wysłano do Koronowa w 
ponad 500 ludzi, a w 1941 f. -1-Bydgoskiem. Po w:ojnie Szeszo, któ­
Niemcy i wtedy pracowało tam 350 ry był speCjalistą od insLalacji bro­
robotników". . _warniC~y_ch i w naszym mieście nie 

załadować na wagony. Pracownik 
elektrowni i jeden z żołnierzy es­
korty wsiedli jako ochrona cenne­
go ładunku, pozostali wrócili sa­
mochodem do Łomży. I czekali. 
Dzień, dwa, trzy. Po maszynach i 
ludziach ani śladu. Wreszcie pojaw ił 
się żołnierz. Sam. Okazalo się, że , 
dotarli tylko do Wielbarka, gdzie 
rozładowano ich wagon, więc usta­
wili sobie na peronie szałas, pilno­
wali ładunku i kombinowali, co 
począć dalej. Kiedy jednak skoi1czy-

, la s ię im kiełbasa i samogon. doszli 
do wniosku. że jeden musi ruszyć 
po posiłki do Ldmż-Y. Szykowaliśmy 
więc drugą ek::.pedyc.:ję . . Burmistrz 
znów otworzy l miejską kasę 
kupił samogon i kiełbasę, za które 
komendant stacji w Wielbarku dal 
nam dwa sze~ćdziesjęciotonowe wa­
gony kompanię jeńców do zala-

dunku. Po drodze. w Rucianem. 
gdzie nie było jeszcze żadnych 
władz. wyszabrowaliśmy z łuszczar­
ni nasion nowego," 20 KM, Diesla. 
Radość nasza przygasła jednak w 
Sniadowie. Kolejarze nie chcieli 
nas, a konkretnie parowozu, puścić 
do Łomży. Tory były ~szkodzone i 
ciężki parowóz mógłby "ugrzęznąć". 
Trudno. zmobilizowaliśmy pracow­
ników elektrowni i zakładów miej-:­
skich i pchaliśmy ~e . wagony ze 
Sniadowa do Łomży. Kierownik 
elektrowni. Witold Szyld, stał na 
wagonie i podawał komendy. Lu­
dzie śmieli się, żartowali ... 

Cala ta historia smutno skończy­
ła się jedynie dla burmistrza. Kie­
rownik Wydziału Finansowego prze-

strzegał, niestety, przedwoj_ .... y, •• 

przepisów (choć rzeczywistość 
zawsze do nich przystawala) 
chciał rozliczyć rachunku za 
basę i bimber. Po pierwszej 
troli burmistrz musiał 
z pracy. Przeniesiono go 
Ale w Łomży była już 

P
ierwszą pompę wysza 
liśmy z ostrołęckich 
Wydawała się nikomu 

trzebna, a nam posłużyła wiele 
Chyba dopiero w 1957 roku 
kazaliśmy ją do Bielska Po 
go i to tylko dlatego, że 
wiliśmy się na pompy głęb 
W 1946 roku uprzątnęliśmy 
ciśniell na Starym Rynku i 
dowaliśmy całkowicie Stację 
nr 2. Kupiliśmy pozostałe 
ny, postawiliśmy baraki. 
dziliśmy światło. Pełną parą 
dociągi" ruszyły 15 grudnia 
roku. 

Gdy w nueSCle 
woda, pomyślano też o łaźni 
nalnej. Jeszcze w 1946 roku 
nano odpowiednie roboty 
gowe i elektryczne oraz za 
wano wanny i prysznice. 

Inną ważną inwestycją uru 
mianą w tym roku była 
miejska_ Z protokołu referatu 
ni Urzędu Miasta dowiadujemy 
że ,.'_ .. ] zamstaLowano kocioł 
wy. ~·tóry kosztowa l 80 tys. zl, 
zupebŁ 7ono wszystkie rury i 
zreperowano kocioł do odparo 
i tr:y kotty do gotowania. Na 
budYilku przełożono dachówkę 
poclmuTowano kiLka ścwn, 
no cl woje d'l'2Wi i dWOJe okien, 
ltrzqdzono kancelarię i pocze 
Lodownie oczyszczono i natado 
loder/l. Oczys:czono też kanały 
aczne·'. 
Większość łomżan pracowała 

nak głó"'il1e \V drobnych za 
takich jaK PZGS, młyny 
rozlewnia piwa i wód. 
Spożywców. hurtownia 
s}uga(:h i handlu 
pry\vntnym. Bezrobocie jednak 
groziło nikomu -' wszystkimI 
nymi do pracy w przemyśle 
interesowali się specjalni 
!yosz(:zególnych zjednocżeń, a 
cow u rzędnicy z refera tu za 
nienl~t dostawali nawet premie 
:;kutcczny werbunek .kandydatów 
górl1l!<ów. W Łomży zainstal 
się leż Sopockie PrzedsiębJ 
Remołltow.o- Budowl~n~ pr .. "rrI·\TOI 

Lekkjcgo, które ~ajmowało, _:się 
przede Wszy~tkim we,rbow.a·~ie.m 
dzi ,do pracy w przemyśle w. 
Polsce W'ielu lo mian - Skorzystało 
ofert które rysowały. przed 
dość I)bie~ujące perspektywy 
we. 
Największym lomżyńskim 

dem miało być (powstałe w· 
roku) Przedsiębiorstwo Skupu 
rowców Włókienniezych i S 
nych, - popularnie (choć 
gdyż oprócz skupu wełny_ 
skór oraz włókna i słomy 
nicz) m innym się nie Ziaj 
zwane roszarnią. Zakładał 
polecenie Ministerstwa 
Lekkiego, Józef Kaczyńsk' z 
trali Krajowych Surowców 
kienniczych w Łodzi. Doszedł 
porozumienia z ks. kapelanem 
nackim z Kurii Biskupiei () 
jęcie lokalu na biuro i garaż 
go przedsiębiorstwa. wyna iął 
nek na Rządowej 14, od ob. 
oraz sprowadził z Wrorłnwia 
niany barakowóz. W 1949 r0ku 
warł umowę z Sopockim 
bior.stwem Remontowo-Budowl;} 
Przemysłu Lekkiego na 
budynkÓW dla swego Przedc:;j 
stwa. Mimo _ciasnoty loka lo\ve 
wadzono wszystkie kontrakt;:)('le. 
skóry wysyłano na hie7<'tr, d .. 
kładów przemysłowych Przede 
biorstwo zatrudniało p0cz3 
500. potem 1000 pracownikÓW 
mych instruktorów agrote r 
nych speCjalizujących sj~ w 
pracowało pięćdziesięciu). \\1 
regionie były tylko dwCl tego 
przedsiębiorstwa -.:- w f ,0 m7Y 
Suwałkach. 
Zakończenie budowy Pr?"'d<:: ięhi 

stwa nastąpiło dopiero \o\' '1 q,7 
ku. Nie brakowało wpr<~wdT e 
do pracy,~ ale nie było i1l7 ':'1k 
z segłą, którą sprow;:!dza'l.J 
gielni powiatu białoc:;to('K:lep': ll. 
żyńska cegielnia nie r07 łnd 
się jednak i jej produ kCj;1 . 
czała zaledwie na remmIt: b l (" 

Ministerstwo musiało być Zi 
lone z pracy Przedsi~b;nnh;a 

w 1957 roku przyznało ied .nr 
premie, dla niektórych 
-procentowe. 



na wyjechała. Zjawiła się 
Zuzan to żeby Teresa mogla u-po , d .. -

Ć Z'e nie ma prawa o JeJ 
ze" k" t ,,;' życia dorosłej ~ór l, ~n~za.-
która właściwie męzatką lUZ me 

Zuzanna została sama. Paweł 
zka nie z nią. choć jeszcze d,!a 
temU była tą "jedy·ną do skon­

świata". 

Zd'ęcia z albumu: młoda para 
J sakramentalnego "tak", w 

poślubnej. pod~~as. rodzin: 
uroczystości z OkaZ]1 PIerWSZe] 

ślubu. 

Zawsze była między nami ja­
przepaść, t;lur. którego ~ie,u: 

obejśc. To zaczęło Się lUZ 
a wtedy. gdy zapytała: .,dla­

wygoniłaś tatusia?". Choć 
maczyłam możliwie jasno jak 
rozum lO-letniego ~zieck,a. te 

wa powtórzyła jeszcze. me r~z: 
znie musiałam zroblć gdZles 
Gdzie to już dzisiaj bez zna­

a, M~jemu mężowi rodzina. 
my obie. nigdy nie była po­

Zuzanna ślepo go kochała. 
on zdobywał jej u~zuci~ ~lusz-o: 

misiem. lodamI, pIenIędzmI 
do skarbonki. Gdy mi-

na całe dnie, wróciwszy do 
grał rolę stęsknionego ojca, 

rzucała mu się na szyję, 
ja przestawalam dla niej istnieć, 

częściej czułam, że mnie po 
toleruje, że jestem dla niei 

rondel. który można przesi<nYić 
iejsca na miejsce, bo nrz~zl\a-

Jego nieobecność w domu tIu­
ła sobie na swój sposób, lecz 
przypisując winę mnie. Na­

wtedy, gdy domagałam się pie­
zy na utrzymanie, gdy zasłani~-
się przed jego ciosami, potra­
powiedzieć: .,_.lamo, nie krzycz 

tatusia, Może ktoś mu ukradł te 
dze? Skąd ma ci je \\rziąć?" 
zrozumiałam. że to koniec, 

nigdy nie będzie po mojej stro-
C2:Y dlatego, że zawsze stara­
sie. by nie odczuła je~o bez­

fałszywej miło~ci. słów rzu­
tak lekko, braku odpowie-

~""'V.'~4? Zapłaaiła mi 7:a to po 
ch trzaśnieciem drzwi. bezrad­
rozłożeniem rąlt- na znak: nic 

możemy dla sieQie ~obić. \\'szy" 
przepadło. . 

• ~ ..,. * 

pozn.ała Pawła na obo-
studenckim. Po dwóch miesią­
Ulajomośct l 3aprosiła ~o dp <10-

Mamo. to jest mój chłopak. -=­
miła Teresie. która ze zgr(lzą. 

następną v\'·iadomość: ślub . 
za dwa. no może tr6Y mie-

Przez chwilę patrzyła na 
umiem. Chłopak 

urZJP~ładzał czarną 
a Zuzanna ZCljJaliwsz'l" 

. a usado\viła się w fotelu. 
~zY. C1.y -'- bąkała . Teresa 

: si~ na Odwagę - lesteś 

• wyhuchnęła śmiechem. 
ar milczał jak ~łaz. \vpatru-

1;ię w' ścianę. Kiedy wstały sa­
zeb~ła < wszystkia siły i argu­

. ~ Przecież tak krótko się 
I Co ty o nim wiesz? 
Wszyst~o - ucięła krótko Zu­

". - Kocham go i niczego mi 
zabronlsz.! 

... .. * 
Mówi.ć własnemu dziecku \\ 
' . chwili. że pragnie się tylko 
szczęścia, brzmi jak rekląma 
do butów: wszyscy słyszą. 

dla nikogo nie ma to znącze-
Na. koniec tej rozmowy usły­

Jeszcze; .. Nie' kochałaś ojca. 
~e miej pretenŚji. , że ci' w 
nIe wyszło". ' 
płakałam. choe czułam. że (l­
t?"C~eka .• Ciągle miałatń na­
ze Jednak zdołam · ją prze-

, ~ tYdzień. za miesiąc... Dla­
ni-gdy nie chciała zr()z~mieć. 
bYłam potrzebna jej ojcu? 

tYlkQ do pokazania •• jaką. je.s­
matką"? Przecież to nie ja 
T ~ pr()gu, mówiąc spokoj­

tt u. lest mój adres. Zawiado-
mnle o roz.prawie". I to wsz~-

taki moment. gdy Zuzan­
. na koloniach. Tak wiec ca­

s zadrł wyjaśnienia jej .. dlacze-
·pa na mnie. Potem rozwód. 

Ostatni gest - odgłos zamykanej 
walizki.. I wtedy właśnie zapytała: 
"Dlaczeg() wy.goniłaś tatusia"? 

.. .. * 
Na ślubie Zuzanny Teresa nie 

,płakała. Błysk lampy. u§cisk dłoni, 
ltwiaty, Itt6re niosła przed sobą 
nie widząc drogi. i twarz szczęśli­
we.i c6rki. 

.. ... * 
- I wtedy nagle pomyślałam: 

"jak, długo?". Przeraziłam się jak 
złej wróżby. ale nie mogłam pozbyć 
się tego lęku już nigdy. W miesiąc 
później wyjęłam z koperty wszyst­
kie ślubne zdjęcia. Na jednym Zu­
zanna stad koło samochodu. Bez 
Pawła. To pod,obno przesąd, ale pa­
miętam słowa mojej matki: ' "Gdy 
panna młoda sf()tografuje się sama, 
to I sama w życiu zostanie". Ciar­
Id mnie przeszły t choć starałam się 
wytłumaczyć sobie, że wierzyć w 
XX wieku w gusła to non.sens. Gdy 
zadzwonił telefon. tlmięta złym 
orzeczuoiem rzuciłam się do Słll-

chawki. ZuzalUla chciała koniecz­
nie przy jechać .. w bardzo ważnej 
sprawie". Czekałam na dworcu, 
wyobrażając sobie najgorsze. co 
m<>gło ją sp<>tkać. Nie pomY'i;iłam 
si~. Mówiła spokojnie. nawet z 
uśmiechem, wyjechała z optymiz­
mem. Właściwie .,nic się nie stało". 
Nic? Nie mogłam znaleźć sobie 
miejsca. Czułam się winna: winna 
jej samotności, braku wiary w sie­
bie. Miałam jedna,k nadzieję, że 
może się przełamie. że znajdą sens 
wspólnego życia. Przecież tak bar­
dzo chcieli być razem! A może tyl­
ko ona? 

.. .. * 
- Nie pojechałam tam po to, że­

by ich pogodzić albo prawić morały 
i udzielać cenny'ch rad. Chciałam 
porównać jej życie z moim. Może 
to właśnie pozwoliłoby mi odpowie­
dzieć na pytanie. czy nie byłam te­
mu winna? Paweł wymyślał tysią­
ce powodó",. które zatrzymywały 
go tu czy tam. Skąd ja to znałam'? 

• 
GABRIELA SZCZĘSNA . 

SKACZ 

Ta historia nie ma właśchvie ani początku, ani końca. Te­
resa zupełnie nie pamięta, kiedy "to wszystko" się zaczę­
ło. Może w pewien letni dzień, wraz z dzwonkiem telefo­
nu? Może na dworcu, gdy czekała z biciem serca mnąc 
ner\\10WO chusteczkę? A może tamtego dl1ia, w przedpoko­
ju, kiedy "to" usłyszała? Nie pamięta, nie \vie. Nie wie tez, 
podobnie jak jej córka, co będzie dalej, choć przecież jasne, 
że coś się skończ)ło, albo kończy. 

Bez mrugnięcia okiem całował ją 
w policzek na pożeg~~ie łub wte­
dY, gdy rzucała się otw()rzyć drzwi. 

.. .. * 
- Przeraziłam sdę. gdy powieazia­

ła do mnie: .,Postaw wódkę". Piła 
j ak mężczyzna. W p~wnym mo­
mencie krzyknęła: .,Nienawidzę cię! 
Gdybyś wiedziała. jak ja cię nie­
nawidzę!" Zamarłam. Łzy kapały 
mi na ręce. Nie dała niczego sobie 
wytłumaczyć. A więc to ja byłam 
\vszystkiemu winna! 

Jf .. * 
Teresa zawsz~ czuła się obco w 

tym domu. Widziała rozpacz w 
oczach córki; obojętność i ironię w 
twarzy jej męża. Najwyraźniej prze­
szkadzali sobie oboje; ona i emu 
żarliwym uczuciem, on jej - chło­
dem. Mimo wszystko Zuzanna cią­
gle walczyła: o swoje prawo do 
szczęścia, o prawo do wymarzone­
go życia. I nagle coś się zmieniło. 

.. .. * 
- Pierwsza rocznica ich ślubu 

była prawdzi\yym świętem. CZY 
uwierzy pani. że zach-owywali się 
tak. jak rok temu? Naprawdę! Przez 
kilka minut. ukryta w łazience. wy­
cierałam łzy,' 

- Mamo, co ty? - zjawiła ' się 
nagle obok mnie. - Przecież to nie 
lna sensu. 

- Co? - zapytałam. 
- To koniec - ścisnęła mnie za 

ramię, - A to wszystko - mach­
nęła ręką - to przecież dla nich. 

• 

Zatrzymałam ją niczego me rozu­
miejąc. 

- Jak to dla nich? Dla kogo? 
- No. dla nich. dla ciebie. 
- Dla mnie?! 
- Przecież to ty chcesz na siłę 

wszystko skleić l wybiegła. 

.. .. * 
Ile razy słyszała północ wybijaną 

przez regar. trudno policzYĆ. Roz .. 
ci~bl wargę Teresa zauważyła d1l­
żo wcześniej. Udawały obie: matka. 

· że na pewno wszystko siC; odm1en1i 
· córka. te jest jej dobrr.e. Po ce'l 
Ter~~ sama tego nIe wiC!~ Uote 
wtedy właśnie był pOC%~tek? 

... ... * 
- Przyjechała w ubiedy wtorek • 

B~'ła wedwie ,cOOzinę. Tyle ~u· 
potrzebowała. żeby 'PO~ziećR1i"\ 
to. C9 dławiła w sobie f)t'Zer. te dwa 
lata. Dowiedziałam i1~. te nie mam 
pra\\I'a do jęj tycia; nienawidzi 
mnie ~a to. co zrobiłam: nie jestem 

· matką; gdyby miała ojca. WSEYstkct . 
, potoczyłoby s~e' inaczej. Ga1by. 
~dyby. gdyby_Po prostu zaoytała, 
mnie, dlac~ 'nie ubroniłam ' iei 
\vyjŚć za Pawła. No, może nie tak. · 
ale chodziło o tG. te moje ar:umen­
ty były nie dość silne. aby ją J)rze-
~konać. że zb:rt szybko 2'.l'~Y~Gwa-. 
'tam z walki o < nią. te nie obrom­
"łam jej w pore ~akmrawdztwa mat. ' 
· lta. Nie jestem .' Vlięc T orawd:dwą 
· matką. ' 

, 'W' życiu jest si~ człoVl.riekiem, a1-' 
· bo kimś. kto rObi takte Wrażenie.' 
Może rzeczY'\'i§~e nie zrobiłam 
\vszystkiego, co poWiimam? Ka'tde­
~o dnia te same słowa mogą mieć 
iILTlY sens, zależnie od tego kto. 
kiedy i komu je m6Wi. Może zbyt 
szybko chciałam wszystko z.mie­
niać? C~cml wbrew jej woli, ale 
za\\7sze wydawało mi się. ze mam 
rację, że nadejdzie czas, kiedy sama 
to zrozumie i doceni. Czy rola mat-

· ki przez całe życie ma oole~ać na 
d-omysłach, na uczeniu si~ psychiki 
własnego dziecka. nawet wtedy, 
gdy manifestuje na każdym kroku 
swoją niezależność? 

Wiem. ona nigdy nie daruje mi 
rQzwodt1, ale dlaczego oskaria tyl­
ko jedną stronę? A jej ojciec! Prze..; 
cież nie widziała go od lat! Nie 
potrafiłam uchronić jej przed Uem, 
Może byłam zbyt słaba? Może i 
mnie przestało kiedyś na cz.ymś za. 
leżeć? 

Wydawało Mi si~: te są : taki~ 
etapy w życiu. kt6re ~ożna ominąć. 
przeskoczYĆ jak kałuże. Pomyliłam 
si~. Dzisiaj płacę za to samotnością 
Zuzanny i karą. na jaką mnie ska­
zała. Czy Paweł do niej wr6ci? 
Wierzyłam w to. 15 lat temu. 

Imiona os6b został, zmienione. 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

Zwolnienie 
...... OC:::Wi 

- Kradzieże są od początku ist-
nienia pegerów - st .vierdza czło­
nek rady pracowniczej. Mątwa, pra­
cujący w Grądach niemal od zara­
nia ł~ .nbinatu. 

- Jak nie będzie kradł, to nie 
będzie jadł - śmieje si~ robotnik z 
fermy zWIerzęcej - a jak ukrad­
nie. to i żyje ładnie. 

- Kiedyś "Układ z'oiorowy" o­
graniczał hodowlę prywatną do 2 
tuczników - I sekretarz POP, Mi­
chał Leśny, również weteran zakła­
du - od 1 stycznia 1981 roku obo­
wiązuje nowy, a w nim to ograni­
czenie zniesiono. Kradzieże stały się 
nagminne. Dyrektor Werner od­
powiadał za produkcję Z'\\'ierzęcą i 
musiał temu przeszkodz ć. 

- Takich rewizji nigoy nie było, 
jak pracuję 11 lat - tłumaczy Ja­
nina Jurska, jedna z trzech osób 
zwolnionych dyscypHnarnie. - Do 
cielętnika przyszedł dyrektor \Ver­
ner i oświadczył, że ukr~~dłyśmy pa­
SZę. Zaprzeczyłam. Ka7ał pokazać, 
co tr;.. --mam w szopce. ~ie lniałam 
klucza. Kazał przynieść. Nie czeka­
jąc aż wrócę, kombinerkami wyr­
wał kłódkę. Miałam pa .. z~, ale ku­
pioną w zakładzie. 

Pismo do Zarządu NSZZ Praco­
wników Kombinatu PGR "Wizna" 
(14 czerwca 1984 rok): "Dyrektor 
Kombinatu informuje. :e zamierz.a 
rozwiązać umowę o pracę bez wy­
powiedzenia z winy pl acowniha z 
0-0. Janiną Jurskq. L zasadnienie: 
w chlewiku pracownicy zn:aleziono 
mLeko w proszku w i1ośc-i 11 kg, 
mieszankę CJ w iLości 60 kg i po­
;emnik metalowy na .~m; eci - ..vlas­
noM Kombinatu. Ob. ni:ł :ap1'zeczy­
ła, że rzec:::y te pochod: 'l z k1'adzie­
ży. Z-ea dyrektora ds. produkcji 
zwierzęcej, mgr inż. JeJ zy Werner". 

- Związek powołan" został do 
obrony pracownika - wyjaśnia za­
jęte wówczas stanowisLo przewod­
niczący Związku, Mieczysław Kar­
wowski - i pod tym kątem roz­
patrywaliśmy pismo d)Tektora. 

Protokół z posiedzeLia Zarządu 
NSZZ Pracowników Kombinatu 
PGR "Wizna": "Fakt posiadania 

· mieszanki CJ i ml~ka w proszku. 
nie twiadczy jednoznacznie o kra-

· dzieży. Takie stwierdzenie może no­
łtqpić po udowodnieniu przez orga­
M śledczo-dochod:::enio »e. Dlatego 
Zarząd ZWiązku nie m,o: e przychylić 
sił do wniosku, dotyczącęgo TOZ­

wiqzania umowy o pracę, do chwili 
przedstawienia do'tLt'Odó ') przez wy­
mienione OT{}Q1Ul". 

- Dyrekcja nie chc' ała się zgo-
dd~ z naszym pismem i wy"stoso­
wała Ekargę do Federacji naszego 
Związku. Ta prosiła na:> o "ponow­
". \&mikliwe rozpatrzenie i ewen­
tualne zweryfikowanie swojego 8ta-

· tIOwiska'·. . ... 
~. OdP.Qwied:Z Związku: ,,9 t{pca 1984 

fOJe: Zcirźqd ZwiqzkóW po -;ponow­
~ rozpatl"zeniu zwol'nień . dySey- '-

· "Utł:cu'nll~h (tu nazwisku trZech" os6l? ­
-=-przyp. ~utora)" pocfrfzymuje opi~ 
,"t .%atDCrlC; w proto1;6Le z 18· 
czenóecl .4 1"." - --- - -,:;-

_W kakeie tych pI'zet:~rg(r.w, W nn-=­
ey Z " na 5 lipca · l~~N roku " :dwaj 

, pracoWnie,. I\oml?ina1.u ~uwafY·U, 
- je ~rzwi do paszarni są:·; 9tv.~ar~ 
Jeden poszedł szukać &.lućzy;. Q dru- : 
«1 ~. stroż - pozo staJ. "N cwJe, do .. 
It'Otikc w8zed~ Rzońca ~ oświad­
ezenia śtróża: - , ZQ.baczyŁ -mnie. 
PT"Zyiożył mi nóż do ' ga1·dw_ mow~ąc: 
~'IJ Bk ... ; postawUi cię, ';eQy~ WY4ql, 
ktO łiierz~. Koniec z tobq». ~ Wy­
tDZókZ mnie. Z4 drzwi trz.umajqc ·nóot., 
oltriem. M-serca, a pgźl~iei dQbrzu:, : 

.1hti. ,CiJJil. .. c~q.! . P9w~Q.r·- ~~.I ~:~e .mnie 
'. %4r.żnie. Klęczałem i blc.galem. -p~- _ 

'1 n·" ., - <, .'. CI .1Ił ~~ .. ' , .. .-. • " -~ _:. ... ..-
; 1.9 lipc~a _ br.~ dyre~~ją _p'()dti?:yma- .. 
-.Ia ~YJjt; ~ysęyplJnąr'p'ego z~oJnie-' 
nia trzech osób wbrew ..' stanowisku . 
ŻwI.ą%ku. Tego dnia w':;~~eźoIem zg~ · 

~ lUli :,. a,.rektor Wel'n~r •. . ą;prawca. 
Przez nik~o nie zatrzymywany, 
zbiegł.. . .. ~ -T" •• ,. • • 

. -,ZaWJea.~D ~.wą.ki. ' ·lał :29, 
tl,~~~iIaltceilk ~w~~ b-;;. 

,~e.; " , . - -.- .... - . ~ .. " '- . 
20na i Ko1iWBIde~o7'- matka · sześ;:; ' 

_ elorg~· dzieci: _r • :- Z .. pąe~tkiI łjył"­
'nn~ '(e -.ltit.małżeliS~w.ę), ~le jak·., 
i.aCząłi~zeeiidać· d9 fticĄsżka. -cal-._. 

iem _łę _-zmremł. :~lko ~~~ go · ... 
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towo-budowlanej. Tego dnia był 
jakiś dziwny. Pił z czterema koleż­
kami. Posłyszałam, jak mówili o 
jego zwolnionej siostrze, dyrekto­
rze Wernerze i sektorze zwierzę­
cym. Wpadł do domu przed 19.00. 
Dobrze pijany. Wpadł i zaraz wy­
biegł. ,.Muszę jeszcze coś załatwić" 
- krzyknął, gd· zapytałam, dok.c1d 
idzie. Ktoś mi później mówił, że 
wtedy któryś miał powiedzieć: "Nie 
ma kto tego sk .. : zabić! 

Brygadzista: - Trochę nerwo\\y, 
ale kto teraz nie jest nerwowy? 
Dobry pracownik. Mogłem·w nocy 
zawołać go do roboty, nie odmówi.ł. 

Członek Zarządu Związku Zawo­
dowego: - Łajza. I w piątek, i w 
Boże Narodzenie chodził w gumia­
kach i cuchnącym ubraniu robo­
czym. 

Ofiara. Jerzy Werner, lat 45, wy­
kształcenie wyższe. Zatrudniony w 
Kombinacie od 1 marca 1975 roku, 
od trzech lat zastępca dyrektora d • 
produkcji zwierzęcej, trójka dzieci. 

• Główny mechanik: - Szlachetny, 
sympatyczny człowiek. Porządny, 
religijny. Bardzo skrupulatny w 
f>racy. Jako kierownik był liberal-. 
niejszy. Jako dyrektor miał surow­
sze podejście. U mnie chciał zwol­
niĆ trzech pijaków. "Jurku, tłuma­
czę, to nie big-beat, nie można od 
razu stosować mocnego uderzenia, 
jeśli do tej pory tolerowało się te 
rzeczy. Trzeba powolutku". 

Pracownica biurowa, jego pod­
władna: - Służbista. Miewał swo­
je humory. Nienawidził pijallstwu 
i złodziejstwa. 

Kierowca: - Cięty był na lew u­
sów. Potrafił krew wypić i śladu 
nie zostawić. 

Członek rady pracowniczej: - Je­
żeli ktoś był w Kombinacie uczci­
wy, to na pewno ś.p. dyrektor \Ver­
ner. Wydał walkę złu. Sam. Nikt go 
nie poparł. 

Brygadzista z sektora zwierzęce­
go: - Człowiek wielkiego serca. 

-r.d%i«kiem.Wy~agąłam , u - dy:'. ., 
~.,. .. ~~rft:łttc:J~~ a.- ~jąi.en· Fr~~8ł"_ ~-ą~; ? :1 

. zW~o do grupy remon- . 

Oburzył śię raz, gdy zobacL:ył, ie 
bykowi wrosła ohroża. Walczył z 
drobiazgami. Nie widział, że wyni­
kają one z błędów ~enernlnych, i 
że wpierw te należy usunqć . 

Traktorzysta: ~ Verner . powi-
nien byl zacząć czystk~ od kierow- · 
nikYw . . Kierownicy cho\ 'ają nie po . 
trzy. a po dziesi~ć ś",iJ1. Ryba cucl1-
nie od glo\vy . . 

Dyrektor naczelny: - Żeby dru­
giego takiego dyrektora wychować, 
trzebn milionów złotych i ·wielu lat 
pracy. 

Pogrzeb 

- Pomylili~cie siG! - powtórzył 
z pasją ksiądz ul1nsząc ręce. 

Dlaczego zginął człowiek, który 'YY-, 
konywal swoje obowiązki wobec ·· 
Boga, narodu i zakł:ldu. Sumiennie. 
To nie jedna osoha go zabiła, to 
wiele rąk pro\vudzilo r ~kę, która 
zadała zbrodniczy cios. To wynik 
Wielu rozmów przy warsztat8ch pra­

-c y, \\'ynik pijackich l)OSzeptywal1. 
Zabiła go nienawiś('! Winni tej 
zhrodni są w.~ród '.\as. W każdym 
sercu jest cząstka tej zbrodni. l\Iu­
sicie \V tym miejscu, grąd lianie. 
wyrzucić zbrodni'~ z waszych serc. 
Wielu spośród was marno trawilo , 
nie dbało, piło. l chcieliście to u-
s a n k c j o n o wać. l\Iacie prawo 
domagać się sfusznego wynagrodze­
nia. Macie pra\vo do pracy, ale nie 
do kradzieży, samosądu. Wzywam i 
proszę o miesiąc bezwzględnej ab­
stynencji. Bo to wódka do tego się 
przyczynila. Topiliście w alkoholu 
na boku zaro1)iony grosz. Prosz'~ . 
was gorqco o mie:>iąc abstynęncji 
nie tylko jako uszano\\-<.mie dla Je­
rzego, ale rÓWJJje~ j;Jko \vasz osąd 
tej zbrodni. 

Kondukt, po wy'ściu l. kościoła, 
zatrzymał się przed osiedlem mie­
szkaniowym. Naj~tarszy brat za­
mordowanego rwocym się z żalu 
głosem przepraszał, żegnał i dzięko­
wał w imieniu zamordowanego. 

- Myślę, że mój brat by się cie­
szył - kOllCZył - gdyby jego krew 

sta la się posiewem zgody i 
wzajemnej, żebyście 
rodziną··· 

W tym momencie ZZd bloku 
szedł pi jany mężczyzlla. Chwi 
zb1i~yl siG do otaczających tr 
I rimąl na ziemią. Po odjeźdZie 
mochodów ludzie rzucili się do 
pll. Pić. Upal. .Jest tylko pi\vo. 
też, jak woda, koktajle jablko 
PrL.yciąga atrakcyjna cena -
złotych pół lilra. lVlatka prz 
szyjkę buteki. z piwem do 
czteroletniej c<')rki. 

- Pij, Al1luka - zachęca -
ma oranżady. . 

Z biuletynu informaCYj 
WUSW \V Łomży: "Jan Bryś, Lat 
:am. Grądy Woniecko, kawaLer, 
::.atrHdniony w PGR Grądy W 
ko, podejr:any o to, że tv dniu 1 
q4 T. (dz.ień pogrzebu - przyp. 
tora) okolo godziny 17 15 w 
dach Won. będąc w stanie ni 
wym gro::.ił zabójstwem Renacie 
przy użyciu no::a kuchennego". 

Kombinat 

Mój przewodnik, ekonomista, 
weł Milewski ma pamięĆ 
terową. Sypie cyframi jak z 
wa: - .. Wizna" io 7 155 ha 
z tego 4 623 ha łąk. Bezkres. 7 
sziuk bydla. Kombajn, obok ni 
traktor z przyczepą. Pełną s 
nej trawy \vyciąga się na drogę. 
jest zaczepiana do drugiego ci 
ka i trawa wędruje albo do 
ni. albo do silosów. na kiszo 
Kombajn stoi. Dlaczego? 
przyczep. PołO\,;a zepsutych. 

- Jestem w stanie skof'ić 
a kos7.~ 60 ton. Od tony płacą 
3.50. Współzawodnictwo -
nia przyczynę a warU mechanik. 
Na czterotonowe przycz~py 
7-8 ton. Opony trzaskają. To 
trwa lata. \Veszło w krew. 
pienie. 

- A ile opon kradn<:} - rip 
je później, w biurze naczelny 
rektor. Jan Masłowski. - To 
woduje jeszcze większe straty, a 
go nie liczą. 

Ferma Sulin. Prezent byłego 
miera ("Wizna" była j~gJ uluł) ;·. 
terenem łowieckim). Rok 
1974. Polski prototyp, Według 
nologii winno być 4600 sztuk. 
3 700 byczków. I tak stoją 
upychane jak śledzie. 

- Pomp. , zbiorniki - nn .. ~nr,,,n .. 

ją robotnicy obsługujący 
WYSiadły zaraz po uruchorrnerl!(i 
Byki tOll~ły w gnojowicy. 

-=- Nieda\vno - dopowiada 
z nich - trzeba było 
byków. ·0 mały włoś wszystkie 
szlag trafił. Kto~ przegapił, że 
war z hydrolem był za silny. 

. .:... A ' co to, znW3.ze istnieje 
ryzyko - odparowuje 

Inna ferma. W sercu 
Ro~ budowy: 1964. : 

- Jes2cze się nie spłaciła, 
się wali :.- mówr kąśliwie 
dzista. 

- Studzienki ściekQwe 
- wyjaśnia młody k.ierownik 
my. - Z tyłu, za oborami .. 
kfszonka. Setki ton. 

- Krowy odwraeają od ;iej 
wy i ryczą · - mówi oborówy. 

Wielkie oszczerstwo 
.~j~ ,nacze.lny - analiza kiszonki· 
iwiex:dziła jej dobre 
::Bydłó zJada ją i 'otr'?:ypluje 
jakośę k.bsyftkacyjną -w Uikła 
l·~tt;]~yeh..: .- -
. Gnojowica .częstokroć ~- "r1""trYInWI 

. wana bezpOśrednio i. 
~-lłoraw6w. ~ stąd do .•• 

.:.- Uc~eni zapro~wa14 
~_ .• tłuina:cty . . kier{)w~ -beezJlto'~ 

- .ale ~pomnieli,- że krowy 
, :inleka. ,;pradnlq.1ją" r6~ież 
l - - _ .... ... 
I -- J)askaoale OpanoWBl:iŚtny 
·tJ·k~ -= .Jronk~ llaczelny·· 

o ~ psab#eie ~ :U~,. że ferm1 
{l Wa~ :ale .. pyby. tli~ ftft."rc:UII 

ilu! ·tim -1ndzi ~ ··~~lltu~Ołl.,. 
l ~aehu nad -głmvą . 
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d zamleszkuje około 2000 
Gl~ą ~ tego ok. 500 to praco~ni­

udZ.kombinatu. Osiedle robot!11cze. 
w jednym rzędzIe -:­

ętrowe blOtki. Obok chlew l-
' ''; ~ll. ·vr- nimi ogródki, za ogródkami 

Pegeerowiec musi czuć 
bY '~ie zapomniał, g~zie 'p~a­
_ cytuje mi sentecJę mlms-

rolnictwa, zasłyszaną w TV. 
ieszkaniec osiedla. Przed bl~ka: 

chaszcze. Odrap~ne ele~acle. I l 
tki schodowe. MIeszkama b!IZ­

do siebie podobne. Segment. 
lka 2 fotele, stół. Dużo świę­

_,TPn obr~zków, krzyży, figur gipso-

Denko społeczne - charakte­
- e mieszkańców osiedla pra­

zaliczany przez robotników 
uczonych"; - Zbieranina z ca-

" świata. Bez kwalifikacji. Jak 
nigdzie się taki nie zaczepi -
chodzi tutaj. Dostaje mieszka­
Na miejscu ma szkołę z salą 

nastyczną, przedszkole, ~łobe~, 
m kultury z piękną salą wIdow~­

sklepy. pocztę· .. Trzyma Slę 
'wo, gdzie będzie miał lepiej. 

_ W Kombinacie jest podział 

rasy - wykład~ mi rob<?tnik ~ 
szarni - rasa blała to biUrowl, 

naszemu: .,uczeni", i rasa czar-
bocza. 

_ Skąd podział? - Ryszard Le­
i pracuje w Kombinacie od 

966 roku. - Bo za kozła ofia!ne~o 
wsze robi robol. Dyrektor pllIlu]e 

i za stratę złotówki suro­
karze, a obok marnują się milio­
i nie ma winnego. Nie sztuka 

z robotnika ostatni sok, 
później ten wysiłek wyrzucić w 

Przecież my nie mamy biel-
na oczach i wszystko widzimy. 

ma. nas za złodziei i pija­
Wszystkich. Tylko że my też 
my, jak "góra" nie daje się 
wdzie'. Kierowcy opowiadają, 

wozili - materiały budowlane, 
ile. Oczywiście, pracuje tu i 

H'''' '''.~'''' trochę hołoty. Kradną i pi-
Wyrzuceni, przyjmowani są po 

czasie na powrót. Kierow­
woli patrzeć na to przez pal­

Więc uczciwi też obojętnieją. a 
są wciągani w machlojki. 

- Podkradam - wyznaje bez że­
robotnik z działu produkcji 

rzęcej. - A dlaczego? Policz-
: za trzy prosiaki zapłaciłem. 36 

ey złotych. Miesięcznie idą do 
4 metry śruty. Metr - 1 700 
. Chowam prze~ 6 miesięcy 

im palnę w łeb. Mnóż, dodaj, po­
ziel: 9 500 złotych miesięcznie. Te-

patrz pan na odcinek wypła­
za czerwiec - 9 450. Po piętna­
latach . pracy. Panimajesz? 

Blok nr 11 

Główny ' objekt nienawiści robot­
• W całości zamieszkany przez 

cowników administracji. Naj-
szy w osiedlu. W nim 

Werner. Przed blokiem 
trawnik. Wyższy stan-

mieszkań. Meble niewiele się 
od tych robotniczych. Dewo­

symbOli ·ne. Zasadni ... 
różnica: książki, przynajmniej 

stoi na półce segmentu. 
tego bloku pytani o 

animozji płoszą się I krę­
: ,.nie wiemyłł; "nie ro-

Robotnicy jednym tchem wyliCza .. 
swojej niechęci: - Bo 

dYSkryminowani, tam I»": 
chodnik asfaltowy f- tam za ... 

, na koszt Kombinatu, boj le­
~m na gaz nie muszą czeka~. 
SIę wszystko należy. nam nk. 

Spotkanie 

W dniu ujęcia zab6jcYt 18 lipca 
r. w sali widowiskowej Domu 

odbyło się spotkanie z pro­
śledztwo prokuratorem 

~lOlnn\llTV''\ń·. z Zambrowa. Po jego 
spiczu dyrektora oraz 

funkcjonariuszy 
, posypały się pytania, w kt6-
odbijały się grądzkie podziały. 

- Stała się straszna zbrodnia -
wytrzymał w końcu prokurator 
odnoszę wrażenie, te nic z tego, 
się stało, nie zrozumieli~cie. 

ADAM JERZY SOCHA 

został, zmienione. 

r e chłopskle diabły, te bobo­
we wypierdki, kozie bobki, 
zapieckowe bździny, placki 

krowiego łajna, suchotnicza pLwo­
cina, smarki czepiające się rq.k, cu-. 
chnqce bajorka, do których szczą 
ogzery, żabi skrzek. kule żabiego 
skrzeleu ledwie patrzące łebkiem 
nie większym od szpilki na świat, 
zjadane przez boćki i czarne pta­
ctwo, woskowina wy::iekająca z uszu 
gacka. z psiego l kociego ucha, ta 
śniedź rdzeWiejąca w pszeniCY, ple­
wa ulatująca z wiatrem, kozie i 
psie łajno potrącone nogą, szlam 
czepiający się dna stawu. te gnidy, 
wszy wgryzające się w skórę, za­
pchlona słoma w drewnianych tóż­
kaeh, wyrkach, cuchnących leża.ch, 
psich budach, te ropiejące rany, 
pękające czyraki, kaprawe oczka, 
pełne krost zadki, zafajdane zasto­
dola, wychodki i wygódki pełne 
much-, muszek, białych i czarnych 
robaków, te tarakany, ka'l'aluchy, 
prusaki, szczypawki i korce wta­
żące do jadła, wyłażące z garnków, 
ten gnój za obgryzan'ymi paznok­
ciami, te chutliwe oddechy rrrzesy­
cone cebulą, czosnkiem. zgniłym 
żarciem, pot ściekający z niemy tej 
calymi latami skóru. te rozłażące 
się, rozdziawiające skót'zane mordy, 
bu.ciska juchtowe, palone buty z 
cholewkami wyśCielane słomq, sie-

p e w n o. zbędne są wszelkIe argu­
menty. A jednak dla pełnej jas­
ności warto przetrawić choć kilka.­
naście cyfr. 

zaslodolu 
Polska jest krajem, w którym na 

wsi nadal mieszka ponad 40 proc. 
ludności; w Łomżyńskiem. regionie 
typowo rolniczym - około 68. Stan­
dard bytu każdej społeczności o­
kreślają dziś niezmienne katego~ie 
cywilizacyjne, których podstawą są 
dochody. warunki mieszkaniowe, 
wyposażenie w urządzenia technicz­

, ne. opieka zdrowotna. szeroko ro­
zumiana infrastruktura. Tymczasem 
dochody w rolnictwie nteuspołecz­
nionym po raz pierwszy ukształto­
wały się na poziomie wynagrodze­
nia w firmach państwowych dopie­
ro w 1981 roku. Już jednak w 1983 
nastąpił ponowny ich spadek. mimo 
iż właśnie rolnictwo osiągnęłó 
przedkryzysowy poziom produkcji, 
czyli zanotowało najkorzystniejsze 
zmiany z pozostałych działów gos­
podarki narodowej. Znala.:zło to 
zresztą natychmiast odbicie w zna­
cznym wzroście dostaw rynkowych 
i w spożyciu. \V ubiegłym roku w 
pełnym stopniu zaspokojony został 
p<>pyt na mleko, sery, śmietanę, ja-

• 
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czką, te krzywe paZUChy, spomiędzy 
których z takq lubOŚCią W'TIdlubuje 
'ię kulki błota,' te' gnllP1l, siekierki. 
Ma;chf'lI, toporki. SJ)1"ęŻll"lI z oło­
wianą kulą "o,żane na wese'a, fe-
9tpy, to zwief'zęce lłekanie po we· 
łeb&~h prze%aJ'ciach, stękanie, 00-
tuCzenie, te ~lepia. zachodząc'e cza.r­
"4 mglę tO czasie rozkoszy i 10 ~z(ł:P 
sf~ konania. teń biały pot, riiilly 
Itfaclł.. te dTgawki -na w!dok zbli­
ża.;~e; się hnieTci, ten kamień RCI 
kamieniu, ·popiół na popieleł to "ic' 
z niczego - uparlo się rzqdzić, za­
Łożyć własne państwo, wlasne Szko­
ły. własną siermiężną kulturę i 
sztukę". 

Uparło się i założyłoI Ale już 
wkr6tce okazało się, że nie dojrza­
ło do tego: pazernie trzyma się 
swoich miedz, sabotuje dostawy, 
chomikując zboże, dosypUjąc do 
niego piasku... A i teraz "chytrze 
bydlił': przez ich gnuśność, próż­
niactwo. pazerność, lenistwo, trzeba 
ustawiać się w kolejkach z kartką 
w r~ce z coraz grubszym portfelem I 
I wiedzą to już nie tylko "pańskie 
diabły" z powieści Tadeusza Nowa .. 
ka o pierwszych powojennych mie­
si"cach - ale większość ućzciwych. 
miejskich zjadac.zy chleba. 

Oczywiście, gdy coś w i e s i ę n a 

. 
ja, dżemy, przetwory owocowo-wa­
rZ~'ne, cukier i. - kartkowy - na 
mięso. Jednocześnie w latach 1981-
-83 szybko ~~dszyło się ujemne 
saldo w ()brotac.h. z zagranicą - ze 
133 miliardów złotych do 16.5 mi­
liarda. Nastąpiło to nie tylko wsku­
tek drastycznego (o 48 proc.) ogra-,. -
niczenia frnportu. _ale ' \v wyniku 
niebywałego wzrostu eksportu 
(o 43 proc.!). 

Ten dobry start \IV żywnościową 
sClIńowystarc~lność możliwy był 
m. in. dzięki wyższemu niż w in­
nych działach gospodarki w z r o­
s t o w i w y d a j n oś c i p r a c y 
r o l n i k ó w przy jednoczesnym, 
znacznym obniżeniu materiałochłon­
ności produkcji. Ma więc rolnictwo 
bezsporny prymat w dźwiganiu kra­
ju z kryzysu'. l w tym momencie 
warto chyba sobie uprzytomnić 
przynajmniej kilka cyfr: 82 proc. 
wsi nie ma wodOCiągu; 40 proc. nie 
posiada przystanku auj.obusowego; 
42 proc. - dróg o twardej nawie­
rzchni; w 37 proc. brak punktu 
sprzeda ty detalicznej (w Łomżyń­
skiem - w 63 proc.!); w 1983 roku 
w przeliczeniu na 100 os6b oddano 
na wsi do użytku o połowę mniej 
pomieszczeń rut w mieście, zaś tyl­
ko 26 proc~ z nich pOSiada łazienkę 

(w mIeSCIe - 69 proc.) i 21 proc. 
ustęp (w mieście - 82 proc.). W 
dodatku "i w tym przypadku -
przeczytać można w ,.Sprawozdaniu 
o stanie rolnictwa i gospodarki ży­
wnościowej", sporządzonym przez 
Ministerstwo Rolnictwa i Gospodar­
ki Zywnościowej - występuje duże 
zróżnicowanie regionalne. M ieszka­
nia Wiejskie na terenach zachodnich 
i północno-zachodnich (duży udział 
budownictwa PGR) częściej posia­
dają wymienione urządzenia od 
mieszkań ludności Wiejskie; z te­
renów wschodniej t środkowej częś­
ci kraju". 

klo wie lepiej? 
Może się to wydawać podejrzane, 

ale odnosi się wrażenie. jakby rząd 
zupełnie nie przyjmował opinii 
w i e d z ą c y c h o ,.leniwym chło­
pie". a wręcz był prowiejski. Podej­
mując realizację sejmowego .. Pro­
gramu rozwoju rolnictwa i gospo­
darki żywnOŚCiowej do 1990 roku" 
za podstawowe i priorytetowe u­
znał bowiem m. in.: konieczność u­
trzymania właŚCiwego poziomu do­
chodu w rolnictwie, poprawę wa .. 
runków socjalno-bytowych ludności 
Wiejskiej, rozwijanie oświaty rolni­
czej. zwięl~szanie potencjału prze­
mysłów wykonujących środki pro­
dukcji dla rolnictwa i gospodarki 
żywnOŚCiowej. wzrost dostaw mate. 
riałów budowlanych i środków tech­
nicznych dla wsi. 

Podjęty w latach 1982-83 pro­
gram przyniósł nie tylko sygnalizo­
wane wyżej rezultaty, ale - co wat· 
niejsze - zapoczątkował głębsze 
przemiany: zahamował proces uby­
tku ziemi na cele nierolnicze oraz 
rozdrobnienie jej struktury; zmniej­
szenie się ogólnej liczby gospo­
darstw indYWidualnych na korzyść 
wzrostu ich wielkości. Tendencje te 
dały się zaobserwować również w 
Łomż:vńskiem: w latach 1981-83 w 
wyniku melioracji powiększył się 

areał użytków rolnych o 0,4 tys. ha; 
ilość gospodarstw spadła z 50 203 
do 50 036, a ich przeciętna wielkość 
zwiększyła się z 8.64 ha do 8,68. 
(W kraju zmiana ta była wyraźniej­
sza i wyniosła praWIe 0,5 ha). 

Proces prorolniczej orientacji 
całej gospodarki narodowej owoco­
wać zaczął natomiast większymi do­
stawami niektórych środków pro­
dukCji. Dotyczy to zwłaszcza narzę­
dzi i maszyn rolnicżych, zarówno 
ciągników, jak i sprzętu towarzy­
szącego (przy gorszej jego jakości). 
Nadal jednak występuje poważąy 
niedobór wysokobiałkowych pasz 
treściwych, części zamiennych, ma­
teriałów budowlanych, obniżeniu ' u­
legło zużycie nawozów minerąlnych 
(w Łomżyńskiem z 120,5 kg/ha w 
roku 1981 do 101 w toku 1983). 
wapna, szczególnie magnezowego (tu 
odpowiednio z 54,4 kg/ha do 1(ł,6 
kg), olejów i smarów oraz zbyt 
często występowały jeszcze przer­
wy '~dostawach energii elektrycz. 
nej. .łtównież już teraz. na progu 
szerszych przeobrażeń. mających 
doprowadziĆ do pełnej samowystar­
czalności żywnościowej, pogłębi~ją 
si~ niekorzystne dysproporcje mię­
dzy . potencjałem przetwórczyJ,1;l l 
zasobami surowcowymi, które pro­
wadzą do słynnych już. absurdal­
nych. "klęsk urodzaju". Niewystar .. 
czające są l.właszcza zdolności prze­
twórcze przemysłu mleczarskiego. 
cukrowniczego, zbożowo-młynarskie­
go, piekarskiego. tłuszczowego; po­
głębia się niedobór zdolności prze­
chowalniczych i chłodniczych, a w 
niekt6rych branżach mamy jut 410 
czynienia z zaawansowaną dekapi­
talizaCją parku maszynowego. Tym­
czasem, o ile nakłady i~westycyjne 
w całej gospodarce narodowej wzro .. · 
s.ły w latach 1982-83 o 7,2 proe., 
w kompleksie żywnościowym już 
tylko o 3 proc., zaś w samym rol­
nictwie o 2,6 proc. Znacznie korzy­
stniej przedstawia się ta sytuacja w 
sektorze indywidualnym: w 1983 
roku rolnicy wydali na inwestycje 
118 miliardów złotych, czyli aż o 
14.4 proc. więcej niż w roku po­
przednim. Tak więc pozorne boga­
ctwo wsi obraca się najczęściej na 
polepszenie własnego warsztatu _pra­
cy. Ale żywotność kart zaopatrze­
nia WYCiąganych przed ladą zalety. 
jak widać, nie tylko od wsi. 

MIKOLAJ NAWRA 
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Do n.ap isania tego listu sklonila 
mnie przygoda, którą miałem 9 I V 
1984 ,.. Otóż około godziny 11.00 u­
LegŁem wypadkowi w pr acy - prze~ 
cięcie w dwóch miejscach powieki, 
obrzęk galki oc:nej oraz ro::cźęcie 
policzka. Pos::edlem więc do Woje­
wód:.7ciego S::pztala Zespolonego w 
Łomży, do izby pr:yjęć. Konsumu­
jący wlaśnie drugie śniadanie le­
karz dyżurny skierował mnie na 
ortopedię, gd:'7e przyjęto mnie z 
llieukrywanym zdziwieniem, a także 
u~miechem i wydano skie rowanie 
do poradni ol·mlistyc~nej. Tam zo­
stałem s::::ybko i kuLturalnie załat­
wiony przez pania doktor .Janinę 
\V achowicz. 

Życ;;;ę służbie zdrowia, by w swo­
ich s:e)'cgacll miala jak najwięcej 
takich lud:.i. 

DA.RIUSZ STĘPIEŃ 
ZAl\lBRÓ W 

Po zbadaniu okoliczności opisa­
nych w liście czytelnika, Dyrekcja 
Wojewódzkiego Szpitala Zespolone-

I 
go w Łomży wyja,§nia: ~. 

Pacjent, Darius: Stępiejl., zgŁosił 
się do izby przyjęc W Ojewódzkiego 
Szpitatct Zesp6lónego bez skierow a ... 
nia na oddzial s::p!taLny_ W iz~ie 
przyjęć nie ma dyżurnego ~ekarza, 
a trudne warunki l okalowe unie­
moźliwiajq dokonywanie -jakichkol-
wiek zabieg6w. Przez dyżurnego 80,­
nitariu..sza (Tzekomy lekarz) zostal 
odprowaązonl1 -ą.a oądzial urazowo" 
-.O'rtopedycznu celem udzielenia po­
m ocy. Po stwier d::en{u, Temy _ powie­
ki (w szpitalu ' nie ma okulisty) p a; 
cjenta skierowano' do póra~ni Okif,li~ 
stycz11;ej, gdzie 'Z o !łtal -f,!clą1wo ::a­
latwiony. 

- -N adm'ieniam, że w i::bie przyjęe 

nie udz'iela się świadcze(t .amlnl,fa­
toryjnych, a. jedynie decyduje o 
przyjęciu do odcl-:..ialów szpitalnych. 

. W danym pr~ypadku pacjent po­
winien zgłosić się be~pośrednio do 
poradni okulistyc:nej. gd::ie natych­
miast otrzymałbll pomoc. 

Lek med. II E:NRYK KIREJCZYK 
=..astępca dyrektora 

ds. opieki :drowotnej 

.. . 

Ponad 60 Zat temu działaŁa w 
Polsce liczna organizacja społeczna 
- założona w 1923 roku Liga Obro­
ny Powietrznej i Przeciwgazowe; 
Państwa. Swoje komitety i Przed­
stawicielstwa miała w wielu · mias­
tach i wsiach całego kraju, w tym 
również iD Łomży. Jej lom.żyński 
oddzia! został utwor:.ony pod prze-

~ wodnictwem gen. St, Sl,(,ryna w 
kt6rego !a1':qd=.ie, w 1933 rokii. za­
siedli m.in. M. Syska - prezes za­
rządu, ówczesny starosta, ora2 J. 

ł Lewandowski, W. Marszałek, K. 
Piotrowski, St . . Sadowski, J. Sza­
bela, H. ·Wróblewski i S. Zgorzel-

I ski. W ostatnich latach pr:ed wy­
buchem II wojny światowej LOPP 
zorgani~o1Cała spolec:ną akcję 
zbiórkę dZa armii pols.kiej, która 
spotkała się z duią. aprobatą. spo­
leczei~stwa - także obywateli Z i e­
mi Łomżyńsk iej . 

Kto pamięta działalność tych o­
sób i :na ich losy? 

JERZY KUBIATOWSKI 
W.4RSZAWA 

Serdeczne wc:asowe pozdrowie-
12ia z szesnastowiec:ne(Jo ~eszna 
dla zespołu redakcyjnego "Kontak­
tów" przesyła 

HELENA STEMPURSKA 
z Opola 

.-

Pierwsza nazwa -
osady do rangi miasta na 
jennym Grajewo . było 
wym. Przemysł 
pasmanteryjna i kilka ..... '"" ~ .... 
liczyło sobie niespełna 10 
okupa~ji hitlerowskiej nast 
nowy szpital, wybudowano 
i usług wielobranżowych, 
czarnię oraz jeden z 
wstały też nowe osiedla 
ry przedszkola, cztery 
mieszkańców wzrosła do 

Po nlieście olJrowadza 
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tku XV wieku. Podniesienie 
40 roku. W okresie międzywo-

. admimstracyjno-lisługo· 
"'~'.""'" f włókiennicza fabryka 

Ludności w 1939 miasto 
latach po wyzwoleniu spod 

_ Uruchomiony został 
spółdzielnię budowlaną 
wagt nowoczesną nl1e-

Zakład Płyt Wiórowycll. Po­
i Południe. Miasto posiada czte­

Ogólnokształcące. T..Iiczba 

GabOl'a Lorinczego 

Naczelnik Urzędu Gminnego w 
Wiźnie ,,zdecydował się" - po roz­
mowach z komisjq , WOjewództwa 
- podać od września do dymisji 
poci warunkiem, że uczyni to samo 
również se!,retarz Urzędu, z którym 
od dłużs:;ego czasu był w koflikcie, 
Bo my tak lubimy, gdy nie ma 
?wycię:-ców ani zwyciężonych. ,Jeno 
kompromis 

Urząd Gminny w Piątnicy u-

cl:jela ze::woleń na zabawy pod 
warunkiem, że organizatorzy zade­
klarują wybudowanie lub remont 
od pięćdzieSięciu. do stu metrów 
drogi. W C ~ tI n i e s p o l e c z n y m, 
Jak spontan - to pełny! 

Ostatnio polsc1,/ "turyści" C-Ora:: 
częściej .,odkrywajq" - niestety, 
Po dokonaniu tTa.n~aJccji - iż 'łt!l­
byte na Węgf'zech d:iesięcio. i stu­
d olar6wki, to 8pTutnie POdTobione 
banknoty dziesięciozl<?towe. Jest to 
pierws::y od czasów Kopernika wy­
padek, że pieniqdz gorszy wypiera­
ny jest pTze~ pieniąd.: dobry. Z tym 
że tylko na chwilę. 

; 

-. * 
W Wytw6rni Wód Gazowanych 

w Piqtnicll zepsuly się enerdowskie 
ur:qdzenia. Aby je naprawiĆ, trze­
ba bylo ściągnąć fachowców aż .: 
Po-:nania. Gdy już spece przebylI 
te "lupie czterysta pięćdziesiąt ki­
lomet?'ów, okazalo się. iż pr:::ydaly­
by szę im jakie§ naTzędzia, u3::c.:e~-

ki 1 inne drobiazgi. Jako że zabra­
li ~e sobq tylko delegacje, ostem­
pLowali j~ i odjechali. "Kto nie pra­

<:11 je, tell rzi(~ je", W pocie c::.ola. 

\V jednym ::; Urzędów Stanu 
Cywzlnego w sercu Pu.szc::y KUT­
piolcskiej korek od weselnego s,:am 
palla ::;pou;odował ober'U'anie się o­
koło półtora metra kwadratowego 
t ynku wraz ~ lampq U nas t1Jlko 

!]wia:c1a pomyślnoŚCi ninc1u nie ~a 
{Jaśnie . 

* 
DVSPO:yto1'ka PogotoW7Q Rawnko­

u: Cf/O tv Łomź1/ o.<:wiadc:1Jla mws:­
ka/lce Kolęc2]1'na . że ml):e w]jstw; 

eklPę Jo chorAgo suna :0 d:u: 'H? ... 

(Toc1:211. Po (JorqcyclL prokbach po-
rQ(}:i1n · u'rócić się do prz1/chodll 
u: Piqtnzcy l ::lIC'liWlf' podala ?lU­

m,er telefonu. N lestety. blędny 0-
statec:. 11/(> pc dwugodzin '/.1on 1(;11-

d:wanzarziu i "olejn!/ch odmowQcl 

Lom:u :despero-wana maL/~a mu. i'l­
la porad::ić ~.;ble . am.n. T'tlenię cło 

teW; . dal'::~lliQ już na:a1Htl' : dopl­
salo ::.amo iycie - nac";.t::lw)' OblC?­

CCll podpisać podanie ~ "::aso et 
:u:olnienie drugwgo ' ~mo .. it'Oj.;~ 

do pomocU przy '2Hltl'ach. pod H'" 

rnnhem wpla('~nlu Skłtlc7ki IW • ra 
rodowll FU'11dw~" Ochl'ln??1 7.ril' r i " 

O d r a: u! 
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N Icch mz bc:d::ie wolno zCLbrq.c 
gŁos w powszechnej konsul­
tacji naa projektami warian-

tów nowego systemu przyjmowania 
kandydatów na wyższe studia. Jeśli· 
o te sPTawy chodzi. niewątpLiwie 
jestem czŁowiekiem z zupełnie inne3 
epoki. Za moich czasów - wczesne 
~ata pięćdziesiąte - studiował każ­
dy. kto chciał, a nawet nie chciał, 
bo miejsc przeważnie bylo więcej 
niż chętnych. Wystarczyło więc ;a­
ko tako zdać egzamin wstępny i już 
miało się indeks w kieszeni. O ile 
sobiedobTze pTzypominam, tytko 
dwa kieTu.nki cieszyły się większym 
powodzeniem: wydziaŁy lekaTskie 
przy uniweTsytetach. (tak, tak, aka­
demii medycznYCh jeszcze nie by­
lo) oraz Wydział Architektury. W 
zniszczony.m i schorowanym kTaju 
brakowało lekarzy, brakowało też 
ludzi, którzy mogliby ten kraj od­
budować w nowym kształcie aTchi­
tektonicznym. Z mojej, liczącej po­
nad czte-rdziestuuczniów klasy ma­
turalnej trzy czwarte to dzisiaj -
lekarze i aTchitekci. Czy i w jaki 
spOSób na wybór tych zawodów 
przez młodych ludzi oddzialywały 
pokutujące jeszcze w6wczas przed­
wojenne mity o bogactwie med1/­
ków i materialnym d()statku urba­
nist6w, tego doprawdy 'n.ie wiem. 
Mogę się tt/lko domyślae, czego 
głośno nie chcę robić ze względu 
na wymienionych wyżej licznych 
znajomych. 

UCZ SIĘ 
A ARB 

• 

CISA 
YROSNIE 

W kilka lat p6źniej mtodzież 
przypu.ściła zmasowany atak na 
wszystkie wyższe uczelnie. Posia­
danie dyplomu magistra lub ;,n"iy­
ni era, a jeszcze lepiej magistra in­
żyniera, w świadomości Polak6w 
stało się wyróżnikiem społecznym, 
OWq literki przed nazwiskiem do­
dawały splendoTu, byly czym& w 
rodzajU sarmackiego szlachectwa. 
Znam wielu takich, którzy skończyli 
bYle co, aby tylko ukończyć i ru­
szyć w dorosłe życie z nobilitują- l 

cym czlowieka patentem. 
Po tych dwóch etapach rozwoju 

szkolnictwa wyższego i świadomości 
społecznej, logicznq rzeczy kolejq 
nastąpił trzeci. N admiaT tytułów i 
dyplom6w - połączony z brakiem 
większych perspektyw finansowych 
- musial spowodować dewaluację 
ich wartości. Dzisiaj - chociaż tru­
dno dostać się na stuclia i to z tej 
w pierwszym rzędzie racji, że 
miejsc jest znacznie mniej niż kie-

Oglądałem telewizyjną transmi­
sję walki "bokserskiej. Z jed­
nej strony: z pasją i wiarą 

we własne siły nacierał młodziutki 
zawodnik, z drugiej: stary wyga -
cofając się - odkrywał błędy w 
obronie "młodzika i celnymi kontra­
mi . karcił go. Młodzian ufny W swe 
siły. rozgrzany dopingiem ryczących 
kibiców, widząc w dod~tku cofają­
cego się przeciwnika, poczynał so­
bie coraz bardziej beztrosko i z za~ 
słony zupełnie zrezygnował. W pew­
nym momencie stało się to, co się 
stać· musiało: jeden, drugi, trzeci 
mocny a celny cios w odsłoniętą 
głowę i butny zawadiaka przemie-
nił się w gumową lalkę, worek tre­
ningowy. Sekundantowi nie pozo­
stało nic innego, jak tylko poddać 
nieopierzonego sokoła. 

Kiedy słuchałem radiowego felie- ' 
tona p. Kaliński~go o Międzynaro­
dowych Targach Książki, jego be~­
apelacyjnych opinii i bezkompromi­
sowych wniosków, pomyślałem z 
żalem. że w dziennikarstwie braku-
je elementu walki oko w oko (o­
czywiŚCie na argumenty), w której , 
zbyt pewnych siebie harcowników 
musiałaby spotkać zasłużona kara. 
Z tego, co mówił p. Kaliński, wy­
nikało. że Targi nie są nam po­
trzebne, funkCjonują niby ów przy­
słowiowy •• kwiatek przy kożuchu", 

dyś - nie ma już takiego pędu. 
Ten i ów idąc po rozum do gŁowy 
woH 8tOoje dziecko wyuczyć jakie­
goś lconkretneg() zawodu. N o bo jak­
że może być inaczej, 81eoro deko.rz 
zarabia więcej od profesora wyż­
szej uczelni? l\r1 am znajomą lekar­
kę z "blisko dwudziestoletnim sta­
żem, kt6rej c6rka po maturze pod­
;ęla pracę te laboratorium. Zmywa 

SŁOWO O KULTURZE 

rzy powinni byli wcześnej pomyś­
leć. 

Słowem z tonu wypowiedzi 
nikało. że produkcją książki 
mują się u nas ludzie tyleż 
kompetentni, co niestaranni. 

wy­
zaj­
nie-

Międzynarodowe Targi Książki 
zorganizowano w Warszawie jako 
drugie tego rodzaju, po frankfurc­
kich, w świecie. Wywołały od sa­
mego początku bardzo duże zainte­
resowanie zagranicznych wydawców 
i promowały Polskę na kraj liczący 
się wśród producentów książki. Od 

dla kOlJo· 
. 

• larljl 
ksiqiki? 
STEFAN ATLAS 
początku impreza odnotowana zo­
stała przez UNESCO jako znaczą .. 

że cały ubiegłoroczny obrót na nich 
zamknął się w granicach pół milio­
na dolarów. co w handlu między­
narodowym jest sumą wręcz śmiesz­
ną, że wystawione przez zagranicz­
nych wydawców książki możemy 
co najwyżej obejrzeć, bo nabyć je 
można tylko za waluty wymienial­
ne, a jeszcze gorzej z wydawni­
ctwami krajowymi, bo tych nawet za 
dolary nie da się kupić. Nie odbył 
się również konkurs na najpięk-
niej wydaną książkę, bo przy na­
szym niechlujstwie nie mielibyśmy' 
czego szukać wśród zagranicznych 
konkurentów. A niezależnie: war­
szawski Pałac Kultury zupełnie nie 
nadaj~ się na tego rodzaju między­
narodową imprezę i należałoby 

, Targi przenieść do odpowiedniego 
pomieszczenia, o czym organizato-

. ce wydarzenie kulturalne. W rzeczy 
samej targi książki różnią się od 
innych przedsięwzięć targowych z 
uwagi na specyficzny towar, kt6ry 
się na nich oferuje. Liczba uczest­
ników Targów z roku ha rok wzra­
stała i mimo dość drastycznego 
spadku wystawców w roku ubieg­
łym, co - Jak wiaoomo - wywoła­
ne było polityczną presją okr~ślo­
nych kół na Zachodzie, w tym roku 
znowu obserwOWaliśmy zwięks-tone 
zainteresowanie. W bilaMie polskiej 
zagranic'mej polityki kulturalnej 
Mię4zynarodowe Targi Książki liczą 

szkło i przynosi ao domu niewiele 
mniej pieniędzy niż mama, szczy­
cąca się tytu.lem specjalisty lary",­
g()loga ..• 
My&lę, że i w t1/m kontekście 

'Hl~eży rozpatrywać' ewentualne 
prefeTencje w przyjęciach na wyż­
sze uczelnie. Kiedyś problem ten nie 
istniał. Na moim wydziale i roku 
najm.niej polowa studentów pocho-

się w tym samym stopniU, jak nie­
wiele innych dokonań, jak choćby 
największe międzynarodowe kon­
kursy muzyczne. Nazwa "tccrgi" nie 
powinna tu. nikogo Wprowadzać w 
błąd. Również nieprecyzyjnym, jeśli 
nie naiwnym zajęCiem jest oblicza­
nie dokonanych obrotów. WysokOŚCi 
transakCji,' nie tylko na tych Tar­
gach, nie podaje się do publicznej 
wiadomości, gdyż stanowią one ta­
jemnicę handlową. Ponadto Między­
nrurooowe Targi Książki, jak Sama 
nazwa wskazuje. słu.żą nie tylko 
Polsce, lecz zawiera · się na' nich 
umowy między firmami z różnych 
krajów. Nikt nie prowadzi, bo i 
nie może, rejestru, ile np. firm bry­
tyjskich zawarło na warS"lawsk«:h 
targach transakcje np. z firmami 
niemieckjlni. Wymie{\iona w felie­
tonie kwota 500 000 dolarów jest 
rzeczywiŚCie zbliżona do tej, za jak~ 
dokonaliśmy zakup6w książek na 
ubiegłorocznych Targach. Trzeba 
jednak wiedzi~. te w Każdym WT­
padlru przy - zakupach nie przekro­
czyliśmy 40' proc. ceny' 'k,atalogo­
wej, a pewne pozycje zakupiono 
jeszcze taniej. W· sumie wartość o­
kupionych ks~tek wedłu& ich een 
katalogowych wyniosła ponad Z mi­
liony dolarów. Nasze Targi repr~ 
zentuj" określony typ literatury: 
NAUKA -TECHNIKA-MEDYCY­
NA. A więc o dzieła takiej ' właś­
nie wartości wzbogaciły -się ksłęgQe 
zbiory naukowe w Polsce. .Nie na­
leży ' jednak sądzi~. że tak tani za­
kup wynika z filantropii. Tak właś­
nie kupuje się hurtowo na wszyst­
kich międzynarodowych targach, 
wystawcom bowiem nie . opłaca się 
zabierać wystawionych dzieł z po­
wrotem do własnych krajów. Każd)'". 
kto choć w misnlmalnym st()}lltliu in­
teresuje się ekonomiką naszego pań­
stw~ orientuje się. że wyasygnowa­
nie pół miliona dolarów ną d~ieła 
naukowe to - duty wysiłek. Zad­
nych międzynarodowych targów nie 
powinno si~ mieszać ze zwyczajnym 
jarmarkiem t MiędzynarOdowe Tar­
gi Książki w Pałacu Kultury to zu­
pe!nie coś innego nit np. kiermasz 
warzyw. organizowany przed tym 
samym Pałacem. Targi organizuje 
się dla firm, a nie dla indywidual-

dział ze WSI, bądź z robotmczyct, 
warstw mŻe)Sklclt. Cóż sźq za"em 
stało, że teraz st'udiujq pnede 
wszystklm d::ieci : rod:zm Intelz-
genckich? -

Posiadajqc wielu ~naJomych ze 
wszystkich warstw l klas, 3akŁe. 
tylko istnie3ą w naszym kraju. 
twierdzę, iź pęd do studiów wyz­
szych ostał się tyLko w warstwach 
inteligenckich. Tatuś jest - po­
wiedzmy - inżynierem, więc mu. 
jakoś nie wypada, by synek paral 
się śluSarstwem, bądź, nie daJ Bo­
że. zosta~ zarabiającym krocie pry­
watnym rzemieślnikie'm,. To nic, że 
sam pochodZi ze WSt i pasał krowy 
we wczesnym dzieci71.stwie. Osiąg­
nąwszy status intelzgenta nźe wyob­
raża sobie ~nnej przyszloś~i dla 
wlasneg() syna. 
Trochę inaczej wygląda to z 

punktu 'toidzenia potrafiącej myśleć 
i liczyć klasy robotniczej, a tal"że 
chłopSkiej. Tutaj sentymenty do 
tytułów i dyplomów dawno prze­
minę~y. Dzisiaj nikogo już one nie 
nobilitują. bo splendor spowszech­
niał, a pieniqd,:"e - prawdę mówiqc 
- marne lub nawet żadne. Czy za­
tem preferencje za pochoozenie przy­
niosq jakieś rezultaty i z dnia na 
dzień zmieni się skład socjalny stu­
dentów? Bardzo w to wątpię. Prze­
cie! punkty już byŁy, i co? Chyba 
nie tędy wiedzie droga do popra­
wy sytuacji, 'W istocie rzeczy fata~­
nej. Moim zdaniem niezbędne są 
działania kompleksowe; potrzeba 
nam n a P r o w i n c j i nauczycie-
li z prawdziwego z(larzenia i s::Tc6ł 
rozbudzających zamiłowanie do na­
uki, bowiem właśnie tam uczy się 
ogromna większość pTzedstawiciell 
klas pozainteUgenckich; gdyż te. 
które mamy, uczą tabliczki mnoże­
nia, a i to czasem z błędami; musi­
my stworzyć caŁkiem nowy system 
wartości, zapewniający, hulżio.m z 
wykształceniem właściwe miejsce 
w podziale dochodu., pracy" i presti­
żu; musimy... brakuje tu miejsca, 
żeby wszystko wyliczyć du ko7}ca. 
W przeciwnym wypadku nadal bę­
dziemy przyznawać punkty ucznio­
wi Liceum im. Batorego w WaT­
szawi~ za to tyLko, :że jego ojciec ~ 
pracuje jako tramwajarz. Wydaje 
się to niezbyt mądre, a z calq pew­
nością ,1est malo skuteczne i nie­
moralne. 

ANDRZEJ WIESLA WSKI 
Rys. Andrzeja Podulki 

nych odbiorców, którzy przy tej 
Okazji mogą sobie rzeczywiście wiele 
obejrzeć, zgromadzić foldery i zdo­
być orientację w interesujących nas 
dziedzinach. Nie należy więc szer­
mować demagogicznymi zawołania­
mi: lIPO co nam te Targi, skoro 
przeciętny obywateZ niczego nie 
może tam kupić". bo - owszem­
chwiloWy poklask ludzi nieświado­
mych się zdobędzie, ale jedn{)cześ- ' 
nie wprowadza się ich w btąd i· 
fałszywie informuje. Z filipiki prze­
ciw Targom wynikałoby również, że 
ponosimy z t~j racji znaczne kosz~. 
ty. Nie jest to prawdą. Targi są 
imprezą dochodową. Wszelkie ko. 
szty hotel9we, transportowe i inne 
opłacają w dewizach wystawcy. 
Również w dewizach - i to słono 
- opłacają każdy metr wystawien­
niczej powierzchni. Przy znanyoh 
trudnościach nawet taki zastrzyk: 
deWizowy się liczy. 

Każdy, kto choćby trochę orien­
. tuje się w rnotliwościach lokalo­
wych. doskonale wie, że poza PKiN 

. Warszawa nie dysponuje bdnym 
innym pomieszczeniem na imptezy 
masowe. lego powierzchnia umoili­
wia lokowanie nawet wielokrotnie 
większych Targ6w. 

Przykro powtarzać ogÓlnie znane 
prawdy, że rzetelna krytyka poma.­
ga. anierzetelna - bałamuci i zwy­
czaj nie szkodzi. Zanim jednak za­
bierze się publicznie głos na jakiś 
temat, koniecznie trzeba zaznajo­
mić się z problemem. Jakoś nigdzie. 
do tej pory. nie doczytałem się, że 
niezmiennie, od wielu lat. Polska 
jest największym wśród krajów so­
cjalistycznych importerem książek_ 
i właśnie dlatego jest traktowana w 
świecie księgarskim jako ceniony i 
poważny partner. W ubiegłych la­
tach, z tego właśnie powodu, zad­
na firma księgarska nie wstrzyma­
la nam dostaw, -mImo że brakowało 
dewiz. Wszytkie zadłużenia w tej 
dziedzinie spłaCiliśmy, nasz rząd 
niezmiennie asygnuje bardzo po-. 
ważne kredyty dewizowe na ten cel, 
bo rozumie, że interes nauki pol­
skiej jest równoznaczny z interesem 
narodu. 



-
" Z Nutek" znałem z widzenia 
tylkp te naJmlodsLC, :piewa-
jące obecnie. Kiedy wszedlem 

do Domu Kultury,' trzy młode 
dziewczYl1Y oglądały plansze ze 
LdJęciami. - A czy l.nasz, na przy­
kład. tę panlq'? - zapytałem Jedną 
z nich wskazując na przypadk0wo 
wybraną fotografię Znam­
padłu odpowiedź. - Pewnie sąsiad­
ka? - Ni. to moja mama! 
Uświadomiłem sobie, że to już 

drugie pokolenie tworzy goniądzki 
Harcerski Zespól Estradowy .. J.Tad­
biebl'Zal1skie Nutki". 

Z pobliskiej biblioteki dobiegały 
ożywione głosy. Na podłodze le;2.uły 
plansze. na których ki~ka os.ób sta­
rało s ię skomponowac jakIŚ scn­
sowny układ zdjęć. Sprzeczano się 
trochę o chronologię, później o 
szczegóły. Młody mężczyzna trzyma­
jąc w ręku jąkąś fotografię zapy­
tał: "Czy pamiętacie, jaką piosenkę 
śpiewałyście w · tym momencie?~' 
Kilka pań wymieniło bez wahania 
jakiś tytuł. Na fotografii kilkoro 
malych dzieci uśmiechało się do 
obiektywu. 

W sali kinowej trwały przygoto-
wania do próby generalnej. Graży­
na Olszewska omawiała z Bogda­
nem Kościuchem scenariusz, które­
go zresztą była współautorką. Mie­
li nie tylko śpiewać stare piosenk~, 
ale fakże poprowadzić koncert. 
Udało mi się wywabić z sali wi­

dowiskowej kilka pań. Maria Zno­
iilska jest nauczycielką, od kilku­
nastu lat mieszka w Gdyni. W "Nut­
kach" śpiewała przed laty z brać­
mi Andrzejem i Januszem Sobo­
łewskimi. Pierwszy jest członkiem 
poznańskiego zespołu "Spirituals 
and Gospels Singers" i właśnie 
przebywał w Opolu, na festiwalu. 

. Bardzo żałował, że nie mó.gł przy­
jechać do Goniądza. Janusz, długo­
letni członek Chóru AMB, przeby­
wa za granicą. Kiedy dowiedziała 
się o zjeździe, nie mogła pO\vstrzy­
mać łez. A później to już trudno 
było się doczekać. Barbara Kuli­
kowska z Białegostoku, Halina Dob­
rydnio-Jarmoszko z Dąbro"\vy Bia­
łostockiej, Krystyna Rosillska-Gra­
bowska z Warszawy i Barbara Sta­
nisławczyk-Radajewska z Niećkowa 
mówią podobnie. 

- Czas jedynie spotęgował tęsk­
notę do Goniądza, przyjaciół i 

Z DL YSZCZĄCYMI 
) 

",,"spólnego spIewania. Kiedy wczo­
raj zaczęliśmy próbę, nikomu' nie 
trzeba było przypominać drugiego 
czy trzeciego głosu. Podobno mózg 
ludz.ki rejestruje wszystko i pod 
wpływem emocji odnajduje nawet 
bardzo dawne informacje. A prze­
cież my tu wszyscy chodzimy urze­
czeni sobą, z błyszczącymi oczami. 
Wolają na scenę, Każdy chciałby 

zaśpiewać dwie piosenki, ale wte· 
dy koncert trwałby kilka ~odzin, 
Trzeba się podporządkować ramom 
czasowym i artystycznym. Scena i 
jej pObliże upodobniają siG do mro­
wiska lub ula. Każdy dokłada sta-

rall, żeby wyszło jak najlepiej. Kon­
cert ma si<;- rozpocząć o 18.00, trze­
ba więc zakoiiczyć próbę nie póź­
niej niż o 16.00. Tempo pracy wy­
sokie, 'organizacja nad podziw spra­
wna. Wreszcie próba piosenki fi­
nałowcj L. do domów. Rodzinnych 
domów. Kreacje, krawaty, lakiery, 
pudry, fryzury - to wszystko jest 
l~ie mniej ważne niż czysto śpiev:a­
ne akordy. 

Ostatni schodzi ze sceny - zmę­
czony, ale zadowolony - incja tor 
i organizator całego przedsięwzię­
cia . Adam Grabowski: - Takie 
spotkanie było bardzo potrzebne. 
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Po pien\'sze - obchodzimy dwu­
dziestolecie, po drugie - ten kon­
cert będzie dla Goniądza wydarze­
niem. A poza tym szkoda. że nic 
było cię wczoraj (słyszałem to je­
szcze od kilku osób). Ludzie padał 
sobie w objęcia, ściskali się, płaka­
li. Może właśnie dla tych łez war­
to było poświęcić kilka miesięcy 
przygotowań? . 

Koncert rozpoczął się z kwadran­
sowym opóźnieniem. Byly nagrody, 
dypomy, listy gratulacyjne. A póź­
niej Grażyna Olszewska _ i Bogdan 
Kościuch zaprosili wszystkich do 
wspomnieó, proponując skrócony 
przegląd dorobku zespołu. Na wi­
downi - rodzice, krewni. znajomi. 
Pełna życzliwość z jednej i zaan­
gażowanie z drugiej strony. Pro­
gram kończyła piosenka o Biebrzy 
pochodząca z pierwszych lat pracy 
"Nutek". Zaczęli naj starsi, potem 
zmieniło się tempo i rytm, a na 
scenę wbiegli najmlodsi. Śpiewali 
po swojemu starą, lubianą przez 
wszystkich, piosenkę. Ostatnią 
zwrotkę i trochę podniosłą codę 
śpiewał zgOdnie dwudziesto kilku­
osobowy chór. Nie słuchałem błę­
dów intonacyjnych, nie przeszkadza­
ły mi zachwiane nieco proporcje 
między niektórymi glosami. Patrzy­
łem na dwa pokolenia "N adbie­
brzańskich Nutek". uradowane. 
szczęśliwe, że się udało. 

Nazajutrz, przy pożegnalnym śnia­
daniu, Adam Grabowski włączył 
taśmę z archiwalnymi nagraniami. 
chyba sprzed 17 czy 18 lat. Bie­
siadnicy ucichli, niektórym zaszkli­
ły się oczy. Atmosfera ożywiła się. 
Im bliższy był moment zakotlczenia 
spotkania i pierwszych odjazdów, 
tym więcej i szybciej mówiono. Po­
~zły w ruch notesy adresowe, uma­
wiano się na wsp6lne urlopy, wresz­
cie na ponowny zjazd ... 

Pierwsza zdobyła się na odwagę 
Barbara Kulikowska, ale po pożeg­
naniu kilku osób coś w niej pękło. 
Zaczęła płakać jak małe dziecko. 
Mężczyźni dla zamaskowania wzru­
szenia sięgali po papierosy lub od­
wracając wzrok poprawiali się na 
krzesłach. Zegnali się prawdziwi 
przyjaciele. 
Prysły wętpliwości Adama Gra­

bowskiego. \Vnrto było! Na pewno! 
JANUSZ PAPAJ 

Fot. Andrzej Sokólsld 
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Tymczasem niebo powtórnie pokryło się czarnymi obłokami, lunął prowadz~ł i wskazał drogt:. jakiej się trzymać powinienem. 
deszcz z większą jeszcze niż wprZÓd gwałtownością, błyskawice ognis- lVImemam, że go wcale nie będziesz potrzebował, Droga do Gór-
tymi wstęgami przerzynały chmury, 2 huk gromów rozdzierał powie- • nego Brodu jest prosta, iż niepodobna pobłądzi~. 
trze. Roland, nie mogąc narażać siostry na wściekłość rozhukanych ży- .- Do Górnego Brodu? Alboż jest i niższy? - zapytał Roland cieka-
wioł6w, wstrzymał odjazd aż do uspokojenia się burzy. Pułkownik na- WIe, przypominając sobie sen. 
mawi~ł go, ażeby jeszcze ,jed,ną ]lOC u niego pozost~l. ppewniając, iż - Nie inucz~j, ~ecz nierównie trudniejszy do przebycia. Przy tym' ()d 
właśme z powodu nawałmcy karawana także mUSiała zatrzymać się w czas17, gdy I~d~anle zamordowali Johna Ashburne'a i całą jego rodzinę 
drodze, a więc łatwo będzie ją dopędzić nazajutrz. ,- w. pleń wyc~ęh, wszyscy \t1likają tego miejsca jak zap()wietrzonego. 

Podczas gdy Roland I!a~yślał ~ię nad propozycją Brucego, . naraz poza Jedź prosto f:ędy - mówił dalej pułko~"1lik, wskazując mu szeroką dro-
ostrokołem, otaczającym osadę, dała się słyszeć dzika i straszna- wrza- ~ę .. - Po półtor~godzinnej ·?etdzie . ujrzys2. dąb zgruchotany przez _pio-
wa. Natychmiast po$pieszyli z pułkownikiem w tę strónę i - ujrzeli run, tam 9roga Slf~ . :pzchodZl w dWIe strony: na prawo wiedzie do Gór-

o.- jeźdźca. -pokrytego od ,st6p do ,_ głowy błotem,. na spienIonym koniu. ' -7 nego! na le?-,~ ~o Ni~z.ego ~rodu; zatem weź się na prawo, a wc dwie 
14ł:l6stwó . I!lężczy~n, kobiet. i dzie.~.L .c!SIfęło się koł~ niego; _<1 pomie9i a- , god·~my p-ó:zm.;eJ połąci-Ysz.su~ ze swymi towńrzysz~mi. - -, . 

• nIe w§ród nich panujące :dowodziló; że -goniec ,był" zwiastunemja}degoś' j -C ...!.. - Jedna~że.i czYŻ nie y.bł,dzimy? - . zauważył Roland. - Czyliż na 
". ;! ~7' r nieszczęścia.' W samej · rzeczy przypaął 'on z donJesieniem, że tysiące I ~ednym . .człOWIeku tak ci Wlele zależy, pułkowniku, :- że 'mi -przeWtOd1'lika 

Indian: O.sag6w, Szawp.,sw. Huronów. Wy a n-dot.oy;. , s.łowem wszystkie są- .< odmaWiasz? - .. 
siednię pokOlenia c z poJnbcy, połączywszy się z sobą, obległy osady ;: -. ~eSztą, dc~m ci. go. Bobie! - zawołał Bruce ~a jednego z konnych 
op~dal"p'ołożoI).e i iaPęwne w -tej -chwili -mieczem "i l ogniem niszci-ą je. -. ·przepr9wad~s~ kapitana Forrestera przez Górny BrM at do wzaó-
wycin~ją~ W pieą lli.s1.yeh. " "-'. .: -, . ~ r:za ł!ors~hill, gdzie ni~·~dnie karawana obozuje. Bur~~ ustała i ~ą-

--: ~ brol].if.--.:- zawoiął -gromkim ~~s.~r:rJ, .. p~łkQ\ynik ·- ~i9~ać konie, dzę, ze Z:le ..popsuła d.Z:0g1~ "Jedź, -ale wracaj jak - najśpiesz.niej. Ulajd2:ies~ 
nabIĆ broń! Muslmy co koń Wys~o~~y 'popędziĆ naszym bl!aciom na po_ ~ nag na arod~ de Cla,ytQn.- . . . 
moc! ~yszardzie, siada}.., natyclunjast oa konia; ~piesz ~o- Uxingtpnu. t -"!o pow!edz.iawsz!, J;ldonił się grzecznie ,.Edycie. kt6ra na'djechała ~'ła-

, xawiaoo]Jl mi1iej~ • . że będę jej, oc;.~ki?vnł na. ,półpocnym brzegu Ken-:- śn.le w ~o~ar~yst~l(: : Ce~ra. ścisnął ~ękę .Rolanda i; spi-ąws:r.y kimia 0-
.".. tucky. Nie oszczędzaj si_ebie ani konia j 'pędź, "jak b1ys~awicat ~ stro~a~n, ~pę9Zl1 za swym oddziałem • . który -' już .był -o kilkaset. kro: 

Rys~rd, uci~szony' nlęzn'liernie'z danego sąbie poleceńia, dosiadł Qą- k6~, na drodze wi<;>dącej ku brzegowi KenŁucky. 
tyc,hmlast :t:0ma. ,Wy,dąwszy .dii:ki okrzy~ na wz6r... Indianina, wypuścił _ .,~ W kill{G minut potem jeźdźcy milmę1i w oddaleniu: a w o3'adzie na 

' • • ~\ ' ,r.... konia galopem, że aż się iskry p_osy'pg,łys,pQd kopyk do~ąd nie mial on' !J .?~:W0 ~pa~?,wała cis.~' RQland z Edytą i Cezarem wyruszyi! w podr4i • . 
, ~V '. r. udziału °w, ż~di1ei: wy.prawię , w~jennęj::ter;lx.spodrie'1,Vał się, że przy grot:' i po~rzed.zal!l pr~ez. ruechętnego przewodnik~, kt6rr ~ągle mrJ.1czał ?od 

nyril napadzie dzikl"Cn i ~jerhu. na_ ~onie~c ojciec' pozwoli -gpróoować śl~ z " } ~!Wse!.!l- 1 _ sp.9~ląqaJąc c,.nn)urno okazywał, ~e tylko pJ:zez po ltisZellstwo 
..... ' 'f.. Indianami. _ " .;" ~. ! I ł--ś _... ., - -~' ~~ ' : _ dl~ pułkow~llka towarzyszy im VI por6ży. • 
., Pułkowni~. $ydnwszy eilęrg~czne - rozkazy -· WS71Y3tkim·~:lczyznoin'ł i . ., --:.." ' .. U :: _. - ~d~lflym dó walczenia, .kónIle j J?Ole~i~y ~taJ;oom i !dedoroSJkom." :\ie-' ~ h ;~-, ~ -'\. _~ "~., .. -: .. ..~,_ Rozdział Iv oc ~ • - . ' f~.. -.' Z . , " by czt.1wali nad bez]Jiecz~ństwem warowni, sam, ~ailim "%bierte się ~ł6w- ~'''' . .. ":': -( ~'=:':"-. -'. . - '.. ,'. WIS' IE ' 'C ' . ~.. . ~ 

na siła. p6Stano~ił "f kilk1:1na~tu zbrojnymi uda~ .s~ę ku brzegom. ~en'- : I : ... -: . '.,. ~: -~ '-'~: ... -... ,.' , .' l.E 
. .... _ łucky dla rozpoznama, skąd m~ezpiecz.eńst.w<T ~eZ1ro. . - " ~ _. -' :. ~..r, • .;: -." I :- '- - ,_:"" .. ".~. '. 
~ .' - . Wy~aek ten hardzo zasmucił R<ilanda ' GdY~ ' byj sam. -ch-ętnie 1X>-~ , . ." ,_ . ."... ~ -- . . .'. ' , . 
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rock serwis 
• "Malinowy króL" - to tytu~ naj­

nowszego przebOju UrszuLi. Piosenka, 
która ukate się na drugwj dute~ p~ycie 
wokattstki. pnie się na razie po ró~­
nych Listach przebojów. Rok temu takq 
samą popuLarnościq cieszyty stę .,Dmu­
chawce, Latawce, wiatr". W wtelu ze­
stawach piosenka ta stata stę przebojem 
tLbteg~ego roku, Czy takte same szanse 
mleć będz!.e to tym roku "Malłnowy 
kr6L"~ 

• W Zambrowie powstala Korespon­
dencyjna Usta Przebojów .,Muzycznego 
Tetejonu" - popularnej audycji mu­
zycznej. nadawanej przez rozgłośnię 
Polsktego Radła w Btatymstoku. Aby 
wziąć udz1al w tej zabawte, wystarc~y 
naptsać swoją propozycję na karete 
pocztowej ł. wystać pod adresem: 
Zambrów. skrytka pocztowa 32. Orga­
nizatorzy tego PTzedstęwztęcfa czekaj/t 
równte~ na listy, opinie , rótne. cieka­
we gtosy dotyczące muzyki mlodz1e~­
wej. Co tydzień Zambrowska Usta 
Przebojów przedstawiana jest to "n!lu­
zllcznym Tetefonie" w wersjf, dźwtęko­
wej. a także tosowane sq nagrody (pŁy­
ty), które - jak myślę - organizatorzy 
zakupują Z wlasnej Tdszent. Jak na 
razie wypada grupie zapaLeńców życzyć 
szczę§cia ł fury Listów. a także.... me­
cenasa. A może bf.ałostocka rozgwśnta? 

• Po bttsko dwóch latach miZczenf4 
oaezwal s1.ę byty leader i wokaUsta 
nf.egdyś znanego zesporu "SeritU Pozt­
tU" - Green. Dotychczas nagrał: on 
przebój ., Wooay Beez". 

• PauL McCartney po sukcesie jego 
ostatni ej. dużej pŁyty .,Pipes Oj Peace". 
postanowi~ zekranizować treść swotch 
piosenek . Trwajq ju:t przygotowania 
el;ip fUmowych l aktorsktc1!. do rozpo­
częcia Zdjęć. Jedną z ról w t.ym f Umie 
zagra sławny ex-Beattes ( n a ::djęcfu). 

HepTod. A. Sokólski 

Z
espół nie jest - co prawda 
- rocko\,,'ą gwiazdą pierw­
szej wielkości, ale to, ' co pro-

ponuje młodym odbiorcom, spotyka 
się z dużym zainteresowaniem. 
Każdy koncert "Klinczu" kOllczy 
burzliwa owacja i prośby o bis. Po­
pularność wśród fanów zawdzięcza­
ją również przeboJowym nagra­
niom, zarejestrowanym na pierw­
szej polskiej wideok ... secie "Konsu­
produ". Wprawdzie przygotowano 
ją z myślą o reklamie zespołu na 
Zachodzie. ale niektóre piosenki za­
prezentowane zostaną w naszej te­
lewizji. Chwała i za to, bo ogląda­
jąc np. propozycje Telewizyjnej 
Listy Przebojów (Rybiński. albo 
Giżowska, albo Krajewslti, .j tak 
wkoło) pozostaje jedynie sięgnąć po 
butelkę N ervosolu. 

. Muzycy z "Klinczu" do tego. by 
Się podobać, nie potrzebują szmi­
nek, makijaży i innych udziwnień. 
Wiadomo przecież, że na estradzie 
liczy się przede wszystkim muzyka, 
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a niefryzury czy ekstrawaganckie 
stroje, Tworzą własną, oryginalnie 
brzmiącą, muzykę. Grupa, działają­
ca pod egidą Bydgoskiej Estrady, 
w przeciągu siedmiu miesięcy od 
oficjalneJo debiutu w "Rock-Are­
nie" zdołała wprowadzić na listy 
przebojów kilka dobrych utworów, 
z których największym powodze­
niem cieszył ·się "Disneyland". O­
statnio, w konkursie wytwórni fo­
nograficznych Festiwalu Piosenki 
Polskiej w Opolu "Klincz" wystąpił 
z interesującą propozycją, która -
kt~ wie - może będzie przebojem 
tego lata? -
Aktywność koncertową uzasad­

nia dobre przgotowanie muzyczne 
ekipy. Każdy z instrumentalistów, 
zanim trafił do "Klinczu", zaliczył 
kilka różnych formacji. Niewątpli­
wym atutem grupy jest wokalista, 
Krzysztof "Kuba" Janicki. śpiewa­
jący z nowofalow'l manierą. Na sce­
nie i w studiach nagrań nie ustę­
pują mu: gitarzysta solowy - Je­
rzy l\Iichalak, Marek Runke - rów­
nież gitarzystat Krzysztof Kaczma­
rek grający l1a gitarze basowej , 
Włodzimierz Kempf - perkusista 
oraz Ryszard Kniat, . śpiewaj'lcy 

oraz grający na mstrumentach kla­
wiszowych (wcześniej występował 
w znakomitej Orkiestrze· Polskiego 
Radia i Telewizji pod dyrekcją 
Zbigniewa Górnego). Wspólnie two­
rzą zespół, który oferuje młodzieży 
perfekcyjny show pełen rytmicznej 
muzyki. Chwytliwa linia melodycz­
na, niebandlny aranż dopełniają te­
go, co składa się na miano przebo­
ju. 

Jeszcze jednym \valorem wyno­
szącym "Klincz' ponad większość 
polskich grup rockowych są nie­
banalne teksty piosenek. Ich boha­
ter - najczęściej zagubiony i zbun­
towany młody człowiek - szukając 
wyjścia z konfliktowych sytuacji 
nie popada w otępienie ani też nie 
ucieka w sfery imaginacji lub ma­
rzel'i sennych (co jakże częste jest 
w produkcjach leadera "Republiki" 
- Grzegorza Ciechowskiego). 

Niebawem powimla ukazać się w 
sklepach pierwsza płyta zespołu. 
Myślę, że zapewni ona "Klinczowi" 
kolejne rzesze Ianów i grupa stanie 
do równej walki z takimi "sława­
mi" jak "Lady Pank", "Oddział 
Zamknięty". "Bajm" czy "Republi­
ka'!. 

Fot. T. Bro!ek 

,,' 

-:. cych sic roślin. okrytych kwieciem barw. świetnych i rozmaitych. Gdzie 
niegdzie klUta zwalonyell pni p-rrery\vało to jednostajne sklepienie i 
pnepus~er.alo nieco \V~cej światła; czasami. prr,ez wYłom . taki splyne!Y 
na podróżnych promienie słoneczne i otuchą napełniły ich dusze, zas~­
płone ni ~o ponurym wpły\vem cienió\v nieprzejr~anej puszczy. 

rozpomacie j~ z latwośc~ pO naci~ciac~ na drze"l.~ch. Jed:Zcie śmiało, 
niech was Bóg prowadzi! ~ .. ~ 

_ . ., 
Droga, l;węŻ8jąca się od niej~ego Czasu coraz bardziej, zmieniła si~ 

wreszcie w ścieżkę. której kierunelt Qznaczały tylko aacięcia porobione 
siekierą na pniach drzew. W niektórych miejscach g~te. krzewy były 
poprzerąbywane; mitno to ścieżka była tak wąska, iż z:&ledwie dw6ch 
jeidźc6w mogło obok siebie jechać. Z początku podrót odbywali śpiesz. 
nie 1 dopiero w miar~ zagłębiania się \'l' puszczę, gdy pądróż.ni natra­
tili na coraz. więcej kałuż i mokradeł powstałych skutkiem rannego 
deszczu, musieli zwolnić jazdę. Rolanda zaniepoltoiło to niemało, wi­
dział bowiem. iż E trudnością będzie mógł dościgną~ karawanę przed 
nocą; wyraine je .. dnak ślady mnóstwa koni, które l'ano ~y prreszły. 
dodawały kapitanowi otuchy. Liczył on na to, że przy pośpiechu może 
dostanie s~ jeszCze do Górnego Brodu, przy którym karawana: miała 
się według npewruell pułkownika zatrzymać na nocleg. Najwięcej jed­
Dak iliepokił Rolanda .przewodnik. który zaraz llamiejscll okazywał;· 
wielką niechęć t9warzyszenia naszym podTómym, a teraz - w miarę . 
zwiększającej się odległości pomiędzy jadącymi a opuszczoną osadą -. ' 
stawal się córaz bardziej zasępiony i W kOllCU albo udawał, ż~ pytall . 
kapitana nie słyszy. lub też nawał mu odpowiedzi krótkie i odb~erające 
chęć do ponowierua zapytania. . . 

Po dwugod~ej jeźc{zie podróW,i napotkali bagnisko, nierównie ob­
.zerniejsze i głębsze od wszystkich poprzednich. R91ąnd, l~kając się 
o siostrę, zawahał się, czy ma jechać śrpdkiem, czy też wyszukać ścież­
kę. która by im dozwolUa okrążyę bagno. Niecierpliwy prl.,ewodnik ude­
rzył prętem konia Edyty i zmusił go pójść prosto w bagno. Roland i Mu­
rzyn Cezar poskoczyli jej z pomocą i po niemałych trudach udało im 
się przeprowadzić szczęśliwie pannę Forrester na drugą stronę· Gdy 
stanęli na suchym grunGie, Roland, oburzony na ptzewodnika, zawo­
łał gniewnie: - Mój panie! Mniemałem, że W Kentuc1cy. podobrue jak 
w całym świecie cywilizowanym, mężczyźni bywają guecznymi, zwła­
szcza dla kobiet, tymczasem obchodzisz się z nami · jak ' dziki Indianin. 
Cóż ci ' moja siostra zawiniła. że jesteś dla niej tak niedelikatny? . 

Przewodnik jakby zawstydził się s.wej popędliwoś<;i, wstrzymał ko-nia 
i rzekł: ~ Kapitanie, nie jestem ani złym, ani nieużytym człowiekiem. 
Jeżeli obraziłem waszą siostrę. niechaj Jlli wybaczy. ale nie dziwcie się 
mojej niechęci Wiaoomo nam, że całe hrabstwo stoi pod bronią •. że 
okrutni rozbójnicy indiańscy palą nasze osady. mordują żony i ązieci. 
niszczą dobytek krwawo ' r.apraeowany. Masz sumienie w tak okropnej 
chwili -włóczyć mnie z sobą. jako przewodnika, kied~' ramię moje jeąt 
gdzie indziej potrzebne? Wszak ' widzisz, te droga idzie prosto, że, nie ... 
podobna na niej się zbłąlcać~ Powied~ mi, jako mężczyzna i żołnie!'z, . 
C7.y nie znam ełusznooci obur~ć się i niecierpliwić? .' > 

Zapytanie to ciężko dotknęło Rólanda, czuł słuszno§ć wym6wek prze­
wodnika, ale zarazem i jego nieludzkość. odezwał się więc łagodnie: -
Bracie mój! Wiem ja najlepiej, czy w tych bezdrożach potrzebny mi, 
czy niepotrzebny przewodnik. Nie my§lę cię jednak · zah:oEymywać. Jeżeli 
uważasz, te bez niebezpieczeństwa możemy dojechai: do G6rl').ego Brodu, 
tedy opu~ć nas i po§piesz na pomoc twoim braciom. 

• - .Wasza dr~ga pójdzie wprost w tym samym ·kierunku, jak dotąct 

To rzekłszy. spiął koni~ ostrogami i puściJ ' się .galopem ~ (31;ł\'l.7ót, 
a zanim Roland mógł prz}'j~ do siebie z· poctzi.w'ienia, już · z.niki1ął \V gc­
stwinie lasów. Kapitan, Zfa~ rozjątr~oDY nikczemnym posuwkiempru­
wodnika, \ylcrótce się uspokoił. \vldząc. że Edyta ucieszyła się z jego 
odjazdu . . 
Wiedząc, że teraz sam jUz t.Y;Ut<i;:na sobie polegać musi. Roland st-arał 

się jak najdo!dadl1iej prz)"p<)nulleć sobie objaśnienia daw8I!e mu prr.ed 
odjazdem przez pułko\v;nika i miał nadzieję, że idąc za nimi, nie ~błądu 
z drogi. Należało tyllto I}lQżliwie ' przyspieszyć .jazdę. ażeby przed za·· 
chodem słol1ca wydosta,ć . id~ z puszczy.· Popędził wi~c przodem, pilnie 
zWażajAC na nacu:cia ~iekiery; za l1im jechała Edyta, t}'lną ~ś strat 
t worzył Cezar i tak.-przeszło .pół ".gOdziny podr6żo\ .. 'ali. nie nió,wiąc dG 
siebie ani słowa.· .. ~ 

Wtem Mąrzyn, posłYSŻaWS4Y. w· 'niejakiej odległości ZQ SQbą tętent ­
kon.ia,. pośpieszył zawiadomi~ o tym~kapitana, 

- Czy prz~rpadkiem nas~.~prZęwoi1ni~· .nie namY$lił się '- napra\",ić złe- ' 
go. które ~am wyrządził? - zapytała z · niec1tęCią -~·ta. . 

- l\iuSimy dowiedzieć si~, któ to taki' ~ zavlołał Roland, za\Vróc~w- 'y 

szy konia. Zaledwie jednak ujeahał kilka 'kroków, gdy z gęstwiny uka-
zała się Telie Doe. pądząC3 cwałenl tv ~lad ilas~ych wędr~wców. . 

. - Co- tu robisz? -. za.pytał ze zdzfwieiliem Roland. gdy obok nich 
stanęła. . . . 
~ Przybywam zas'tąpić niegodziwego . prze"\"<Todnika ~ odpowiedziała 

Telie - jestem pewna. że ~błąkacie się w puszczy, przyjmijcie więc 
moje usługi. 

- Lecz skąd się wzięłaś tak. pr~dko w lesie? Wszak zaledwie p6ł go­
dziny minęło, jak nas ten ruego.dzi\viec · opuścił. 

T(}lie zarumieniła się i zmieszała mocno na to pytanie. 
- Kłamać. nie umiem ~ odpowiedziała - więc wyznam wam szcze­

rą prawdę . . Już na ln4ejscu. w osadzie, widziałam niechęć przewodnika 
i byłam pewna. że was opuści. A że droga nie jest wyraźna. zwłaszcza 
że dzisiejsza ulewa musiała zatrzeć ślady karawany, więc puściłam siE: 
za wami. aby w złym razie pośpieszyć wain z pomo.cą. 

- Lecz jakże, dQprowadziwszy na.s na miejsce. -dostaniesz się z po-. 
wrotem do osady? " - zapytała Edyta z pewnym niepokojem - lękała 
się oovi'iel1;, czy Telie nie trwa {v zamiarze narzucenia się jej na słu- , 
gę: . 

- Pozwolicie pojechać mi z sobą tYI.ko do osady Jackson. Tam mam 
znajomych. z którymi przy nadarzającej się sposobno§ci zabiorę się ~ 
powrotem. Nie lękaj się, pani; n,ie ~ostanę przy tobie wbrew twojej 
woli. . 
. - Prowadź nas więc w irriię Boze :-=- rzekł Roland - śpieszmy się 
tylko, moja mała, bo czas ulatuje' stynko, a pora jut bardzo późna. 
. Usłyszawsz.y to, Telie ochoczo poskoczyła naprzód. Reszta osób śpie- ' 
szyła za nią truchtem, spodziewając się w krótkim czasie dosięgnąt 
brzegu rzeki. -

W pół godziny potem stanęli 11a łysinie leśnej, w środku której znaj- . 
dował się dąb, zgruchotany uderzeniem pioruna. Pułkownik mówił. że 
w tym właśnie miejscu droga rozchodzi się na dwie odnogi. z których 
jedna do Górnego, druga do Niższego Brodu prowadzi. Telie skierowa­
ła się w lewo, a wtedy Roland. pochwyciwszy cugle jej konia zawołał: 

- Mylisz się! Droga do Górnego Brodu idzie na prawo. 
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pulchn ~ ulki 
. jak 
aniołek 

A rthuT EVeT!tt, profeso'r fizjo­
logii z Unzwersytetu w Syd­

ney twierdzi, że rodzice nie 
powinni przekarmiać swych dzieci. 
Intensywnie karmione, z nadwagq 
już w dzieciństwie, w życi,u .do-:o­
slym stają się otylymt i organy zch 
muszą intensywniej pracować, ule­
gają więc szybciej zniszczeniu. Mat-
ki - mające na ogół skŁonność do 
przekarmiania swych dzieci - myl­
nie sądzą, że im dziecko więks:e i 
lepiej fizycznie rozwinięte, tym 
zdrowsze. W rzeczywistości jednak 
wysokie, dob1':e zbudowane osoby 
_ bez względu na swą wagę -
mają serca i wiele innych organów 
obciążonych dodatkową pracą· 

rekordziści 
H istoria literatury zna wiele 

przykładów gigantycznej pra­
cowitości pisarzy. Aleksander 
Dumas-ojciec napisał 250 utwo­
rów prozatorskich i 25 dramatur­
gicznych. Balzak pozostawil 150 u­
tworów. Lope de Vega spłodził 2700 
sztuk, z których zachowało się do 
naszych 'czasów tylko 470. George s 
Simenon jest autorem 415 .powieś-· 
ci 215 podpisał swym nazwiskiem, 
z~ś pozostałe ukazały się pod róż­
nymi pseudonimami. W spóŁczesna 
pisarka brytyjska, Barbara Cor~: 
la'Tl"d~ ma na swym koncie do d::::zs 
(a liczy sobie ponad 80 lat) 395 
książek. W ciągu ostatnich 5-6 lat 
twor.:yla roc;nie po 20 powi~ści. 
Nad jednq :z nich 1Jracowała meco 
ponad dwa tygodnie. Po to, by tak 
szybko pisać, musiala zorganizować 
prawdZiwe literackie przedsiębior­
stwo. Autorka dyktuje tekst trzem 
sekretarkom-stenografkom, a ponad- . 

KOSMI·CZ E OSIEDLA 
. to korzysta z pomocy trzech pracow­
nik6w, kt6rzy badają sprawy specja­
listyczne dla właściwego ich przed­
stawienia w powieściach. 

'wedłUg opinii. ~ral:c~skiegO ty­
godnika "Pomt'. JllZ w począt­

kach przyszłego stulecia nastąpią 

• 

T ANIE DANIE 

s p_erogl. 
Z grzyb~ml 

Nadzienie: 80 dkg grzybów świe­
żych, 10 dkg cebuli, 4 dkg tłuszczu, 
4 dkg czerstwe] bulki, 3 dkg tartej 
bułki, sól, pieprz .. Ciasto: 35 dkg 
mąki, 1 jajo, ok. 1/8 1 wody, sól, 4 
dkg masła lub margaryny do pola­
nia, 2 dkg tartej bulki. 

Grzyby opłukać, oczyścić, przyciąć 
trzony, poszatkować w cienkie pla­
sterki, dodać 2-3 łyżki wody, ugo­
tować pod przykrycrem tak, aby nie 
było płynu. Bułkę namoczyć w wo­
dzie lub mleku, odcisnąć. Cebulę 
pokrajać w krążki, usmażyć na 
tłuszczu na jasnozłoty kolor. Grzy­
by, bulkę, cebulę, przepuścić przez 

-

I 
pierwsze "przenosl'lY" ILldzi \\' kos­
mos. w t<ll{ ZW<lne punkty lIbracji 
L5. Punkty te odkrył już w roku 

maszynkę, dodać sól, pieprz, tartą 
bulkę, utrzeć. Przyrządzić ciasto: 
mąkę przesiać na stolnicę, wbić 
jajo, dodać sól, wodę, zagnieść.' \'\'01-
ne ciasto, starannie wyrobić. Podzie-' 

- lić na części, przykryć miseczką, aby 
ciasto nie obsychalo. Każdą część 
wałkować dosyć cienko. wykrawać 
foremką krążki o średnicy 5 cm. Na 
środek krążka nałożyć łyżeczkę na­
dzienia. składać na pół, zlepiać d()­
kładnie brzegi, uważając, aby nie 
dostało się między nie nadzienie 
(pierogi łatwo wówczas pękają). 
Zagotować osoloną \vodę w du­

żym, płaskim rondlu. Na wrzącą 
wodę wkładać partiami pierogi. za­
mieszać łyżką, przykryć. Gdy pod­
płyną w górę, odkry.ć i gotować 2-3 
minuty. Wybierać łyżką cedzakową. 
przelać gorącą wodą, osączyć. Wy­
łożyć na ogrzany półmisek, polać 
tłuszczem ze zrumienioną tartą buł­
ką. 

Drabski alkohol 
•• uzułmanie. l,tórym religia za­
P1brania picia alkoholu, nie są 
bynajmniej wolni od nałogów. Nar­
kotyzują się rośliną. nazywam~ po 
polsku czuwa,1iczką. W Jemenie są 
specjalne lokale, gdzie, zamias' pić 
kawę czy wino, bieSiadnicy - sie­
dząc zwartym kołem - z namasz­
czeniem żują liście katy-czuwalicz­
ki, popijając przy tym wielkimi ły­
kami wodę. Ceremoniał ten odby­
wa się dwa razy dziennie: rano i w 
dwie g'odziny po zachodzie słońca. 
Drugie posiedzenie przeciąga się 
często do białego rana. Do żucia 
nadają się zarówno świeże, jak i 
wysuszone liście. Etiopczycy napar 
z katy mieszają z miodem i otrzy­
mują napój o gorzkawym, zbliżo­
nym do piwa, smaku. Po bezsennej 
nocy Arab jest przez dłuższy czas 
niezdolny do pracy. 

1772 francuski uczony Joseph Louis 
de Lagrange. ZnajdUJą się one w 
odległości 400 tysięcy km od Ziemi 
i od Księ:lyca. Równoważą· się w 
nich siły przyciągania obu planet. 
Dzięki temu można będzie tam roz­
m.ieszczać całe osiedla bez stosowa­
nia dodatkowej energii. W uniwer­
sytecie w Huston trwają już pra­
ce nad projektem takiego kosmicz­
nego miasteczka, obliczonego na stu 
mieszkańców. 

. Osiedla te mają \\' zasadzie słu­
żyć jako bazy dla drugiego etapu 
podboju kosmosu - praktycznego 
wykorzystania asteroidów , czyli cen­
nych brył minerałów, krążących \v 

układzie słonecznym. ., U przemysło­
wienie" kosmosu - jak się prze­
widuje - rozpocznie się już od ro­
ku 1986. kiedy na orbitę wprowa­
dzony zostanie "produkcyjny" sput­
nik. Będzie się tu wyrabiać leki i 
dokonywać stopów, których nie 
można otrzymać na Ziemi, np. wol­
framu z aluminium. Lekkość pier­
wszego i trwałość drugiego pozwolą 
na otrżymanie materiału \\'Ysókiej 
jakości. 

I . 
~9 20 21 -

fulerk'o na 
• • 

przYJęcIU 

Zaproszony na prz.y jęcie Nasred­
din Hodża pojawił się w co­

dziennym ubraniu. Gdy jednak nikt 
nie zwrócił na jego przybYCie uwa- . 
gi, wymknął się do domu, ubrał w 
świą teczne sza ty, fu tro, i powrócił 
na biesiadę. Tym razem natych­
miast powitano go przy wejściu, za­
prowadzono do stołu na honorowe ' 
miejsce· i podsunięto najlepsze po­
trawy. Hodża usiadłszy wziął na­
czynie z jakąś ' potrawą i przysu­
ną\vszy je do futra, szepnął: 

- Jedz, moje futerko, jedz! 
- Cóż ty robisz, Hodżo! - roz-

legly . ~ię wołania. 

- Jeżeli w ty~ domu zaszczyty 
ŚWiadczy się kożuchowi - odpo­
wiedział Hodża - to chyba także 
jemu należy się jedzenie. 

18 
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G3 -1-r13_2-;llIIIII~~r-I_, +-I-.fIL-+--
r- . ~35 ~ r: 

~~~-r-.iSI __ ~-_~:: __ _ 
POZIOMO: l) końcówka komety, 2) kukurydziana lub lutownicza, 8) wulkan na 

Mindanao, 9) kozik, scyzoryk (gwarowo), 10) dyscyplina, 11) rzymska bogini uro­
dzaju, 12) ryś stepowy, 15) "As" u Mendelejewa, 17) angielski poeta i malarz-pejza­
żysta (1812-88), 19) skrzynia murarska, 22) zamknięcie 2 baszty. 25) uraza, niechęl!, 
27) KujaWSki leży tuż nad Wisłą, 28) dochód, zysk, 32) element wyposa~enia alpini­
sty, 33) w nim kropla, 34) sąsiedzkie strony, 35) włoski złoty, 36) pailstwo caratu, 
37) lilia afrykańska. , 

PIONOWO: 1) tamp.on, gazik, 2) król z opery Karola Szymanowskiego. 3) strug, 
4) meander rzeczny, .5) pirat, kaper, 6) człowiek oczytany, erudyta, 'l) niedorOZWÓj 
kości czaszki, 13) stopien wojskowy w sułtańskiej Turcji, 14) dokument urzędo'\.vy, 
15) czh:mek koczowniCzych plemion sarmackich, 18) pan staropolski, 19) okropnoś~, 
20) powieść Lema, 21) postać z "Wesela" Stanisława Wyspia11sklego, 23) jednostka 
ciśnienia, 24) końcówka w atrybucie, 26) bogatka lub uboga. 29) miejsce operacji 
Słynnego konia 30) dziewczyna z liany, 31) motyw dekoracyjny w architekturze. 

(GOLIAT) 
Wśród Czytelników, którzy w termine . lO-dniowym nadeślą pod adresem redakcji 

prawidłowe rozwiązania (podaĆ, tle razy w diagramie występują litel'Y: J. S, 1<, L), 
rozlosujemy nagrody książkowe. 
Rozwiązanie krzyżówki z nr 21/84: "Wygasły ogień nic niewart ... 
Nagrody książkowe wylosowali: NORBERT SZUMSKI 2 Grajewn, JAN GULKO 

z Zambrowa. ELŻBIETA KĘDZIOR z Moniek. 
Omyłkowo podane hasła w krzyżówce z poprzedniego numeru powinny brzmieć: 

t Pionowo] 1) muszkatołowa lub oczna, '2) część paleniska, 3) buraezkl+(tcct+chr~n. 
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wieści IJrodzkie af'isz 
8Cf,miflistraeyjJny Chociat miasto 

nie jest wymie­
niane w folderach 
jako Mekka wy­
poczynku, jednak 
przyciąga sporą 
grupkę turystów. 
Większość stano­
wią zorganizowa­
ne obozy młodzie­

żowe. Wyżywienie mają zapewnione, 
ale jeśli jest upał - wiadomo: du­
żym zainteresowaniem cieszą się na­
poje i lody. Stara rozlewnia wód -
jak na razie - zaspokaja potrzeby_ 
Gorzej z lodami. Wo jewódzki roz­
dzielnik jest szczupły. a białostocka 
chłodnia niechętnie wydziela więk­
sze porcje niż to zostało przydzie­
lone. Natomiast zupełnie dziwne 
rzeczy dzieją się z mlekiem. Raz 
jest go za dużo, innym razem -
jeśli nie kupi się ran~, staje się 
dobrem nieosiągalnym. Zdaniem 
prezesa GS-u. Stanisława Sie­
miahko, winna jest mleczarnia w 
Grajewie. W zamówieniach trudno 
prze\vidzieć potrzeby. Jeśli zam6wią 
mleka za dużo, p6źniej mleczarnia 
nie chce go odbierać, gdyż nie pro­
dukuje kazeiny. Wędruje więc ono 

• r 

Słuszne skąd-
inąq oburzenie 
sPołeczne - na oso- · 
by nigdŻie nie 
pracujące zao~o­
cowalo wprowa- " 

" d~sniem . sporej 
ilości . przepisów, 
zaanga~owaniem 
ludzi do prowa-

_ dzenia tej akcji 
L. niewie1kimi wynikami. 

,.W. G~jewie na ifście uchylaj~­
cycb· . si~ od pracy zarejestrowanych 
jest 70 mężczyzn. Z tego 3 przeby­
wa \V zakbdzia karnym, .! opiekuje 
sl.) (14i~ć!ńi,: ;9 . pra~uje od . c~st! dg ' 
czasu Vi ' pry~atny~h zakłlicłacli, 33 . 
Osoby nie ' pracu-j~ i -s"tan ten nicZy~ : 
nie da s-i~ Usprawiedliwić" . . Uksźtał- .~ 
~. ~ .. - -
towała si~ już specyficzna .,proce-
_ciura" postępowania uchylaj~cych 
się od pracy. Zgłaszają si~ regular- . 
nie n~ ~ezwania,' otrzymuj~ skiero:. 

....... IIłI ..... - - Miasto -: ciesz); 
si~ opiniCil uznane­

- g-o oś.rodka- weza­
sowego. V"iększość 
1~tni~6w .. przepa­
da'~ jednak w la­
sach ' 'porastają- ' 
ćych brzegi jezio': 
ra. W 10 ośrod­
k~ch wczasowych 

przebywa ok. 3 tysl~cy osób, blisko 
4 t§siące zaI):l~lq<ł:!vało slę .. _na_ po-._ 
lach namiotowych. Ceny niewysokie, 
10 zł 'od osoby opłaty klimatycznej 
i 5 - za miejsce -na , 1;'ozbicie n-a­
miotu, nie gWarafuj~ hiksu.só\v. -Je­
dynie - pole w -poblifu - domu wcza .... 
sowego "Sniadecja" zostało \\'ypo­
sażone w · oświetlenie, sanitaria t. 
Ale czy - można wymagać czegoś· 
więceł, jeśli. w połowie liI,>ca termo:' 
metr WSkazuje plus 34 stopnie'! We 
wszystkich ośrodkach woda je.,t 
czysta, a - jak na ironię - stali 

do piekarni i 'obciąża konto Spół­
dzielni'. \V rezultacie zamówienia są 
zaniżane. Problemu tego nie udało 
się rozwiązać podczas chłOdnych, zi­
mowych dni, należy wątpić, aby 
stało się to teraz, w lecie. Jeśli tu­
rysta zdoła jakoś przetrwać porę 
śniadaniową, śmiało może uznać, że 
obiad będzie wyszukany. Specjal­
ność miejscowej restauracji to danie 
z ryb (łowionych w Biebrzy) i ba­
ranina. \Vieprzowina jest tylko w 
sklepach i na kartki. GS nie ma 
możliwości prowadzenia hodowli 
trZOdy chlewn.ej, toteż nie dostar­
cza mięsa wieprzowego 40 restau­
racji. 

Turysta zaspokoiwszy głód, na­
wet przy dobrej pogodzie lubi od­
wiedzać sklepy. Ale jeśli nie za­
brał ze sobą sprzętu turystycznego, 
nie ma czego tutaj szukać. Stroje 
kąpielowe, materace, namioty - to 
artykuły, których nie kupi w miej­
scowych sklepach. Pozośtaje świeże 
powietrze, tego w Goniądzu ciągle 

nie brakuje, i jest za darmo. 

Jednym z ostatnich aktów wtau­
czych Wojewódzkiej Rady N arodo­
wej ubiegłej kadencji było uchwa­
lenie "Programu ochrony środowis­
ka województwa łomżyńSkiego de 
1990 roku". Rada wybrana 11 czerw-

bicrze więc nowe, 
formy. 

zorganizowane 

Inż. HENRYK MILEWSKI 
dyrekłor Wydziału Ochrony 

Srodowiska, Gospodarki Wodnej 
i Geologii 

ca 1984 r. przejęła więc dokument, * 
który na najbliższe lata stanowi 'Wydział Drobnej 'Wytwórczości i 
wytyczn~ działania na rzecz ochro- Usług zosta.ł utworzony zgodnie z 
ny środowiska, ale nie tylkO w tej postanowieniami aktów wykonaw­
dziedzinie. Program ten będzie rów- czych do ustawy o systemie rad 
niez poważnie rzutował na kształt narodowych i samorządu terytorjal­
całego najbliższe go planu społecz- nego, które wprowadziły jednolitą 
no-gospodarczego województwa. strukturę organizacyjną we wszyst­
Stan wyposażenia miast lub zakła- kich urzędach wojewódzkich. W 
dów przemysłowych w urzOił:dzenia wyniku podziału zakresu czynności 
chroniące wody i powietrze będzie i etatów li! dotychczasowego 'Vy­
limitował każdą nową inwestycję. działu Handlu i Usług zostały Wy- .. 
31 grudnia 1984 r. upływa bowiem odrębni one dwa wydziały, tj l) 
ostateczny tcrmin korzystania ze Handlu, 2) Drobnej Wytwórczości 
zwolnień od budowy urządzeń chro- i Usług. 
njących środowisko. Kto nie wyko- Do głó\vnych zadań nowo ))OWO-

rzystal na uporządkowanie I'OSpO- łanego \Vydziału należą sprawy 
darki wodno-ścieko\vej ubiegłych - związane z rozwojem i funkcjono-
korzystnych dla inwestowa.nia waniem: 
lat, musi się łiczyć z tym, że brak A uspołecznionej drobnej "',,-
oczyszczalni ścieków zablokuje mu twórczości (tj. spółdzielni pracy i 
n.ajbardziej nawet potrzebne inwes- inwalidów, państwo\Ve~o przemysłu 
tycje.. '-terenowego itp), 
ChCiałbym Z\VTOCIC uwagę na A rzemiosła oraz przedsiębiosh", 

dwie okoliczności, ktere będ" te- zagranicznych, 
warz;rszyły realizacJi "Pr.~ramu .•• ". lA usłul' byte~ych, wy.kon.yWa-

wallia do _ pracy i ' nie p.odejrnują Pierwsza ~ nich - to z~pis \V 11- Dy~h przez ~ze~les~. oraz ~edn.stkJ . 
jej, albo' po kilku dniach porzuca- chwale se.JJDowej, ustalaJółcy cI.lnlt panstwowe 1 ~połdz.I~lczeJ , 
j1' Zakłady pracy mimo że potrze- cranic~ nakłacłiw na .chron~ 'ro- ~. skupu 1 zblorki_ SUrGWCOW 

bują pracownikó~ - jęś1i kadrow:' ~o\visk~ na 1 proc. o"il1l nakładów w~orny,:b,. _ 
cy zorlehtuJ~ si~ · z kim maj~ do mwestycyjny~ i druca - "WO- . Wycina. bę~e spra\Vo~ al nałlz'r 
czynienia _ o4imawiajlil zatrudnie- , lanie 'przez Wejewódzk" Radę Na- natl \'Vyda)Va,!l~na przez !eren.~~ 
ni;il. Dl) rangi anegdoty· urósł przy- rodowlt Komisji ·Ochrony Środowis- OI't.canjl ~~ltn.lSłracjl . p~.nsh.'Vo\ye1 ~ 
kład PGKIM-ti. kt6ry zorganizował ka I G~ .. darld Wodnej. -, .- 80pn).....-aS a~owec~ _ .: upr~WDlen 
roboty Interwencyjne dla kilkuna'stU . Olteenie tiwaJ~· intensywne .prace Ba ,wykonywanie rzelautśła, pełn~o 
- . ~" - - M- - ' -t · ·· ·· ś' Dad w4rahniem llcll\l"alonec. pN- '~' b:ch sprawa ck hUlkcJe ,rl'aDu. U 
~~m.~r:znł· .uno l os rZtezedn:1 U Whla-' cramll.' ,NaC2elnicy miast l .,min jn~tan('jł.· Do ~p~redni~ k4JJlPe- i 
ua lan Iil, WIe u z za ru nIonyc w mi - Ił L tencjl . Wydz1a.1n naleieo Itę,dzle 
ten spos6b porZuciło prac~ zabiera- ' ora:a j. I' D 0r-ra.cej;va aałrmono~6l~ riwnież' wYdawanie - zezweleń na 

. jąc ze' s'ob4ł przydzieione wYPoSaże- lD"i ec~ _real' tUJ c nja '! askDyra je- ' p'l,.wadzenie· Rrzedsl"bierstw u-r.a- ,. . Póź' j dłu t r ł ' - ren e. n.na łza emy e I erygu e- 'r,". . me. me _ ~o. I1.\la y sprawy . W 'łdzl ł " . Dicznych, b\v • . firm polenijnych. 
-S~~?Wk·e,Ć ktkó:r;~d ~io~ł ,~a_~}!ldD' - ad~Yć f;~~~dsi~l:;stw::\~ uś~::ru lu: ' : . .JecJ~ost~l_clrob~ej \V~~wór~~DŚcl-"J . , 
o",zy~ a 8 ra Zlone mHml.e o a , ._ .;- 'jU' . • ,,_. > - . ł . 1,..... ~f 1L..-~. • 'łp - , 

• • • - • ... < ś . r • ~'. - • w.rieDiti'~:- . _now:ych: :t, za.}'łado\'Vych ' '.~.-,u«, . .I. _ęr)'m ~k uę-'!łzle 4ysP' ~!l- ~. 
,t~e~'J że , Wl~~SZO.~ li~tIJl~;ącs.ch "·-:rę~Dfów. =-:. ich.tóny ·.:śr6!!owi§k~:- co}v.~ł W.y'~ial.~ r.~pte~ent~ -l! W4ł~ ' f 
Sl~ od ~racy to .1udzIe n.ad~z~~.~J~:- ·Jesł:;, t.~bó\tiem,'chiedziIia~· w które) - ~~~o4dw.e·-·ZD.aczn" -p8tencjat:=-~y ,e-. ; ; 
cy alk~ho~u. WJel,;! z t:.1ch. z':łml_~st . ~ Di"'sa-mici~leine' i -stllii'or~ńe pr~d-:": - s))6da.rc~ i JlIUzki; W uspołęczliio- .· ­
ąo pracy trzeb~ klerow~~ na lecze- --:-~ ąi~biGrs1wa fuet.na nałożyó .bo·d~- / ~~.f,.dr,bnej · ft'yh~ó~Czośeipra;.i"de ... . 
me. . .'- _ _ . _ ,. _ ~ , 'iek." -.spęrąclzania '" ~plan~w • . - SJHł.-~ .• ~cnię . • 2l~ " tysi~C~ osób, ··a.: wad9~~ . 
. ~Foble~ Je,st, WH~C ~.I .. o~~ll~\.o~an: ~ ,t!zje~a_~y, się w najbUisz.rm cz~sie . pro~uk~Jł l . ~~ł!ll' ,! ... 19~' r~k:q_ WY_~_ 
1 same przepls3 praV\ne me w~ star .' oapewlednie~. aktu -ptawneco -na- niesle_o.k. 3 m,diardow. ~ło~~~~ O21a-
czą· ,'~;. ~- -' k.łada.ją~ei. łe~ ełJowiOił:zek. .~a .. \v ",ąjew~d~t~vi~._: 359',z~łacló~"-,, 

_ - > Przygo.tewujems' się di kOI\f.eren. · .. rzemieiln.iCz~cb, zat,fudnia.,iącyeł('.,.okl 
;.. __ ._:: _ _ _ -~,~:.: cji nauko\.veJ, któTa \v tlniach· 36- 'r.ł,Stysiąc~ o~łJ.J a-:~r;a~tlnkowe_ 'Gb- . 

,. -: . ~ .,. ~- ::::" '." . ~ ~21 września ' br. zamknie kilkulet~ -re.tY -wy.ill.~ w._ -b!~żący.ib ~.~8.ku .-
~ \ ~, - ,Y nie badania nad kształtem i statn.. !,.~-miliarda złotJ.Ch. ··" , -. ' 

. miesżkaxJ,cy :g.aig'r~rlu . nie l··bardzo . ć~e~ -Biebrzańskie,. Parku Narodo:" :. .~ ZXG!\łl!NT- .MĄ.zI~SKJ 
mają gdzie siiifkąp.ać. · wy'nlki liadail .. ~·we(o. - Ochrona unikalnych w skaIt . dyrektor. W~dz~ału, ł')r:~~ąeJ 
na PlażY ,-m:ieJ$'klef- wypa:O]yA~ nega- . . : Euro~y -ba:ien biebrzańskic~ prz,- _'.. -::;... < - \V-ytwórczeŚcl. i Usłue 
trwnk. · . '~lc1 ~:. I ' ~ __ ~ . •• _ . __ .•. ;~~ __________ ~~~~~~~~~~_~ ___ ~ 

- Chociaż -przYjezdnych sP9ro, ' a w ~' - .. _, ,'.t , 

- mie~cie ftinkCjonuje Fundusz Wcza- 1_ 

s6~ Pracó-Wnic?:ych. nijgfó~z!an.!e '. '. 0kręgo\\.-a Komisja Badańi~ Zbro(h ' 
nie TQbią na: " tu-ry:styce in~ei:es6\v. . ni 'Hitlero\"\'skieh ~''l: . Zieloriej ' Górze 
P;r~~rJłwYGi.ąil;'_.si~. ; dp_ W~Zą~9wicZów ~·ptowadii· prace ~adCJ:~9ze, ~()~czą: ! 
i nawet. zbyt l'iienarzek'ają · na ko- . ce losów _ peIskfch" Jenców,;, łCf-O..t;;y ~ 
{ejk'i w skłepach.-. Po prostu stara: '; przebywali w latach II ,";ojny Awia'~ ': 
j~. się -jalt nc~:jrnńiej latern kupować. towej w nie~ieckiej ' .. niewolJ,. 'c. Po-' 

,:Nie jest' np. praktykowany zwyczaj - tyczą one obozów dla--oficerów ~ ; 
z -inn'ych mia~t · odwrać~Hłia, kartek oflagów: . lIC' W~ldenberg- \V P9bi~- ' 
żywnOŚCiowych i odmoWa sprzeda- niewie, IlE Neubrandenburg, UB 
ŻYł jeśli nie j~st si~ mieszkańcem Arnswalde w ChOSzcznie; lIlA t,.uc-
danej miejscowości. -W, Rajgrodzie kenwalde, IV A:.. 'H(}henstein,lVB 
nie ma takich zwyc:Zaj6w. Może łat- Koenigstein, VIB ~ Doessel, VIIA 
wiej o tę gosc-mność w sytuacji~ Murnau. 
~iedy pula artykuł6w mię~mrch zo- IvIimo iż na ich temat ukazało 
stała znacznie zwiększona, się szereg publikacji, wiele jest 

, ~ 

, .' "., r ••.• ;.~ •• :- ••••• ~ _ .• : .,~.-. _ ...... . ... 0'_ 

~doni, _,łtóg.ż, ~Vr{)eław:i ])reż.no -d_o , 
HOhenstein:- ~:-.został. .1 bowfem' tam · 
t.iiwór~0-11y .'.Qb_6z jeniecki !dIa 'oiice- " -to.:.v'·- . Ofl<iit\tV-.A.- ' . -. ..;., _ ..... ';, -;{- : 
:: Po pe~\vnym czaśfe-'-gen:' K~e~e.rga - -.­
i 't.o''i~ariJ:'Szących -mij onGerów pFze: -' 

. ni~P.iOt;O do -znanej ,t\yie~iy Ko.en~~ ­
stei11;~ ktQra s~a~a. 'się Oflagi~m .1YJ.ł .• · _.> 
Rów.pież 'p-Ó~l1iej, g __ d~' ąfi~er6w- lloł- '" 
skiclf p~zeni~s~ohO d.o O~lagu VIIA 
w Murnau, -generał Po.zQs.tał _ nadal 
w tej sakso6.skiej h\ierd~y. 'Wiaaó-

·MALE FORMY SCENICZNE 
spraw nadal mało udokumentowa- . 
nych i czeka na wyjaśnienie oraz 
dokładniejsze ustalenie faktów, np. 
pobyt w niewoli generała Francisz­

-mo jest,ż-e stan jego zdrowia u1egł 
pogorszeniu tak, ' że zostal' pr.zenie­
siony do · szpitala .wojskowego w 
Weisser koło ;Drezna, gdzie zmarł 
5 kwietnia 1941 roku. Pochowany 
zostal na jednym z cmentarzy drez .. 
deńskich - Neustadt. Prochy jcgo 
już po wojnie zostały uroczyście 
sprowadzone do Polski, a 5 paź­
dziernika 1969 roku złoż'one wśród 
poległych towarzyszy walki na 
cmentarzu wojennym w Kocku. 

Ministerstwo Kultury i Sztuki, Zarząd ' Główny Związku Socjalistycznej 
Młodzieży Polskiej, Zarząd Gł6wny Towarzystwa Kultury Teatralnej, 
Zarząd Główny RS\V "Prasa-Książka-Ruch", miesięcznik .,Inspiracje" 
i redakcja "Sceny" ogłaszają: 
OGÓLNOPOLSKI KONKURS NA UTWORY LITERACKIE 

I MUZYCZNE PRZEZNACZONE DLA TEATROW MAŁYCH FORM, 
SCEN SATYRYCZNYCH I ZESPOŁÓW ESTRADOWYCR 

Prace oceniane będą w trzech kategoriach: 
1. jednoaktówek, 
2. monologów i skeczy, 
3. piosenek. 
W kategorii pierwszej prace będą rozpatrywane pojedynczo, \v drugiej 

obo'wiązuje zestaw (przynajmniej cztery), natomiast w trzeciej - minimum 
dwa teksty piosenek wraz z opraco wanie.m muzycznym. 

Konkurs ma charakter otwarty i zamknięty. Udział mogą wziąć zarówno 
członkowie związków twórczych, jak i niestowarzyszeni. 

Liczba prac lub zestaw6w nadesłanych przez jednego autora jest do­
wolna. 

MaszynopiSY utworów w trzech egzemplarzach oraz nuty_ należy nadsy­
łać do 20 listopada 1984r. pod adresem: "Scena", 02-053 'Warszawa, 
ul. Reja 9. 
Każda praca winna być opatrzona godłem, w załączonej, zamkniętej 

koperCie należy podać imię, nazwisko oraz adres autora. Na kopercie trze­
ba zaznaczyć kategorię, w :akiej praca powinna być rozpatrywana. 

W każdej z wymienionych kategorii przewidziano nagrody: 
I. - 30000 zł 

II. - 25 000 zł 
ni. - 15 000 zł 

oraz trzy wyróżnienia po 6 000 zł. . 

ka Kleeberga, 
Gen. Kleeberg jako do\vódca Sa­

modzielnej Grupy Operacyjnej "Po­
lesie" stoczył os.ta,tnie biJtwy pol­
skiego września pod Kockiem, Ada­
mowem i Wolą Gułowską. Mimo 
heroicznego czynu "Kleeberczycy" 
musieli skapitulować przed prze-
ważającymi siłami doskonale u-
zbrojonego wroga. z powodu braku 
amunicji. Generał po wziGciu go 
przez Niemców do niewoli w dniu 
6 października 1939 roku, został 
przewieziony z pola bitwy przez 

Osoby - które przebywały w 
wyżej wymienionych oflagach lub 
dotychczas jeszcze w tej sprawie 
nie udzielały wyjaśniell względnie 
relacji - proszone są o zgłoszenie 
się pisemne pod adresem: Okręgowa 
Komisja Badania Zbrodni IIitle­
rowskich w Zielonej Górze, pl. Slo­
wia{lski 2. 65-069 Zielona Góra. ... ____ .. _________ -~------~-i4IIdt .. , Jł"~ ... ~qf ... ~~ • ..,~,:"O,": • 

O 27 VII 1944 r. Biały _ tok Zost aJ w~­
zwolony. Walki o miasto trwały 2 dni. 
Za bohaterstwo wykazalle w waJl(:lch 
ulicznych w Białymstoku płk Paweł 
Pietrow, zastępca dowódCy 120 dywiz.ii 
strzeleckiej gwardii, otrzymał tyt.uł Bo­
hatera Związku Radziecltiego. 

wypisy Z hislori~ 
• W sierpniU 1920 r. w Łomży utwo­

rzony został WOJenno-Rewolucyjny Ko­
mitet Powiatowy. W tym czasie w mieś­
cie przebywali członkowie Tymc7rasowe­
go ){omitetu ReWOlucyjnego POlski w 
Białymstoku - Julian Marchlewski i 
Feliks DZierżyński. 

• W sierpniu 1943 l. żandarmi, sta­
cjonujący W Miastkowie, rozstrzelali \V 
pobliskim lesie 6 Zyd6w ze wsi Tar­
nowo. Zwłoki ofiar zakopano w ro­
wach strzeleckich na miejscu kaźni. 
Miejsce egzekucji upamiętnia symbolicz­
ny głaz z na pisem. 

• \V sierpniu 1945 r. "' .. W~-sokiem Ma­
zowicckiem powstał TymcLasowy Za­
rząd Powiatowy SL, którego prezesem ą 
został wicestarosta - A. Sandecki. ~ 

• • 2G VII 1950 r. W \vojewódzhvie bł:t - . 
łostockim rozpoczęło dzialalJloi.c Towa - ~ 
rzystwo Wiedzy Powszechnej_ Pierwszym • 
prezesem Zarządu Wojewódzkiego 'l'WP ,~ 
zosłał wicestarosta - A. Sandecki. 

• 



_. 
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CZYŻEW. Z myślą o przyszłt;j 
przychodni lekarslriej kompletowana 
jest kadra. Obok zatrudnionych ju~ 
J;ediatry, ginekologa,. stomat~IQ~a od 

·1 sierpnia rozpoczrue pracę l.nter-
nista. .t .. 

• Okazuje się, że naj arueJ ro-
boty betoniarskie i brukCł:fs!de wy: 
konują fachowcy z Czyzewa. 001 
też będą układać chodniki na 2-
_kilometrowym odcinku ulicy Szkol-
nej. 

• Mieszkal~CY gmin~ czek~j~ ~a 
żniwa. Już wIadomo, ze op6zmą SlE~ 
przynajmniej o dwa tygodnie. 
Dżdiysta pogoda przedłużyła okres 
wegetacji, tak więc zasie~y są .. je~z­
cze zielone. Dobry stan Zlemruakow 
i buraków cukrowych byłby zagro­
żony, gdyby deszcze padały n~da1. 

• Na pytanie: "Jak będzie ze 
szpagatem?" - można odpowiedzieć: 
na dwoje babka wróżyła. D~ar­
czonego dotychczas :wystarczyło na 
zaspokojenie potrzeb w 50 proc. 
Ostatnie dostawy rozdzielane są 
między posiadaczy wiązałek. 

• Jeśliby zboże sypało, to tyllto 
I=TZY szybkim odbiorze z magazynów 
GS-u uniknąć można będzie pro­
blemów. Plan przewiduje skupienie 
1500 ton zboża, magazyn meże po­
mieścić 900 ton. W ostateczności 
trzeba będzie wykorzystać pomiesz­
czenia starej bożnicy pożydowskiej. 

• Właściciel spalonego młyna 
pracuje obecnie w geesowskim. Nie' 
byłoby w tym nic nadzwyczajnego, 
gdyby nie fakt, że OS do§ć długo 

: wzbraniał się przed zat~udnieniem 
fachowca z innego sektora. 

• Są· dalsze skutki wyczynu cho­
chlika druka~kiego, który spowodo. 
wał, że w jednym z "Dzienników 
ustaw" opublikowano zarządzenie 
~mieniające naZwy urzędów na 
"gminne". Np. Urząd w Czyżewi~ 
zamówił szyld - z napisem .,Urzą<i 
Gminny" na specjalnej blasze m.a­
lowanej na gorą-co - aż w Krako­
wie. KIedy przesyłka nadeszła do 
Czyżewa, (}kazalo 8i~, że na szyl­
dzie jest na]:is "Urząd Gminy". Za­
pakowano więc go co prędzej i ode­
słano z żądaniem dopisania jeszcze 
jednego "n". W tym czasie do Urzę­
du trafił teleks prostujący zanądze­
nie. Czym prędzej wyslan-o . depeszę 
do szyldziarza, aby przysłał szyld 
z powrotem. Do środy (17.07) nie 
nadeszła jeszcze przesyłka, brak też 
było informacji o stanie nerwów 
rzemi eślnika. 

KLUK OWO. "Klęska urodzaju" 
tym razem świń i bydła. Po pierw­
szym lipcowym skupie zakupione 
sztuki stały w magazynie przez trZY 
dni. Samochody dostawcze zakła­
dów mięsnych nie były w stanie ich 
odebrać. Co by było, gdyby taka 
podaż utrzymała się przez cały rok? 

• Magazyny zbożowe zostały zde­
zynfekowane, więc rolnicy, którzy 
r-rzywożą dość dużo zboża z woł-

• • gminne 
kiellł zbożowym, odwożą je z po­
wrotem. Czy nie należałoby jednak 
kupować ziarna i przeznaczyć je do 
przerobu na pasze? Rolnicy wszak 
nie posiadają odpowiednich warun-

_ ków do przechowywania. Istnieje 
więc niebezpieezeństwo, te zboże i 
z kolejnych lat będzie . zarażone 
szkodnikiem. 

• Jeszcze o huśtawce ze szpaga­
tem. W środę (17.07) w miejscowym 
sklepie z artykułami do produkcji 
rolnej na . półkach leżało 119· kłęb­
ków sznurI{a z importu, 156 - pro­
dukcji krajowej i 28 - do pras. 
Imrortowy nie znajduje nabywców, 
gdyż jest ponoć za drogi (o 300 zł) 
i niesprawdzony, ale dlaczego zale­
ga krajowy? Czyżby rolnicy nie 
wierzyli, że. w tym roku będą żni­
wa? 

• Ochłodzenie .sprzyja odpowie­
dzialnym ~a zaopatrzenie w napo­
je chłodzące. Popyt jest· mniejszy, 
dzięki czemu trudno zauważyć, ja­
kie są w tym sezonie trudności z 
dwutlenkiem węgla. potrzebnym do 
produkcji wód. W ub.r. - jak wia­
domo -. brakowało kapsli. 

• Od dwóch tygodni działa za 
to plac6wka "Ponalu" z nap.ojami 
rozgrzewającymi. Zgodnie z -przepi­
sami umieszczono ją z dala od szkół, 
urzędów, miejsc kultu religijnego, 
cżyli w cichej uliczce, gdzie bez 
świadków, za' płotem, mO:lna rozpić 
z kum}:lami ·pół litra. Okóliczne -go: 
spodynie . przewidują krótki żywot 
tej plaeówki. bo jak tu upilnować 
męża, który w dr-odze z obory do 
stodoły ·zdązy "rąbnąć haka". 

BOGUTY. Za kilka tygodni uru­
chomiony zos'tanie nowy ośrodek 
zdrowia. Wąptliwe jednak, aby po­
Prawiła się opieka lekarska. W 
wielkim budynku (niektórzy twier­
dzą, że o powierzchni" większej .nf~ 
ciechanowiecki szpital)' - zoudowa­
nym wg typowego projektu'" _. ni"e 
przewidziano mieszkań dla perso­
nelu. Z tego powodu . do tej pory 
nie ma w gminie na stałe ani j~d­
nego lekarza. Za]:lanowaoo - co 
prawd·a -- . budowę czteromieszka­
niowego bloku, ale kto wyłoży na 
to pieniądze? Proponujemy. aby 
złożyli się ci. którzy projekt za­
twierdzili. 

• Mieszkańcy Drew.n.owa Gołów 
uradzili poszerzyć wiejską ulicę. 
Przesunęli płoty i zdecydowali się 
na wycięcie przeszkadzających 
wierzb. Niestet.y. jeden z właścicieli 
drzew tak ukochał mazowieckt kraj ... 
obraz, że nie chce zgodzić się na 
ich wYcięcie . 

• Pr·ostujemy op.ublikowaną 
przed kilkoma tygodniami informa­
cję. Szkoła budowana jest w Zawi­
stach, a wodociąg w Drewnowie 
Ziemokach, a nie odwrotnie. Obie 
inwestycje prowadzone są w czynie 
społecznym, podobnie budowany bę­
dzie wodOCiąg w Drewnowie Lip­
skich i Konarzach. 

27 VII TV ·29 VII 
PIĄTEK 
PROGRAM ·1 

27 LIPCA 

9.00 Telefel'ie. HI.30 "Narzeczona na niby" - film 1ab. C8RS. 17.20 DTV. 17.30 Ro­
dyjski konsul" - folIm TV bulg, 18.45 Piosenki, które lubimy. 19.00 Dobranoc. 19.10 
Filmowe, artystyczne i inne. 19.30 DTV, 20.00 Monitor Rządowy. 20.30 "Narzeczona 
na niby" - film fab. CSRS. 22.15 DTV. 22.30 Żniwa 84. 22.35 Proponujemy. zapra­
szamy. 22,45 Sprawa dla reportera. 23.25 DTV. 

PROGRAM II 

18.30 Program lokalny. ~.OO Skojarzenia - teleturniej. 19.30 DTV. 20.16 Krajobra? 
kultury. 20.45 KabareL "Pan tu mlesz,lta". 21.30 Gość lel.niego studia dwójki. 21.4.3 
Przed weekendem. :n.15 .,Kugitańska tragedia" - 1ilm l'adz. 

SOnOTA 
PROGRAM l 

2'- LIPCA 

8.~ Tydzień na działce. 9.00 Kino teleferli "Przygooy pana 1\>Iichaia". IO.W Hi­
s~ona dramatu polskiego - "Głupiec 1 inni" J. Broszk.lewicza. 11.15 Podróże bez 
bIletu. 12.00 Z PoJ..ski rode.m. 12.30 Pocadni.k rolniczy. 13.00 MelOodJ.e z Bursztynowe­
W
d 

ego Brzegu. 13.30 Hobby. 14.00 Zdrowie. 14.30 W Kotlinle Kłodzkiej. 14.50 Posi-
o.n~ 84 - rep. film. 15.15 DTV. 15.30 Lista przebojów. 16.0{l "Droga" - serial 

TVP. 16.55 Trybuna Sejmowa. 17.25 Szanujmy wspomnienia - Podróże z HAGAW­
-em. 17.55 Nie samym chlebem... l8.lO Losowanie Dużego Lotka. 111.20 Pegaz, 19.1)') 
~40branoc. 19.10 Magazyn leśny. 20.00 "Wzgórza Zelengory" ~ fab. film j\lgosł 

'1 Uwąga debiuty. 22.10 Zniwa 84. 22.15 Na żywo. 22.~ Sport, 23.00 , Besti a" -
po ski film fab. 

• I 

PR.OGRAM II 

10.00 "Wzgórza Zelengory" - film jugosł. 17.00 Sobota w dwójce. 17.05 W ideo. 
teka. 17.30 Ekspres reporter6w: 17.50 Reportaże z życia Wybrzeża. 18.30 progra lll 
lOkalny. 19.00 .,Wr6ceni iyciu" - film polski. 19.31l DTV. 20.00 Nadmorskie lato 
~t1.ZyczI?e. , 21.00 Piosenka i muzyka - Fama 84. 22.00 .• Pamiętnhki markiza ae ~ 

rad'OmLna' - serial hL"'Zp. 

NIEDZIELA 
PROGRAM l 

29 LlPL~ 

7.00 i 7.~ TTR. Po gospodarsku. 8.W Maga~yn rolnic7.Y. 9.00 Kino teleranku 
.. PrzygOdy lalki Rusłana" - film ZSRR. 10.05 Estrada ~folkloru . 10.20 Śladami na­
~~YCh. czasów. 11.00 Wielkie wyprawy w Himalaje (4). 12.00 Siedem anten, 13.01) ({ra~ 

mIastem. 13.25 Koncert życzeń. 14.10 Po nitce do ... lS.l5 DTV. 15.30 .. Spokoiny 
~n~p" - fab. film CSRS. 17.00 Leksykon polskiej muzyki rozrywkowej. 17.25 Sport. 
fa·b uAntena. ]9.00 Wieczorynka. 19.30 DTV. 20,00 "Rodzina Macahanów" - filIJ) 

. SA. 2.2.00 Przegląd międzynarodowy. 22.35 Sportowa niedziela. 

PROGRAM II 

w 9: Ó,ROk 1944 Marta" - rab: film pol. 10.30 "KrótkoIalowcy" .15.45 Niedziela 
-Ok w jce. 15.50 ~iedziela w Czarnym Potoku. 16.30 Jutro poniedziałek. 17.00 Kino­
d o. 18.~O .!Ojclec Murphy" - serial USA. 18.50 Muzyczny relaks. 19.00 Wywia­
P~l ~.?DzIedZIc. 19.30 DTV. 20.00 SpOtrt. 20.45 Cz.y Warszawa jest kulturalną stolicą 

Szs 'tl. 21.15 Program muzyczny. 22.25 .. Z pamiętnika szalonej gospodyni'" 22.45 
,. Pl al na peryferiach" - serial CSRS. -

• Imprezy kullurulne 
Wojewódzki Dom Kultury w Łomży: 

.,Recepta na uśmiech·' program estra­
dowy w wykonaniu artystÓ,JN' warszaw­
skich - Z8 VII, godz. 16.00. 18.00 i 20.00. 
~tiejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 

GOniądzu: zaj~cia świetlicowe · - 26 VII. 
godz. 10.30-13.00; dyskoteka dla młodzie­
ty kOlonijnej - 26 VII, godz. 19.00; za­
bawy 1 gry. "Teleferie" - ?-7. VII. godz. 
10.00; "Porwanie cęsarza". film prod. 
węgierskiej od lat 18 - 27 VII. godz. 
19.00; spotkanie w klubie z. dziećmi z 
kolonil, gry l zabawy - 28 VII, godz. 
10.00; "A to już 40 lat" - koncert lau­
reat6w festiwali piosenki w OpolU i Ko­
łobrzegu - 28 VII, godz. 18.00; dyskoteka 
- 28 VII, godz. 20.00; poranek filmowy 
dla dzieci - 29 VII, godz. 11.00; .,Wy­
starczy być" film prod. USA od lat 
15 - 29 VII. godz. 18.00; dyskoteka -
29 VII, godz. 20.00; "Teleferie" , gry i za­
bawy - 30 VII, godz. 10.00; •. Teleferie". 
gry 1 zabawy - 31 VII, godz. 10.00; 
"Czerwone węże" film prod. polskiej 
- 31 VII, godz. 111.00: gry i zabawy -
1 VIII, godz. 10.00. 

Miejsko·Gminny Dom Kultury w -Kol­
nie: gry 1 zabawy dla dzieci z kolonii 
- 26 VlJ, godz, 15.30; .,Estrada Biało­
stocka" - 26 VII, /!,odz. 17.00 l 19.00; 
turniej szachowy - 28 VII, godz. 16.00; 
dyskotel{f~ - 28 VII, godz. 19.00; "Następ­
cy Matejki" - konkurs rysunkOWY dla 
dzieci - 30 VII. godz. 16.0ll~ dyskoteka 
- 31 VII, ~odz. 19.00. 
M~jsko-Gminny Ośrodek Kultury w 

Stawiskach: dyskoteka - 26 VII. godz. 
1a.00; program estradowy .,A to już 40 
lat.. - 29 VII, godz. 18.00. 

PROGRAM ESTRADOWY " A to już 
40 lat" w Klubach Prasy l Ksiażki 
.. Ruch": 26 VII - Kramkówka Du~a -
godz. 18.00. Mała - godz. 20.00; 27 VII _ . 

.---------------------------
wyslawy 

Biuro Wystaw Artystycznych w Łom­
ży. ul. Armii Czerwonej 19 (czynne co­
dziennie - oprócz poniedziałków i dni 
poświątecznych w godz. 12.00-18.00. w 
soboty i niedziele w godz. 13-16.00): 
.,Łomża" - malarstwo. 

Wojewódzki Dom Kultury w Łomży: 
.. Literatura Polslrl Ludowej"; prac p1a. 
stYków amatorów; .. Obchody Swieta 
Kultury Staropolskiej" - fotograficzna. 

Klub-Galeria w ŁoIW:y. pl. Żeglickiego 
(czynny codziennie w godz. 12.00-18.00): 
..ŁOm:la - dworzec kolejowy z lat mię­
dZyWojennych" - w fotografii Mariana 
Stachowiaka; .• Białowie:ta i okolice" -
poplenerowa. fotograficzna WOjciecha 
Surawskiego. 

Klub "Stale Zajęcie". ul. Wojska Pol· 
skiego l (czynny codziennie oprócz nie· 
dziel w godz. 9.00-19.00; w soboty -
13.00-19.00): .. Obrazki z Kuwejtu'· - fo­
tografii J?cka Woźniaka. 

. 

WOJEWÓDZKI ZARZĄD POLSKIEGO ZWIĄZKU DZIAŁ­
KOWCÓW W LOMZY, ul. Sadowa 2 .,. 

'inlorDJuje 
; 

o lnożliwości otrzyn1ania działki pracowniczej w Zal:nbroWi~ 
w nowo powstałym .. POD "Pod Długoborzeln" jeszcze w ' tpn 
roku. SzczegÓłowyćh .. informacji udziela biuro: Łomża, tel. 
24-75. 

ŁOM2YŃSRIE 'PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE 
W il,OMZy 

zat .... d ... i od zaraz 
majstrów 
majstrów 
brykacji) 

kotłowni (znajomość zagadnień ciepłownictwa) 
budowy w produkcji (znajomość urządzeń prefa-

oraz pracowników w za·wodach: 
• murarz-tynkarz 

A betoniarz 
.. malarz budowlany 

.& monter konstrukcji żelbetowych 
.. stolarz budowlany 

.. konserwator urządzeń dźwig.owych 

.. odżużlacz 
.. zbrojarz 

A spawacz 
A monter instalacji vodno-kana~izacyjllej 

A palacz c.o. 
'. 

• oraz robotników niewykwałifikowanych : 
\Varunki pracy i płacy do uzgodnienia w Dziale Służby Pra­

cowniczej ŁPB, ul. Nowogrodzka 1. Dla pracowników samot­
nych przedsiębiorstwo zapewnia zakwaterowanię w hotelu ro­
ąotniczyn1 w Łomży. Po nienagannym przepra<!owaniu czterech 
lat przedsiębiorstwo jest w stanie zapewnić mieszkanie. 

, . 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezy<h'ncie Miasta Łomży podaje 
do publicznej wiadomości na koszt ukaranego. że orzeczeniem Nr A-4G5!84 
z dnia 18.06.1984 r. u kar a l o Mierzejewskiego Jarosława s. Mariana ur. 
21.01.1963 r. zam. Łomża kar ą grzrwny w wysokoŚCi 18.000 zł z ~amianą 
w razie nieściągalności na 60 dni aresztu oraz zakazem prowadzenia pOjazdów ' 
mechanicznych na okres 18 miesięcy z a t o, że dnia 21.04.198ł r. ok010 godz. 
20.30 w Łom.ży na ul. Swierczewskiego będąc w stanie nietrzeiwym 1,21 promila 
kierował samochodem Fiat 125p LOM-3130 po drodze publicznej oraz prze­
kroczył dozwoloną prędkość W obszarze. zabudowanym. 

KOlegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy PrezydenCie Miasta ŁoDlŻy podaje 
do publicznej wiadomości na koszt Ukaranego. że orzeczeniem N'ł: A-4iG/8ł 
z dnia 18.06.1S84 r. u kar a ł o Siennickiego Tadeusza s. EugeniUsza ur. 
3.01.1954 r. zam. Kisielnica kar ą grżywny w wysokości 15.201 zł oraz zaka­
zem prowadzenia pOjazdów mechanicznych kat. AD na okres 18 miesięcy 
z a t 0, że dnia 5.05.1984 r. o godz. 17.00 w piątniCy na ul. Stawiskowskiej 
będąc \" stanie nie trzeźwym 2,33 promila kierował samochodem marki War. 
szawa" nr rej. LOP-OOll. .. ------__________________ , __________________________ 1 

Kolegi~m ~ejo~owe ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Łomży pOdaje 
do pubb('zneJ wJadomości na koszt Ukal·anego, ie orzeczeniem Nr A-S23/84 
z dnia 20.0ti.1984 r. u l{ a r a ł o Dauie\ewic:&a . Edmunda s. Eugeniusza ur. 
21.12.19(0 r. ;tam. w ł_omży kar ą grzywny w wys. S.OOl} zł z zamiana w razie 
nieściągalnosci Da 25 dni aresztu z a t o, ie będąc wpisany do ewidenCji 
nie .stawił .. ię w druu 27.04.1984 r. na wezwanie lV):działu Zatrudnienia i Spraw 
Soc.1alłl~Tch Urzę/lu MiejSkiego \V Łomży. 

ogłoszenia drobne 
USŁUGI - 1I13giel elektryczny. Nowo­
gród, lVHyilska 21. K-5283 
Z.A.GUBION() urawo jazdy kat. A,B,C,E. 
nr 7596/77, Aleltsander KossaJwwslti. 
Lomża. Słowaekiego 11/31. K-S28ł 
ZAGUBIO~O prawo jazdy kat. A, nr 
1&38/66. Józef Dąbrowski. Kołal\:i Stru­
mienne, gm. Mały Płock, woj. łomżyń­
skie. K-5285 
ZAGUBIO~O prawo jaZdy kat. A,B.T, 
nr 0992/82. Tadeusz Dmochowski. GaĆ' 39, 
gm. Łomża. K.5a86 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A.T. nr 
1619/84. Jan Kiersznowski. Nowoprojek­
towana 39. Łomta. K-50287 
SPRZEDAM dom, Łomża. Nowogrodzka 
238. K-5636 
SPRZEDAM Fiata 125p (1977). Łomża, 
Nadna~Vfiailska 27 (zakład stolarski). 

K-5632 

ZAGUBIONO prawo Jazdy kat. A.B. nr 
')030/77, .Jan Cwaliua, GórkI Sypniewo '30, 
/ł:mina Piątnica. K-5635 
POTRZEBNA pomoc do (}~lecka. Łomża 
leI. 41-75. Piękna 18/12. K-5638 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. B.T,A, 
nr 3026/73, Henryk Domitrz, Górki Sxew­
kowo 5, poczta Plątnica. K-5639 
SPRZEDAM Wartburga 353 (1972). Łomża 
tel 2.8-9<1. K-5640 
ZAGUBIONO prawo jazdy knt. A,B,C. 
nr 7022/76, Krzysztof Chojnowski. <Łomża. 
Wojska POlSkiego 128. K-5641 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A,B.T 
nr 2929/73. Józef Wróblewski, Łomta 
Ksh:cla Janusza ·1 ./19. K."S642 
GARAŻ blaszak - sprzedam. Łomża tel 
66-32. ' 

g 5716·1 
BIURO Matrymonialn~ .. Piast .. , 84-300 
Lębork - kontakty zagraniczne tylko 
dla Pań. pg 1319-00 

, 
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'~, ~, .... I, , ; :( .: (_ ,....\' : c~ ,p:l.1ca tak· l-YI'zy'ot~Qw,an~r 1 ··e prz&~ , w:sp6łq:esnych krotową wrózek. otwo-
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J'liż na scenie' -- podcza.'3 ! ei . ~ cHlQ ,a gwałtowną smlerc, zas Marat miał byc 
;,\ ~ '"--'~~'='u' .. ; ... ~:r ..... : ... ·~..,..:...J nergkznego (dla z~askó"W"".l- . '$ pierwszym, .. co wkrótce okazało się prawdą, 

I l ' :' : ; cha·.la.' - .. '" : : nial manipulacji), 'Qot'r~sanla \.) 
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')i.l bll~Zl1'{~C:~ .... dm~ą; ' ~ ko,lo;l"ową \ . zl;u:egCl. · J~sh ~zIem~~,. poż- . :; od~g~a: ~romnQ rąlę we FranCJI. Aresztowana 
chust~. ·l1,~~t~pn,~~. tbl~~~.-ij~ 'Y nieJ' ~okazy,~ać 'inno ~~żcze ,: ~ , i u~ęzi~na W kilka miesięcy później przeby-. 
0~4 Qłpl1:ac~~ \~tr~saJC\9 nI· ' sztuln, ' nalezy ą.a~~~dk~~ 'nie· : t--' ..... t I .~ .,.. •• k .J" f' d 
ltu ', enęr~'lCtzrge~ ChUsła .male-. z:naczn,ym rUchem. :, rękl ' ukryć ,. c;;.. . wa _q W Wlę~lenlU raz,em z. ~leJ.a ą oźe mą e 
.i~.a , 'na' .. tępnie ,. nikhie~ 'We- w kieszeni. ".' II: BeotJhQ11nal~. Wywrózyła Jej, ze rychło zosta-
\l\Iiąt.~l> $1;'ł<D-ri; Jeszc.;ze. r3.

l
z, p6_!.· ' :' ~,~ ~'P~Dl ". nIe .wdowQ, o potem ,wyjdzie za mqż za ofice-

• u .' _. ' •. :, • : ',. 1 ~ ~ , • i" "" . ra, k't6ry: kiędyś odwiedził Marię Annę w 5010-

" : ~.; ~ .~; :4 .: .~: . ..' ' ... ~. ~',: ~: .", I ~.' ,.: ni~: :!ym oficerem by! Na~oleon Bonaparte, 
. za~ . pąnl de BeouharnCls została z czasem ce-

sa:rte-w-q'. J6zefiną. . 
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Rosłem tedy spokojnie 
łla dz\'Tczaj skutecznie. Z wie­
Idem przybywało mi nie tyl­
ko rozumu, ale i ciała, Dzi­
siaj, kiedy wspominam tamte. 
jakże odległe, czasy. śmiało 

mogę po\viedzieć, że ciało mo­
j e rosło nawet szybciej od 
zdolności pojmowania pew-

• 
t,ych jego czysto fizjologicz-
llych funkcji, związanych z 
przedwczesnym być ' może 0-

kre<;ern dojrzewania. , 

mym sobie odnaleźć, Szuka 
łem więc patrząc, a kiedy 
wszystko wr6ciło do normy 
bez \\-idocznego dla mnie po­
wodu, w moim umyśle zalę­

gło -się przeświadczenie. że 

o to bliski je"tem rozwiązania 
jednej z najw:ększych taiem­
nic ludzkiego bytu, Od tej 
chwih z niepokojem oczeL i~ 
wałem kolejnych poranków. 
w trakcie 'których mo~łem 

ukradkiem pro\vadlic studiD 
nad własnym ela lem i bylem 
niepOcieszony. jeśli natura -
z sobie tylko wiadomych po­
wodów - tego dnia nie była 
akurat dla mnie łaskawa. NCl 
szczęsde, me zc}arzało si~ to 
zbyt często, a w każdym razie 
nie na tyle. ab~'m mógł po· 
pa~ć \V młodzieilczą frustl'C:i 
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Notatka służbowa Działu 
Planowania skierowana do 
Działu Księgowości wojew6dz­
Idej instytucji handlowej, 

DP/174184 
Dzial Księgowości 

w/m 

Pracownicy Dzialu Plan.o-
I wania tutejszej instytucji 

;;godnie oświadczajq, że w 
miesiącu kwietniu br. na =«t­
danie Dzialu Księgowosci o· 

~ I l':" 
I 

' • • J . , . 
.. f ... ~ f" · .. '. • • • I ~ 

"oow~?'t~1',rtl.,~iaS;~VtJ".Dfl09tJO'P·(J(!tiQ900tltiPlJO.O"~·I\:J;n"~:~~J 

Pewnego razu - zbudziw,· 
s'zy się rankiem - ujrzałem 

coś, czego ani nie rozumia­
łem, ani tym bardziej nie u­
miałem sobie \Yjrtłumaczyć. 

Czułem jednak in~tYl1ktownie, 
iz nie l'tależy z nikim o t:v'm 
rozmawiać, albowiem są spra­
wy \V życiu czło\vieka, kt6-
rJch istotę każdy musi w sa-

cję, 

I
I pracowaLi pLan rozwo;u Dzia­
~tL Planowania. do foku 1990 . 

'II Ponieważ jednak. plan ten nie 
(cdn.) II zakłada rozwoju w postaci u-

" tworzenia dodatkowych eta­
I tów, zaklada jedynie powięk­
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, Otrzyma~tŚ17VU , tis.t~, .;Mam plantac;ę. por2Jec::;el", ktMe:~l4cIts :, •. . ;- ;;' ,'t.',~·, · . 

odzień . aoJf'Żt!tq.'.NciCq.elftł.~ wv4ał pozwól~ie na instttl~4nie ·,;,VI.ak~.~Yj~. ; p.~erwa. ' u~lo. 
,110 .mo;~j ' dzia~~I' .slup~ ·tp, Odłvolqłam . sif: ' od tej" deQ'y:;it do ' " .'V.~: ~~lłre.rtl ' ~ Ja.s~ 
'Woje:v;ddv Łomzfl'ńs-kiłigo; Brak og.:ewu;. TtfTTic:asem 21.06;a~ r., ~nel' • . ni~8.s.a4~a '" ą,a nasze 
'na dziolkę! wjl!chCi'l tr'aleto1" ctągnqc stu, po· por:zee:1-:.:aclk Gdy . Ił.wy. . cłl,~I . ~! oczywiście 

, ,zawrQcil' pO , Tf,ciitePn~~; .stanę.l4m z J;ijem i k~miertiatni. P~sk"'U.. .~fI-. ju:iJ " i .'ą~ftle ' ~cześnłeJ 
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mez. Czym wypełniać łamy? 
Na szczęście urzędy nie za­

wiesiły działalności. narady i 
różne zebrania odbywa,ją się 
niemal tak samo regularnie, 
jak dawniej. czyli przed wa­
kacjami. Obieg urzędowy eh 
papierów trwa. z działu do 
działu płyną pisma okólne. 
zarząd~enia i monit)', kierow­
nicy je piszą i podpisują. per­
sonel wpisuje do Itsi~gi poda­
wczej, opatruje kolejnymi nu­
merami i wysyła dalej. Parę 
takich pism trafiło do nas \V 

.sposób. o którym wolimy nic 
mówić. A że są. onc wyjątko­
wo interesujące, będziemy .Je 
drukować \V rubryce "W tym 
temacie". 
Życzymy, przyjemnej oraz 

. pouclającej lektury. 
PODREDAK'fOR 

CI 
~' 

szk'ocki 
(urodzeni 26 VII-l V!II) 

Jeśli w t 'ym tygodniu. jes:­
c:::e urlopujesz~ końiec:::nie wy­
bierz się nad 'I':ekf:. Weź ze 
sobą dwa worki jutowe i cze­
kaj cierpliwie na grupę ka­
.iakarzy, którl/ch na pewno 
tam spotTwsz. Ielź :;a nimi 
bT.:egiem i ::bteTaj blLteLki, 
JeśLi mas:: więcej czasu., :0.-

ttocuj w pobliżu biwaku, ra.tt- · 
kiem zbierzesz ich najwięcej. 
Flaszki umyj na miejscu. bo 
wodę w domu ci wylączyli, 

później je sprzed(~s:::. Masz 
wyjqtkowy fart, w którymś ze 
sklepów powinni ci butelki 
przyjąć. 

Szczęśliwy kamień: otoczak 

Drugie danie: ~stek z kal­
mara. 

. 
Kolor: żółctei~ plamista. 

ooc.o..-o:a~~~CWJ~El 

FUTRYNA Z WIERSZYKIEM 

Kiedy umrę pochowajcie 

Na rozstajach mnie pod płotem 

Na fujarce odegrajcie 

Jakąś fugę, no a. pote7n 

Pan notariusz niech odczyta 

lVoli mej ostatnie słowa: 

- Żono moja, z nami kwita! 

Kł6ć się z sobą, bywaj zdrowa! 

Jan Nepomucel1 Butelkiewicz (1943-?), Poeta. prozaik oraz 

eseista felietonistyczny. 

ilzenie przestrzeni biurowe; o 
co najmniej jeden pokój dla 
k.iero'lD1tika Dzialu, któr1l sie. 
dzqc z podleglY1]ti mu pra-

.1 cOWTtikami nie może kierować 
Działem w należyty sposób, 

I dlatego monity DziaŁu I{~ięgo­
' wości sq bezprzedmiotowe w 
kwestii ,dotyczącej wysokości 
poborów dla pracowników za­
planowanych na nowe etaty. 

I 
Pismo w przedmiotowej spra­
wie otrzymaŁ Z-ca DYTekt9ra 

I ds. Pracowniczych, kt6ry re­
fe1'owal je na zebraniu za~ogi II w dniu 16 V 84 r. Posiada o-
no numer sygnalny DP/124/84 
i jego Odpis ;est do wgEqdu ti 

'I kierownika Dzialu Pla1towunia 
w/m. 

Kierownik Dzialu 
Plan.owania 

(podpis nieczytelny) 

I •••••••••••••••••••••••• ~ . ••• 

l Zaskoczony. Rolnik ku.pił 
radlicę do kult1lwatora za 6S 
złotych. Po dw6clr. tygodniach 
ponown.ie zakupił tę część, ale 
już za 115 zlotych. Rolnik WSl­
raża 8wo;e zaskoczenie tak 
na.gl1lm skokiem ceny. Ob. 
Rolnik przespal przej~cte z 
etapu cen kroczqcych tv etap 
- skaczących. Zalecam1l czuj­
ność. Za dwa tygodnie wcho­
dzimy to etap gtrl.opu;qcvch . 
c:::. y .::nws<:a •• nadbudowa" 
musi tl'lec się tO tyle?! 
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